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Wniosek [M s k ijj lewicy S ilm u
o posimiefe i i  GzitpWii 11 m oiiznia.

Sytuacja opałowa poprawca się. -  Echa „zam achu stanu1' 
w  komisu wojskowe! urzed b r u m  Sejmu. -  Nowa rewolucja 

w  Meksyku. -  GhwJowy ponowny spadek temperatury.
ŻYCZENIA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 

DLA OJCA ŚW.
[Telefonom n i  nasjfcjo ko respondenta .)

W arszaw a, 19 M e jo. (ab). Z po­
lecenia Manaz Piłsudskiego odwiedził 
Nuncjusza papieskiego ks Marntag- 
tfiem pułk. Beck i złożył na ręce jego 
w imieniu Marsz. Piłsudskiego życze­
nia z okazji 50-lecią kapłaństw a Ojca 
Ś'W. Marsz. Piłsudski z powodu prze- 
ziębiunia nie mógł tego uazynić oso­
biście.

GEN. GÓRECKI W Y ZD R O W IA Ł.
W arszaw a 19. lu ' ego. (T el. G. P.) 

G enerał d r. R om an G órecki, prezes 
R ady N adzorczej Baniku Gosp. K ra ­
jow ego, opuszcza w tych diniach le­
cznicę w P o zn an iu  i w raca do W a r ­
szaw y 25. b m ,

  -------
DYREKTOR MENNICY nONDYfl- 

SKIE-t W POLSCE.
(Telufonuni <>*) ko respondenta .)

W arszawa, 19. lutego, (ab). W k o ń ­
cu bież. tygodnia przybywa do Wa<r- 
szawy putk. Joneon, dyrektor menni­
cy królewskiej w Londynie.

APARAT DO LOTU POLSKIEGO 
WKRÓTCE BĘDZIE GOTÓW.

^Tcli-io,n ni o i  • k o responden ta ) .
W arszawa, 19. lutego, (et.). Z Me­

diolanu donoszą, że aparat Caproni, 
na którym mają lecieć przez Atlantyk 
kap. Kowalczyk i Klisz, w tych dniach 
będzie całkowicie no.ów. Lotnicy roz­
poczną próbne loty. /

STRATY RYBAKÓW  PO LSKICH.
W arszaw a 19. lutego. (Tel G. P.) 

W  styczniu  zl ow ioń u na polski cm 
wyibrzcżu m orsk iem  około 207.000 
kg. ryb. Podczas m rozów  w ielu ry ­
baków  poniosło znaczne s tra ty . S a - 
m ych -.sióci szprotow ych uległo zn i - 
czczeniu_iią_sum<i 22.000 zL

ŻYWY NIEBOSZCZYK.
(Do a r ty k u łu  n a  s t ron ie  10-tej),

■N ike i

Pcseł niemiecki Rauscher
na audjencji u Marsz. Piłsudskiego,
W A Ż N E  ZN A C ZEN IE  PO SŁU CH A N IA  DLA SPRA W Y  STOSUNKÓW

POLSKO - .NI EM.
(Telefonem  od naszego ko respondenta .)

W arszaw a 19. lutego, (ab ) Poseł 
n iem iecki p. R auscher został dziś w 
Belw ederze p rzy ję ty  na a u d ien c ji 
przez M arsz. P iłsudskiego. A u d jen - 
c ja  trw a ła  bardzo długo, bo p rz e ­
szło dw ie godziny i pośw ięcona b y ­
ła w yczerpu jącem u  om ów ieniu  ca­

ło k sz ta łtu  stosunków  polsko - n ie - 
m :cckieh, Kola posłów niem ieckich 
w S ejm ie om aw ia  ją  au d jen c ję  i 
p rzy w iązu ją  do  tej konferencji ze 
w zględu na n iekorzystne s tad ju m  
rokow ań h an d low ych  z N iem cam i 
duże znaczenie,

ODZNACZENIE POLSKICH DCZt) 
NYCK,

(Telefonem od n a sz lc o  k o re snonden ta )
W arszawa, 19. rutego. (st). Cze­

skie towarzystwo naukowe w Prkdze 
nadało godność zwykłych członków 
tego Tow. prof. Uniwersytetu Jagieł 
dr. Stanisławowi "Kotowi i prof. Koae- 
cznemn z Wilna.

— -o------
POLSKO .  NIEMIECKIE ZBLIŻENIE 

ARTYSTYCZNE.
W arszaw a, 19 lutego, (st) 21 bm na 

stąpi w W arszawie w  salach resursy 
obywatelskiej uroczyste otwarcie wy­
stawy niemieckiej sztuki współczesnej 
Protektorat nad wystawą objęli mm, 
Zaleski, dr, Świtalski oraz wicemin 
Wysocki i szereg innych osobistości 
Kierownictwo wystawy spoczywa w rę­
ku głośnego znawcy sztuk niemieciuch 
dra Alfreda Kuhna.

W połowie maja w  Berlinie zostanie 
zorganizowana wystawa współczesnego 
malarstwa polskiego i w ten sposób za­
początkowana zostanie w ym iana dóbr 
kulturalnych i artystycznych między 
Polską a Niemcami.

UNUSYERSYTET 1'PAUY W  ŁODZI.
Łódź, 19. lu tego (Teł. G. P.). OdbyłM 

się tu  k o n fe re n c ja  w M agistracie  celem 
założenia  w  Łodzi  pierw szego w  Polsce 
U n iw ersy te tu  P ra c y .  Z arząd  m ias ta  u- 
s tosunkow uje  się do in c ja ty w y  Min ‘O 
św ia ty  z naj%viększym zapałem . Min. O- 
św ia ty  zap o w ia d a  p o w a żn e  inwestycje  
n a  ten  cel,

* O ■
P A P IE R O W Y  SUKCES PR IM O  D E  

RiVERY.
M adry t ,  19. lu tego  (Tel. G. P ) .  Z o* 

kazji  s t łum ien ia  o s ta tn ie j  rcbelji  w o j­
skow ej w H iszpan ji  P r im o  de Rivera  
o t rzy m ać  mini — ja k  in fo rm u je  k o m u n i ­
k a t  u rzęd o w y  — m n ó s tw o  gra tu lacy j  z 
k ra ju  i zag ran icy .  Cała  ta  k o re sp o n d en ­
c ja  waży oko ło  50 kg.
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W N IO SE K  W ICEM  ARSZ. W O ŹN IC K ILG O  P O D P IS ,\Ł V  PRÓCZ W Y Z W O Ł E N i PPS. I STR. C H ŁO P­
SK IE , RAZEM  102 POSŁÓW . — SEJM  W Y B IE R Z E  K O M ISJĘ DOLA ZBADANIA W N IO SK U . — 0 -

&WMABCZENIE P. PR EM.! ER V BA R TLA  
(T eiefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a 19 lutego, t a i )  D zi­
siejszy dzień  se jm ow y  sta ł pod z n a ­
k iem  w ielki-cgo zain teresow ania , 
czego n a jlepszym  dow odem  jes t bar 
<łzo liczny z ja id  posłów  m im o p rze­
szkód k o m u n ik acy jn y ch  (jak ie  
zw łaszcza m ieli do  przezw yciężania 
posłow ie z K resów  -i z M ałopolski 
W schodn ie j). O czyw iście g łów nym  
tem atom  rozm ów  w k u lu a rach  sej 
mowy ch były  ec lia  n iesłychane j fali 
m rozów  i zasp ś n ’etżnych.

Obok tego wielkie zainteresowanie 
wywołała w Sejmie sprawa pociągnię- 
uia do odpowiedzialności konstytucyj­
nej tj. o postawie in* w stan oskarżenia 
przed trybunałem  stann ministra skar­
bu Czechowicza z powodu

przekroczenia budżetu. 
Inicjatorem jest prezes kluba Wyzwo­
lenia, wicemarsz. Sejmu Wożmcki, kto 
ry zgłoszenie takiego wniosku zapowie­
dział w Sejmie przed 'tygodniem. We 
własnym  klubie zapowiadał on, że je­
żeli jego propozycje nie znajdą popar­
cia, to zrezygnuje ze stanowiska preze­
sa „W yzwolenia" To wywarło w raże­
nie i mimo, że nie wszyscy byli zgodni 
z prezesem, złożyli swoje podpisy pod 
wnioskiem p. Woźnickiego. Dla złoże­
n ia takrego wniosku w  Sejmie wyma­
gana jest konstytucyjnie — odpowie­
dnia dość podpisów, a mianowicie 

conajmuiej 100.
Lewica polska w Sejmie liczy 120 po­
słów, wobec czego Wyzwolenie odnio­
sło się do posłów z PPS i Str. Chłop­
skiego.

Na posiedzeniu Eubowem  PPS. za­
padła dzisiaj decyzja podpisania wnio­
sku Wyzwolenia. Shonnictwo Chłop­
skie bez zastrzeżeń do wniosku Wyzwo­
lenia swój akces zgłosiło. Zebraaycn 
zostało 102 poapisy, a zatem dwa wię­
cej ponad wymogi konstytucyjne i wnio 
sek na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
do rąk Marsz. Sejmu Daszyńskiego zło­
żono.

Dalsze koleje wniosku, budzącego 
wielkie zainteresowanie w  świecie po­
litycznym, nędą następuiące: Sejm ma 
go wziąć poa obrady za dni jśm  i roz­
strzygnąć jedynie, czy wniospk ma być 
odesłany do komisji sejmowej czy też 
nie W razie pozytywnym, wybrana zo­
stanie

odpowiednia komisja,
która zbada cąłokształ sprawy, po­
czerni wystani z ndoawiedr.iim wnio­
skiem przed pienum Sejmu.

Sam wniosek Wyzwolenia i sprzy­
mierzonej lewicy polskiej jest zreda­
gowany bardzo krótko. W motywach 
powiedziano, że w czasie od 1. kwiet­
nia 1927 r. do 3 i marca 1928 r. bu­
dżet został w wydatkach przekroczo­
ny  o przeszło 500 miljonów zł. Za ten 
stan faktyczny ponosi w pierwszym 
rzędzie odpowiedzialność min Cze­
chowicz. Wnioskodawcy powołują się 
ponadto na brzmienie art. 5 i 6 usia- 
,ry skarbowej: „W ydatki państwowe
mogą być czynione tylko w granicach 
kredytów, 'itrurujących w rubrykach 
bucTmJu państwowego, a otwieranie

nowych kredytów nie objętych rulbry- 
kam , budżetu może nastąpić w  drodze 
ustawodawczej i to na wniosek m ini­
stra skarbu". Art. 6 ustaw y skamL-owej 
wyraźnie czyni osobiście c dpc ribdzial 
nym  m inistra za naruszenia tego po­
stanowienia. W nioskodaiwcy mając na 
względzie, że wydatkowana zastała, 
sum a przeszło 500 milj. zł. poza bu­
dżetem i to bez aprobaty .legislatywy, 
to za ten stan rzeczy minister skarbu 
jest winien, mianowicie dopuszczając 
się naruszenia wymienionych artyku­
łów 5 1 6  ustaw y skarbowej, a poza- 
tem przestępstwa pnzew idzianego w 
art. 636 kodeksu kameno, obowiązują­

cego w b. Kongresówce. W tym stanie 
rzeczy wnioskodawcy wnoszą o po­
stawienie m inistra skarbn Czechowi­
cza w stan  oskarżenia, a to na zasa­
dzie astawy z unia 27. kwietnia 1923 
r. o trybunale stanu

Przed porządkiem dziennym na 
d/zisiejszem posiedzeniu Sejmu zabrał 
glos p. Premjer Bartel dla złożenia 

następującego oświadczenia:
, Wobec zapowiedzianego wniosku 

o pociągnięcie do odpowiedzialności 
konstytucyjnej m inistra skarbu p. Cze­
chowicza za przekroczenie budżetu w 
r. 1S27/28 i niepizedożenie dotych­
czas Sejm iwi ustawy o kredytach do­

datkowych, stwierdzam:
1) że przekroczenia budżetowe 

czynione były przez wszystkie rządy 
poprzednie z tą różnicą, że przeważ­
nie nie były nawet wriuszone na Radę 
min. i decydowano wyłącznie przez 
m inistra skarbu. Mimo to nigdy nie 
pociągano ministra skarbn do odpo ■ 
wiedzialności konstyrucyjnej.

2) Kredyty dodatkowe w r. 1.927 28 
były wydatkowane nie inaczej, jak 
na podstawie uchwały Rady min. w 
każdym poszczególnym wypadku po 
stwierdzeniu przez rząd konieczności 
państwowej.

3) Uzeleż uemifc ierm inr przedłoże­
nia ustawy o kredytach dodatkowych 
od ukończenia zamknięć rachunko­
wych ze stanowiskiem rządn jaku ca­
łości, cnemu dułem kilkakrotnie wy­
raz na sejmowej komisji budżetowej.

W reszcie ,p. P rem je r ośw.iadczyL, 
że w niosek sk ie row any  w yłączn ie  
przeciw ko osobie Młlniutra sk arb u , 
je  sit n i <• u sp r a wi ed I iw  ion y , o raz  że 
w yw ołać on może niepow ołane d la  
funar gistów naszych  kom en tarze  w 
o p in ji k ra ju  i zag ran icą. Jeżeli Sejm  
uw aża, że ten s tan  u zasad n ia  odpo - 
wieefciainość k o n sty tu cy jn ą , to w nio  
sek odnośny  w in ien  być sk ierow any  
p rzeciw  całem u rządow i.

przed forum Sejmu.
WYCOFANA NCWELA DO USTAWY O KOMERCJALIZACJI PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTW. — OŚWIADCZĘ- 
NIE MARSZAŁKA SEJMU W ZASADNICZEJ SPRAWIE. — PROJEKT USTAWY O DODATKU MIESZKANIOWYM 
ODESŁANY DO KOMISJI — UBEZPIECZENIA NA STAROSC DLA ROBOTNIKÓW. — ORGANY ADMINISTRA­

CYJNE OTRZYMAŁY ROZSZ^RZENIEPRAWA NAKŁADANIA GRZYWIEN.
(T eleloneni od naszego koresponuen ia).

W arszawa, 19 lutego, (ab) Na po­
siedzeniu Seimu Marszałek powiadomił 
Izbę, że m inister przemysłu i handlu 
wycoial protekt ncweli de nstawy o w y­
dzieleniu z adm inistracji panstwowej 
przedsiębiors*w państwowych oraz ich 
komercjalizacji. Nawiązując do sprawy 
zw ołania komisji wojskowej przez jej 
wiceprzewodniczącego, stwierdził Mar­
szałek, że art. 75 regulaminu wyraźnie 
stanowi, iż komisję zwołuje przewodni­
czący, w ‘nieobecności przewodniczące­
go iego zastępca, a w razie nieobecno­
ści przewodniczącego i zastępcy, m ar­
szałek Sejmu. W danym wypadku wi­
ceprzewodniczący powołał się na art. 
76 regulaminu, który także i wiceprze­
wodniczącemu daje prawo i nakłada 
obowiązek czuwania nad tern, aby za­
łatwienie spraw powierzonych komisji,

nie zalegało. Jednak o ile w ykonanie 
tego prawa ma się streszczać w  zwoły­
waniu komisji, to art. 75 nie pozosta­
wia tu żadnych wątpliwości.

Oprócz tego należy się liczyc ze 
stanem faktycznym, a z chwilą, gdy 
przewodniczący komisji poseł Kościał- 
k< wski oświadczył 8. lutego n a  ple­
num Izby, że rząd zam ierza przystą 
pić do cakowitej reformy procedury 
karne-wojskowej i dlatego nie jest 
wskazanem regulowanie części jej 
przepisów uchw ałą Sejmu, Marszałek 
w mysi zasady, że Izba powinna po­
stępować zawsze w porozumieniu z 
rządem, nie nalegał na specjalnie ter­
minowe zwołanie komisji. Drugim zaś 
względem merytorycznym była choro­
ba referenta. Sprawa zasadniczo zo­
stała już załatwiona, chodzi tylno o u-

w  ssm
OPRACOWANY PRZEZ KLUB BFW R.
i i uhm oiuTn od naszego korespondenta .)

W arszaw a, 19 lutego, (ab) Klub B 
B W. R. złożył na dzirejszem  posie 
dzeniu sejmowem Projekt usł a wy samo­
rządowej, któr.a ma unormować i ure­
gulować zanieduaną dotychczas dzie­
dzinę w państwie. \Y projekcie czynne 
prawo wyborcze przyznane jest wszyst 
kim zamieszkałym w gminie od pół ro- 
fch, kfórzy ukończyli 24 lat, bierne — 
po ukończeniu 30 lat. Głosowanie jest 
kĘne, powszechne, równe i bezpośre­
dnie Projekt włącza do Małopolski Spiż 
i Orawę. Ustala dla gnmn do 5C0 miesz­
kańców 8 członków, do 1500 mieszkań­
ców 12 ćzłor.ków, a ponad tę liczbę 16 
cztenków. Miasta Lwów i Kraków są 
(wyłączone z  projektu,^ albowiem dla

mioh są przewidziane odrębne statuty.
Dla p o zo s ta ły ch  miast Małopolski 

p o s ta no w ien ia  o prawie wyborców oraz 
o 4-przymiotnikowem p raw ie  głosowa­
nia, zostały wprowadzone tak samo, jak 
w b. Kongresówce. Reprezentacje po­
wiatowe wybierane są p rz e z  członków 
rad gminnych wiejskich i miejskicn. 
Na 72 tys. mieszkańców przypada 24 
■, zfenków Rady powiatowei, na każde 
dalcze 12 tys. mieszkańców jeszcze 4 
członków, najwyżej 36. Wybory do rad 
powiatowych są proporcjonalne. Miasta 
liczące Donad 25 tys. mieszkańców wy­
łączone są z pod udziału w r e D r e z e n ta -  
cji pow iatow ej a nadzór nad finansa­
mi obejmuje wojewoda.

stalenie rzeczy raz la  zawsze, że art, 
75 regulaminu w tym  wypadku obo­
wiązuje.

Poseł Zaiem ba (PPS.) omawiał 
sprawę konliska.ty tygodnika „Pobud­
ka"-,, Marszalek, przytaczając art. 31 
konstytucji, który głosi, iż nie można 
do odpowiedzialności pociągać za zgo­
dne z prawdą sprawozdanie z j. wr^go 
posiedzenia Sejmn i komisyj, zażądał 
przedstawienia skonfiskowanych arty­
kułów celem sprawdzenia, ciży są zgo­
dne z prawdą, poczem obiecał. ew enj 
tua.lną interwencję.

N astępnie  Izba w  p ierw szem  czy 
tan iu  odeslata  do kom isji budżeto ­
w ej i skarbow ej p ro jek t u staw y  o 
dodatk u  na m ieszkan ia  dla p raco w ­
ników  p ań stw , i o p o d a tk u  drogo­
w ym  od po jazdow  m echan icznych , 
poczem  poseł Puc h a lk a  zreferow ał 
w niosek w y p ra w ie

ubezpieczeń ua  starość.
R eferent w spom niał, że kom isja  o -  
ch rony  p racy  jedn-omyslin.e p ropo­
n u je  rezolucję w zyw a jącą rząd, ab y  
jaikm ajrychlej p rzedstaw ił p ro jek t 
ustaw y  o ubezpieczeniu  robotników  
na starość  j n a  w y padek  niezdolno­
ści do p racy . Poseł D obroćh (S tr 
Chi.) dom aga  .się, ab y  to ubezpie­
czenie sięgało także na w ieś. R efe­
ren t sprzeciw ia się tej popraw ce, 
gdyż pociągnęłoby  to za sobą z n a ­
czne ciężary  d la  ludności w iejsk iej. 
S p raw a ubezpieczenia społecznego 
w łościan  m usi być osobno u ję ta . —• 
P rzy ję to  rezolucję w raz  z p o p raw ­
ką posła D obrocha, za k ló rą  głoso­
w ały  k luby  PPS., W yzw olenie, P ia s t 
i U kraińcy .

Izba p rzy ję ła  rezolucję w zyw a­
jący  rząd : i )  by nie udziela ł w cale
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zezwul-eń konilyingenćcwych na w y ­
wóz bez cła w szystk ieh  gatunków  
ośręb. 2) by obfo'żvl :e dom  w r o -  

•i co n a jm n ie j 10 zl. od kl.gr., 3) 
by z ró w n a ł ta ry ię  przew ozow y d la  
żyta i m ąki

P rzy ję to  rezolucję w  sp raw ie  po ­
w ierzen ia  organom  sańm i ządow ym  
p ra w a  n ak ład  a r ia  g rzyw ien  w  szer­
szym  zakresie, m ianow icie  na poiu 
policji sa n ita rn e j, ogniow ej i b u d o ­
w lane j. Poseł Liebenmain (P P S .) re ­
ferow ał vy nioski zm ierzające do 
zm iany  p ra w a  o u s tro ju  sądów  po ■ 
wszechm ych.

i\m m  simi sił!ii należy m .t u
klęsKum elsmentarnym.

W  PRZEWIDYWANIU POWODSu WIO SENNYliH. — WOJEWÓDZTWO W POROZUMIENIU Z WŁADZAMI CEN. 
TRALNLMI ORGANIZUJE AKCJĘ. — WE WSPÓLNYM WYSIŁKU WINNY SIE POŁĄCSYC TAKŻE WŁADZE SA­

MORZĄDOWE I CZYNNIKI OBYWATELSKIE
Lwów, 20 'utego 

(jp) W przyrodzie jak w życiu jed­
nostki niepomyślne wypadki i kata­

strofy idą serjami. Jedne pociągają za 
sobą drugie w jak-mś fatalnym  łańcu­
chu wypadków. Ostrość tegorocznej zi-

Dftwilowy ponowny sjs&K
■emperatury.

PROGNOZY M ETEO RO LO G ICZN E N IE  W RÓŻĄ N O W E J D L I Ż S Z E J PA LI MROZÓW.

(T e le fo n em  od  n a sz e g o  k o re ^ w m d e n tn l
W arszaw a  19. lutego. (s t)  D ztl 

nastąp iło  chwałowe oziębienie wsLu 
tek \vypro.m,ien.ioiwan.ia c iep ła  z 
g ru n tu , czem u sp rzy ja  zarównio p o ­
godne niebo, ja k  b rak  siln ie jszych  
w ia tró w  i śniegi leżące na  pow ierz­
ch n i ziem i. O ziębienie to nie zagraża 
nade jśc iem  fa li zwmna, a przeciw nie, 
spodziew any  jest w krótce w iększy 
w zrost tem p era tu ry . Jed y n ie  na 
W schodzie Polski zachm urzen ie  
u  .zrasta W T arn o p o lu  i G i\idnie pa - 
d a  śnieg. W Z akopanem  po ślicznej 
pogodzie d z iś  się zachm urzy ło , m iej 
Krami opary  i lekka m gła.

Najniższa tem peratura była dziś 
rano. w W arszawie ig  stopni, w Wil­
nie 17, w Gdyni 18, w Lublinie 20, w 
Poznaniu 16, Białymstoku 20, Brze­
ściu 20,, Kielcach 16, Bydgoszczy 17, 
w Zakopanuin 5, Cieszynie 17, w 
Przemyślu 19 stopni. Najzimniej więc 
ilziś było w Polsce w Lublinie i Bia­
łymstoku, najcieplej w Zakopanem.

Sytuacja w Europie przedstawia 
się następująco: we Francji jest dość 
mroźno, w Paryżu 6, już na wybrzeżu 
Atlanlyckium odwilż. W Biarritz plus 
6, na błękitnem wybrzeżu w okoli­
cach Nicei 4 stopni, na Korsyce plus 
3, w Anglji przeważnie lekkie przy 
mrozki, w Londynie 4, na Islandji 
plus 5 i padają deszcze, w Finiandji i 
w Niemczech mrozy, tem peratura 
zbliza się d i tem peratury w Polsce. 
Jutro dosyć pogodnie, wiatry wschod­
nie.

W arszawa, l9  lutego, (st) Po cało

W ARSZAW A MA W Ę G IE Ł , LEG Z 
W A RSZA W IA CY  GO \1 E  MAJĄ.

(Telefonem od naszego korespo .iden ta i
W arszaw a 19. lutego, (ab ) Syiua 

c ja  w ęgłow a w stolicy w ykazuje 
bardzo korzystną  zm ianę. C odzien­
nie pizyibewn in do W arszaw y  sel.kf 
w agonów  w ęgla, tak, że głód w ęglo­
w y nalleży uw ażać w stolo y za z a ­
spokojony. W arszaw a ma z a sad n i­
czo n a d m ia r węgla i wobec w ielkich  
tramsiporrów nie m ożna podołać z 
w y ład u n k iem . N iem niej ludność n,ir 
może tw ierdzić , źe m a dość węgla, 
albow iem  b rak  odpow iednich  ś ro d ­
ków' k o m u n ik acy jn y ch  un iem ożli­
wia dostarczen ie  ludn.oś<! węgla.

•

W  W IE D N IU  BRAK W ĘGLA.
W iedeń, 19. I u lego (Tel G. P.). Po  

e liwilowem " c z o ra j s z e m  polepszeniu  się 
sy tuacji  węglowej dziś k sz ta ł tow ała  się 
o n a  znow u b a rd zo  k ry tyczn ie ,  ponieważ 
dowóz wijgla zm nie jszy ł  się do  m in im u m  
z pow odu zawiei śn ieżnych  ko to  Prze- 
rowa.

tygodniowych trudnościach na kolejach 
i poczcie, spowodowanych silnemi mro­
zami, nastąpiło obecnie ogólne odpręża­
nie sytuacji. Wszystkie przewody tale- 
loniczne i telegr&liczue, wyct.odzące z 
Warszawy, funkcjonują już .normalnie

Sytuacja kolejowa
w dyrekcji lwowskiej.

Lwów, 20. lutego.
L w o w sk a  Pyrcin-j, .  iu jumui-

k u je :  P o  u sun ięc iu  zasp  śn ieżnych  p o ­
d e jm u je  się z d n iem  20. bm. r u j h  pueią- 
gów p asażersk ich  na  l in j i  L w ó w — P o d ­
hajce.  K ursow ać  b ędą  n a  raz ie  poc.ągi 
Nr. 161) i 1660 (614, pociągi po d m ie j­
skie  m iędzy Ł y czak o w em  i W innikam i 
i p o d m ie jsk ie  m iędzy  B rzeżanam i i Po- 
tu to ra m i  oraz  m iędzy  B rzeżanam i i 
P o d h a jcam i.  Również  p o d e jm u je  *lę o- 
gólny ru c h  poc iągów  na calcj  linji L w ó w . 
Jaworów.

Wczoraj pospieszny do Krakowa 
odszedł normalnie, do W arszawy ró­
wnież. Natomiast z W arszawy (z po­
wodu chwilowego braku wagonów) 
nocnego pociągu pospiesznego nieuru- 
chomiono ani w dn. 18 bm., ani w dn.

W dyrekcji si nisł ’ wowsk'e\
Lwów, 20 lutego 

Stanisławowska Dyrekcja koleji ko­
munikuje:

Po przekopaniu zasp śnieżnych pod­
jęto z dniem 18 lutego ruch osobowy, 
bagażowy i ograniczony ruch towaro­
wy na linji Lwów — Grigore Ghica Vo- 
da oraz na odcinku Stanisławów — Ró- 
fcniatów — Kieohowico względnie ua 
całej linji Stanisławów — Stryj i Doli­
na  — Wygoda.

Od wtorku 19 bm. z powodu trud­
ności ruchowych ograniczono ruch po­

ciągów pasażerskich następująco: na 
iinji Lwów - Grigore Ghica Voda kur­
sują pociągi pospieszne nr. 301, 302 
903, 904 i osobowe nr. 321, 322, 326, 
327, na linji Stanisfawów-Jasina po­
ciągi osobowe m . 3111, 3113, 3U 4, 
3116, 3151, 3152, oraz 3112 tylke na 
szlaku W orachta-W oroninnka, na li- 
nji Slanisfawów-Stryj pociągi osobo­
we nr. 1211 i 1218. na 'odcinku p e ’a- 
tyn-Kolomyja pociągi mieszane nr. 
3951, 393i, oraz na linji Dolina-Wy- 
goda pociągi mieszane nr. 1951 i 1962.

Um  a mvmii l i
WE I-WOWTE JEST JUŻ WĘGIEL 

Lwów, 20 lutego. i 
Z Urzędu Wojewódzkiego komuni- I 

k jją  : Wobec nadejścia znaczniejszych j 
transportów węgla dla Lwowa, oraz u- I 
zasadnionej nadzieji, że dalsza dosta­
wa tegoż odrywać się będzie regular- ! 
nie, Pan Woiewoda uchylił wydane na 
czaa krytyczny zarządzenia co do przy 
musowego rozdziału, oiaz sprzedaży 
węgla. Równocześnie n Wojewoda po- ' 
lecił podległym organom zaostrzać kon­
trolę w zakładach opałowych w kierun. j 
ku ścisłego przestrzegania cen już u-

A BĘDZIE WKRÓTCE I DRZe WO 
stulonych, oraz należytego ich ujaw nia­
nia.

Ponieważ ostatnio zaznaczył się we 
Lwowie, w związku ze wzmożoną kon- 
sumeją, pewien brak drzewa opałowe­
go, przeto Urząd Wojewódzki poczym! 
(w porozumieniu z miejscową Dyrekcją 
Domen i lasów państwowych oraz z 
Dyr koleji państwowych w Stanisła­
wowie) energiczne kroki celatm rychłe­
go ściągnięcia znaczniejszych ilości 
drzewa z Bolechowa.

i nie wykazują żadnych braicow. Komu. 
nikacja samolotowa odbywa się tyiko 
na dwu linjach Warszawa—-Poznań i 
W arszawa — Gdańsk. W Krakowie i 
Lwowie z powoda wielkiego śniegu ,,a ■ 
moloty nie mogą lądować.

19 bro. Rucb na linji Lwów-Stanisła- 
wów otwarty, k e z  znacznie zreduko­
wany.

O becnie na obszarze c łw  w scho- 
d n io -m ak ij lotakiich dy rokcy j kolejo­
w ych fo rsu je  siię pociągi tow arow e 
i to ,po żerdek  o leniu "1'odii w ęglo­
wego pociągi a p ro w iia c y ju e , celem 
nróeżytego z. lOy-drzenia i.wow a, Sta 
nie.laiwowa, Tarnopolai, Złoczowa t-lc

W  cłini'u 20. bm . będzie u ruch o - 
miitcma liinja L w ów —Ra/wa R uska— 
Sokal i Lw ów —.Sambor dzięki w y ­
d a jn e j pracy czynników  kolejow ych  
p rzy  udiziaJe w ojska.

D ziś na obszarze ilwowskiej D y ­
rekcja ko lejow ej zadym ki śnieżnej 
nie sygnalizow ano.

my każe się obawiać, że klęski, jakie 
sprowadziły na ludność długotrwałe 
mrozy, jak to już zaznaczyliśmy w ar­
tykule wczorajszym, nie będą odosob­
nione, że po nich nastąpi klęska druga, 
stokroć może jc-szcze groźniejsza w 
swych skulkacn, tj.

klęsk? puwodzi.
Ten straszliwy dopust Boży nie 

jest nowością dla mieszkańców Polski, 
a zwłaszcza u nas w Małopotsce. Kon- 
hgurącja terenu wadliwa i aiedustate- 
uzna regulacja rzeK. gwałtowność ire- 
ubranych potoaów górskich, czyni tę 
klęskę szczególniej groźną. W pamięci 
naszei nie zatarło się jeszcze wspo­
mnienie straszliwej powodzi, jaka ^  
lec.e r. 1927 aaw leuziła Maiopoiską 
W schodnią, zalewając całe wsie, uno- 

I sząc dobytek a nawet zabielając liczna 
onary w ludz'ach. Ówczesna powódź 
była tern „różniejsza i donioślejsza w 
swoich skutkach, że zastała

mdaosć nieprzygotowaną, 
że akcja raiungowa nie mogła być zor­
ganizowana duść szybko, aby nadążyć 
kroku żywiołowej katastrofie.

Powodź wiosenna jakkolwiek rów 
me groźna, w tym roku może o tyle 
być mniej niebezpieczna, że już obec 
nie można ją przewidzieć i można sio 
na nią choć częściowo przygotować 
Czynniki rządowe — co podkreślić na­
leży z pełnem uznaniem — zdają so­
bie sprawę z powagi sytuacji i już obec 
nie w Województwie lwowsziem od­
bywają się konferencje w sprawie w al­
ki z powodzią, zarówno co do organi­
zacji akcji ratnnkowej i zapobiegaw­
czej, jak leż eo do pomocy dla wysta­
wionej na alęszę elem entarną ludno 
śni.

Władze wojewódzkie naw iązały już 
w tej mierze porozumienie z władzami 

j centrainenu i wątpić nie można, że 
j rząd zastosuje wszystkie środki, jakie 
i daje mn do rozpujraądzenia Wędzą tech 

niczua, aoy rozmiary powodzi ograni­
czyć do ja* najmniejszych rozmiarów.

Jak wiadomo, przy powodziach wio­
sennych największe katastrofy powo­
duje spiętrzenie pękających jodów. 
Przy nagłych roztopach wiosennych 
spiętrzone kry tworzą olbrzymie zato­
ry. przekształca'ąc całe okolice w iści? 
podbiegunowe krajobrazy, Malownicze 
piękność lego widoku jest jednak dr»go 
okupiona zniszczeniem, jakie powodu 
ją, wyparte przez góry lodowe ze swo­
jego naiuralaego łożysKa 

masy wód, 
które rozlewają się szeroką strugą na 
okolic zne pola. niszcząc doszczelnia o- 
zimiuy. na łąkach tworząc zamulone 
mokradła i-porywając swym wartkim 
nurtem cały dobytek, zachuwany p,zez 
ludnrró w iejska  na cza» pizadnowkn.

Wczas zorganizowana akcja ratun­
kowa może ternu niebezpieczeństwu w 
wvsokim stopniu zafiobjec przez nale­
żytą organizację

rozbijania zatorów lodowych 
Oczekiwać więc należy, że już w naj­
bliższym cznsjp zostaną wydelegowa­
ne fachowe komisje techniczne dla zba­
dania najbardziej zagmżnpych pur.kfów 
i zarządzenia odpowiedniej akcji- 
Wspólna akcja władz rządowych i sa­
morządowych wczas rozpoczęta i celo­
wo przeprowadzona, może aie siać na-
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prawdę zbawczą dla zagrożonej klęską 
ludności, oszczędzić mienie prywatne, 
jak niemniej ccnronić budżet państwo­
w y od zachwiania, wywołanego wsku­
tek konieczności przeznaczenia milio­
nowych kwot na pomoc d la  powodzian.

Przez zapobieżenie rozszerzeniu się 
rozmiarów lej k lę s k i ,  kwoty, które bę­
dzie trzeba bezwątprenia wyasygnować 
na ten cel, m c przekrocz;;, siły finan­
sowej skarbu państwa, a przytem nale­
ży się spodziewać również, że w akcji 
pomocy dla dotkniętych klęską, srogiej 
zimy i ewentualnej powodzi, zorgani­
zowanej przez władze, weźmie udział 
w ydatny także całe społeczeństwo. 
Pierwszy krok w  tej mierze został już 
uczyniony przez zawiązani;e się w Wo­
jewództwie Iwowskiem Obywatelskie­
go Komitetu doraźnej pomocy dla oiiar 
mnowej uimy, na którego czele stanął 
!&u, piof. Zakrzewski, posłanka Marja 
JaworsLa, prof. dr. Alieinand raz ks. 
prof. SzydelskL

Skład pre.zydjum dowodzi, że w o- 
bliczu srogiej Klęski, która dotyka całą 
ludność bez różnicy w yznania i naro­
dowości, zjednoczyły się wszystuie od­
łam y polityczne w imię jedynego hasła: 
ulżenia nędzy. Wobec tej jednomyśl­
ności można żywić uzasadniona, nadzie­
ję, że akcja Komitetu przyniesie w ydat­
ne rezultaty, a apel do ofiarności publi­
cznej znajdzie tze-okie rcho,. Bezwąt- 
picn ia Komitet, zawiązany pod tak 
szczytnem hasłem, nie ograniczy się do 
doraźnej pomocy obecnie w  okresie 
mrozów, ale rozszerzy swą akcję także 
w kierunku zapooieżenia dalszym, gro­
żącym naszej ludności klęskom ele­
mentarnym.

Ni.si. Mironescu przybędze 
do PcisKi niin:u 21 bm.

W RAZIŁ PRZdSZKÓD W KOMUNIK ALJI PRZYJAZD NASTĄPI DOPIERO
W MARCU.

(Telefonem od nasz 

“W arszawa, 19 lutego, (st) Agencji 
„Press" donoszą z Bukaresztu: W ru­
muńskich kołach politycznych utrzy­
mują, że zapowiedziany wyjazd do Pol­
ski min. Mironescu nastąpić może w 
dnin 21 lutego, o ile pozwolą na to w a­
runki komnniKacyjne. W tym wypad­
ku przyjazd min. Mironescu do W ar­
szawy nastąpiłby w  sobotę rano. O ile

pgo korespondenta)- 

jednak w cia.gu najbliższych dwóch dni 
trwać będą nadal utrudnienia Komuni­
kacyjne w Rumunji i Polsce, w izyta p. 
min. Mironescu w  ̂W arszawie nastąpi 

,w połowie m arca natychm iast po serji 
marcowej Ligi Narodów w Genewie. 
doKąd Minister udaje się w pierwszych 
dniach marca.

Ordynaeja nieświeska zzlega 
z podatkami.

NA TEM  T L E  O D B ĘD ZIE  S IĘ  PROCES W  NOW OGRÓDKU.
N ow ogródek 19. lutego. (Tel. G. 

P .)  18. bm . rozpoczął się w tu te j­
szym  .sądzie okręgow ym  proces w y ­
toczony przez M in. S karbu  o rd y n a ­
c ji N ieśw icskicj o 100 tys. zł. za z a ­
legle podatk i. Z aznaczyć należy,, że 
w lecie ub. r. o rd y n ac ja  nieśw ieska 
sp rzeda ła  konso rc jum  zag ran iczn e­

m u las za pół mMjotna zł.
27 bm . rozpocznie się w  tym że 

■sądzie sen sacy jn y  proces przeciw ko 
o rgan izacji szpiegow skiej, na kcó­
rę j usługach  stało  Kilku R osjan, u - 
rzędników  a d m in is tra c ji n ieśw ie- 
•skiej.

osób -trzecich celem  pozyskan ia  n a  
sw ą stronę!. św iadków , k tórzy  w 
sp raw ie  llilióza zeznają  obciążująco 
■na jego n iekorzyść. Jed n em u  z g łó ­
w nych  św iadków , Jadw idze  Knebel, 
zaproponow ano’ za pośredn ie ,w cm  
jednego z redak to rów  „K altow ńzcr 
Z tg.“ objęcie dobrze p ła tn e j posady. 
Rów nież podobne propozycje .posta­
w iono innem u św.adkt>wi.

Jak chciano skneblować 
cannet Kn?bsl

G W O LI R A TO W A N IA  O SŁA W IO N EG O  U LITZA .
W arszaw a  19. lutego. (Tel. G. P .) 

,Kur. P or.“ donosi z K atow ic, że

L IN O  „LEW*', — B z  p rzechw al  na.jwsp im alszy  podw ójny  p ro g ram .  J e d n a  go ­
dz in a  b e zu s tan n eg o  śm iech u ,  KOMliDJA, k tó r a  p o rw ie  cały  Lw ów  p. t.

D z i e c k o  n a  g w a .
głównej ro l i :  KO k OL DANY,, „SLIM " z n an y  kurnik z „ W IE L K IE J  PARAD 

o raz  jedna  godz ina  emocjo-ujrjcyc ti  wzruszeń ,  d ra m a t  e ro tyczny  p t.

FE HO 1MS5I (i ab i t l i ' )
W  głów nej roli  L. BARRYMORE, MGKMAN KERRY. E IL E N  PRINGLE. 

S a l a  d o b r z e  o g r z a n a .

Waldemaras słw.erdza otwar­
cie, Ż3 jest jurg^ltn k;em so*v

ZNAM IENNA MOWA JA K O  ILU STR A C JA  DO PROTOKOŁU LITW 1
NO W A .

K ow no 19. lutego. (T el. G. P .) 
P rz y jm u .ą c  li>sly uw ierzy te ln ia jące  
od nowego pusla sow jcckiego w K o­
w nie A nionow a G w sijonki w ygło­
sił W a k le n ia raą  m ow ę, w* k tó re j 
s tw ie rd z ił, że L itw a n igdy  n ie za­
pom ni Rosji je j p rzy ch jln eg o  s ta ­
nom Lska w sp raw ie  nieprzedaw raio- 
nych  p raw  L itw y  do W iln a  (I).

R yga 19. lutego. (T el G. P .) 7
Li^wy K ow ieńskiej donoszą, żi 
w śród litew skich  ugrupow ań  o pozy 
cy jn y ch  toczą się p e rtrak tac je  d o ty ­
czące ściślejszego zespolenia i sol. 
d a rn e j akc ji w sp raw ach  polityk 
w ew nętrznej. J a k  słychać, ostrze 
tej aikcji zw raca  się przeciw W al- 
demaTasowi.

m ia ro d a jn e  czy n n ik i n iem ieckie za ­
b iegają  obecnie za  pośredn ie  i w cm

MARSZ. PIŁSU DSK I U PREZYDENTA 
R Z P L T E J .

YY'arszawa, 19. lutego (Tel, G. i?.). 
W cz o ra j  w godzinach  p o po łudn iow ych  
Marsz.  P i łsudsk i  p rzyby ł  na  Z am ek j, od 
był d tuższą rozm ow ę z P rezyden tem  
Rzpllej.  R ozm ow a t rw a ła  2 godziny i oH 
by ła  się bez św iad k ó w

— —o------
SKAZANY ZA ORR a ZĘ MARSZ.

PIŁSU DSK IEG O 
W arszaw o ,  19. lulego (Tel. G. P.). 

Sąd O kręgow y sk aza ł  wczora j  n a  1 rok  
więzienia  R o m an a  W asilew skiego  re d a ­
k to ra  ty g o d n ik a  „Szaniec",  o skarżonego  
o zn iew ażenie  Marsz. P Isudskiego przez 
użycie m. i. zw ro tów  „ n iezaw o d n y  w n ie ­
obliczalności po l i tyk" ,  o raz  „n ie  b u d z ą ­
cy z au fa n ia  człowiek" .

KATASTROFA NA ULICY B E R ­
L IŃ SK IE J .

Berlin ,  19. lu tego (Tel. G. P.).  Dziś na 
jed n e j  z g łównych  a r te r y j  Berlina ,  na  
t .  zw. K u r f i i r s ten d a m m  zderzy ł  się a u ­
tobus  z sa m o ch o d em  c ięża row ym , k tó ry  
w sku tek  zderzen ia  z jecha ł  na  chodnik ,  
c iężko ra n ią c  cały  szereg  przechodn iów . 
Dwie osoby ra n io n e  m u s ian o  p r z e w i e ś ć !  

do szp ita la

Uillz - bohaterem narodowym 
N:erriec.

PRASA i?NGIELSXA ZWRACA UWAGĘ NA DONIOSŁOŚĆ TEJ SPRAWY.
, lc .e J o n e m  oil naszego  lio re sp o u a e n ta j

W arszawa, 19 lutego, (ab) Londyń­
ski „Manchester G uardian" poświęca 
artykuł wstępny w sprawie aresztowa­
nia b. posta do Sejmu w Katowicach, 
U'Uza. Dziennik oświadcza, że N ie m c y

nieto bohatera narodowego. Zarzut), 
stawiano posłowi Ulilzowi, są bardzo 
ciężkie. Proces przeciwko Ulitzowi opi* 
n ja  europejska powinna śledzić z dnżą 
uw ag-, nieraz wykracza or poza ram ?

starają się za wszelką cenę uczynić z lokalnego zainteresowania

Czynszu n e mczna 
r e t e m  i .

płac ć

ZASADNICZE O R ZEC ZEN IE  W  SPR AW IE LOKATORA.
W arszaw a  19. lutego. (Tel, G. P .) ro zp a try w ał ''islat.uo 

W  procesie ek sm isy jn y m  Ja n a  ź u -  
■'awskiego przed sądem  okręgowym  
zapadł wyirok p rzy zn a jący  rac ję  lo ­
katorow i. ti. odd a la jący  pow ództw u 
i o d m aw ia jący  eksm isji. S p raw ę tę

w arszaw  dci
Sąd Apel., k tó ry  w y d aj o rz e c z en i, 
że gospodarz (w ic rz \’c:i I) nie może 
być zm uszony d e  przy jm ow ania ko­
m ornego częściowego i zaw sze może 
zażądać uiszczenia całego długu.

SE przodownik poi:cj> — szpie 
g em niemieckim.

PRZYKRY PROCES W  TARNOWSKICH GÓRACH NA SLĄSKU
le lp lo n e m  ud n aszego  S o re srle iile n  j

W arszawa, 19 lutego, (st) Przed są­
dem w Tarnowskich Górach na Śląsku 
rozpoczął się dziś sensacyjny proces 
przeciwko st. przodownikowi P. F Hu- 
hertowi Kamińskiemu, oskarżonemu o 
zbrodnię szpiegostwa wojskowego. Ka­
miński, rodPttJ z Pomorza, pełniąc służ 
oę na granicy, naw iązał kontakt z nie­
mieckim wywiadem wojskowym, które­

mu dostarczał informacji z zakresu or­
ganizacji przysposobienia wojskowego 
araz spełniał funkcje kurierskie, dostar­
czając instrukcyj i rozkazów innym 
szpiegom niemieckim, działającym na 
Śląsku Do rozprawy powołano szereg 
świadków i dwóch znawców wojsko­
wych

Nieboszczycy bez-. t um en.
ORYGINALNY STRAJK W  WARSZAWIE.

W arszawa, 19 lmego. (Tel. G. Pd. 
Prawie że we wszystkich zakładach 
trumien wynikł wczoraj strajk n.a pod 
łożu ekonomicznym i stolarze, sporzą­

dzający trumny, zaniechali pracy. Jak 
informują pisma, strajk Len niema wi- 
doków powodzenia.

K a r z ;  p z  z j i s t i a  r n w : a “
ZAMORDOW ALI KRAKOWSKIEGO SZOFERA

Kraków, 19. lutego (Tel. G P.) 
W pobliżu W ielunia w polu zna'ezio- 
no trnpa mężczyzny. Ustalono, że jest 
to Jan Ska.leniak, szofer z Krakowa, a 
aprawoą zbrodni zawodowy złodziej i 
włamywacz MJDczysław Petecki, któ­

rego aresztowano Przyznał się on 
winy, a przytem podał, że towarzt 
szką jego w czasie dokonania mordu 
była niejaka Stefanja Swiderska, aIjj 
tystka z „dyplomem" szkoły filmoW'el
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Proces dra Komika, Pislynera i tow.

Banku Wzajemnego Kredytu.
ŚWIADEK NIE PRZYJDZIE, BO UMARŁ PRZED TRZEMA LATY. — ZESTAWIENIE WZAJEMNYCH ZALEGŁOŚCI 
INSTYTUCJI FINANSOWYCH. — DYR. GATTY POTWIERDZA, ZE KRAKÓW CKa  CENTRALA ZA&AZaŁA SPRZE-

DAWb NIĄ DOLARÓW NA N. JORK BEZ FOLRYCIA.

Lwów, 20 lutego.
(—) Wczorajsza rozprawę wypełniły 

głównie zeznania wicedyrektora Cen­
trali krakowskiej Banku Wzajemnego 
Kredytu, Adama Gatty - Kostyala.

Przed przystąpieniem do przesłucha 
nia dyr. Gatty‘ego rozegrał się między 
obroną a przewodniczącym taki Ujalog, 
odnośnie do o d c z y n ia  zeznań świadka 
Paszowskiego:

Przew.: Odczytamy te zeznania.
Obrońca: Sprzeciwiam się odczyta­

niu i proszę o wezwanie świadka.
Przew.: Świadek ten  nie przyjdzie.
Obrona: Dlaczego?
Przew.: Bo um arł.
Obrońca: Kiedy, przed kilku dnia­

mi ?
Przew.: Nie przea trzem a laty je­

szcze.

^Przewidywania co do Kolpikś 
sprawdziły sśę“

Po przesłuchaniu świadka Abratow- 
skiej przystąpiono do przesłuchania 
dyr. Gatty Dgo, który zeznał, że p erw- 
szą wiadomość o aferze otrzymał 24. 
sierpnia 1925 r. na Helu, gdzie przeby­
wał na urlopie. Telegraficznie w ezw a­
no go do przerwania urlopu. Do Kra­
kowa przybył 26 sierpnia rano i natych 
miast udał się do banku, gdzie od pro- 
kurzysty Iwanickiego dowiedział się. 
źe aiera zatacza

oiorzymie kręgi. 
Natychmiast połączył się telefonicznie 
ze Lwowem i pierwsze słowa W alcza­

ka były: Przewidywania cu do Kolnika 
się sprawdziły, sytuacja fatalna! - Na
wstępie dyr. W alczak krótko poinfor­
mował świadka o wytworzonym stanie 
rzeczy. Świadkowi Kolnik nie podobał 
się „intuicyjnie". Zastrzeżenia swe tak­
że co do oudziału lwowskiego B. Wz. 
Kr. przedstawił dyr. Walczakowi. 30. 
sierpnia 1925 r. dyr. Gatty został wyde­
legowany do Lwowa celem objęcia kie­
rownictwa z tern, że wszelkie dokumen- 
ta obowiązujące oddział lwowski muszą 
nosić podpis świadka łącznie- ż podpi­

s e m  jednego' z prokurzystów.

Likwidacja Lwowskiego Oddziału.
Dyr Lewicki miał przebywać w biu­

rach oddziału celem udzielania potrze­
bnych świadkowi info.rm.acyj. Równo­
cześnie ze świadkiem wyjechał do Lwo 
w a za zgodą i wiedzą krakowsziej Izby 
Skarbowej p. Wiktor Stande, sądownie 
upoważniony rzfjczoznawca ksiąg han­
dlowych celem zbadania ksiąg i ewen­
tualnie wykrycia wszelkich nieformal­
ności. Przyjechawszy do Lwowa, dyr. 
Gatty począł załatwiać sprawy bieżące 
jak przyjmowanie klijentów, podpisy­
wanie korespondencji, kontrolowanie 
wszelkich wyołat i wpłat kasy i td — 
Badaniem łsiąg bankowych zajmował 
się wyłącznie p. Stande.

Z zeznań świadka w śledztwie 
wynika, że oddział l w o w s k i  B. Wz. 
Kr. winien jest Bankowi Gosp. Krajo­
wego około 1.05U.CCC dolarów, nato­
miast oddziałowi lwowskiemu winien 
jest Ziemski Bank Kredytowy około 
110.609 dolatów, Bank Rclmozy
160.000 dolarów, „Maźaga" 4UU.0U9 
dolarów, rożni zaś klijenci około
280.000 dolarow. Różnicę przeszło 
1UO.OCO dolarów p. Stande z powodn 
różnych zawiłości i brakn odpisn kon­
ta  B. Wz. Kr w Ameryce, w tym cza- 
aię nie był w stanie wyjańr ić.

tfraw ratahr rtosmek 
dwu banków.

Niezrozumiałym też był dla świad­
ka stosunek B. Wz. Kr. do Banku Roł- 
niczego. Świadkowi było tylko wiado- 
metn, że Bank Rolniczy kupował od 
,,Mazagi“ wypłaly na Nowy Jork i że 
dla zapewnienia wpływu powyższej 
dewizy „Mazcga." wystawiła Bankowi 
Rolniczemu

lisi gwarancyjny, 
zabezpieczony wekslem in bianco, 
wystawiony i żyrowany przez oddział

lwowski B Wz. Kr., a akceptowany 
przez „Mazagę". Weksel ten podpisali 
Dp. Lewicki i Fenz. Księgi lwowskie­
go oddziału B. Wiz. Kr były zdaniem 
świadka prowadzone dobrze i sum ien­
nie, jakkolwiek na niektóre rzeczy i 
konta, jak np. konto Miejskich Zakła­

dów Elektrycznych p. Stande zwracał 
uwagę świadka, że są tam dla niego 
rzeczy niejasne i podejrzane. W  koń­
cu zeznał dyr. Gatty, że centrala kra-

Cukierkf „tosca” „ H A Z E T “  
s ą  n i e d o ś c i g n i o n e ,

koiwska kilkakrotnie zakazyw ała ud- 
działowi lwowskiemu t. zw. blanko 
wania się, Ij. sprzedawania doiarów 
na Nowy Jork bez pokrycia, W tej 
mierze ' korespondował bardzo czestu 
z b. dyr. Lewickim wkeprezos Rady 
nadzorczej centrali krakowskiej dr. 
Paszkowski, przedstaw.ając ryzyko 
tych operacyj i nalegając na zaprze­
stanie robienia tego rodzaju intere 
sów

w

Sw?adedwo nieudolności bankowej 
dla dyr. Lewackiego.

Na posiedzeniu Komitetu Wyko­
nawczego B. Wiz. Kr. w Krakowie dr. 
Kolnik w dłnższem przemów leniu u- 
zasadniał potrzebę uzyskania praw 
Banku Dewizowego Świadek w y r a z i ł  
swą zgodę z poglądami dra Kolnika, 
nie dopatrując 9ię wówczas mc złego 
w motywach, którym5 się dr. K. kie­
rował.

św iadek dodał, że nie pamięta, 
czy dr. Kolnik na wspomnianem wy 
żej posiedzeniu mówił o listach wy- 
płatowych na Nowy Jferk. Siły w Ban­
ku V. zajemnego Kr«dytu we Lwowie

nie były, zdaniem świadka, stosowm 
dc czynności bankowych. Gdnosa 
wrażenie, że dyr. Lewicki nie orjento 
wał się w lycb m anipulacjach, W  każ­
dym razie do zorganizowania operacyj 
bankowych nie był zdolny.

Dr. W einsaft: Czy pan  świadeł.
widz-iał bilanse miesięczne, które 
przychodziły ze Lwowa do Krakowa?

świadek. Nie. Tylko ozasami, gdy 
na coś zwracała uwagę bucha! ter ja. 
Przypominam sobie, że było to tylkc 
raz, gdy olbrzymie obroty zwróciły u- 
wagę buchaltera.

Fachowa dyskusja między oskarżo­
nym a świadkiem.

Przew.: Ale w którym roku to by­
ło? Czy w roku 19S5 centrala o tern 
wiedziała. Bo 5 stycznia 1925 r. p. 
dyr. Lewicki zawiaaom.il was, że zli­
kwidował wszelkie te interesa,

świadek: Tego nie mogę powie­
dzieć.

Dr. Kolnik: Gzy pan  świadek żądał 
w łecie 1925 r. od oddziału lwowskie­
go raz 36.000 zł., a raz 50.000 zł.? 

Świadek: Możliwe.

Ikzcielirp riemoirslrage u M ^ i e
cjlom5 kuję kcbletę szpiega,

ROZRZUCANIE ULOTEK U. 0. W . PODCZa S NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNEGO.
Lwów, 20 lutego.

C—) Jak już wczoraj donieśliśmy, 
w ub. niedzielę odbyła się w cerkwi 
Preobrażeńskiej panachida ku czci 
zmarłych a m .in . ku.czci zmarłej Olgi 
Bassaribowej. W cerkwi na katafalku 
zawieszono wieniec o czarnycn szar­
fach. Te same szarfy następnie znale­
ziono na grobie Bassa-rabowej na cm en­
tarzu, ale już z napisem: „Oldze baasa-

rabcwej U kraińska organizacja wojsko­
w a" Należy jeszcze zaznaczyć, że w 
czasie nabożeństwa, podczas któregi 
zarządzono nielegalną zbiórkę, o cztm  
już wczoraj donieśliśmy — rozrzucono 
również ulotki U, O. W Jak wiadomo, 
Olga Ba.ssarabow? był? największym 
szpiegiem od czasn wojny i popełniła 
samobójstwo w aresztach po zdemasko­
w ania jej.

fliytry Kasparek z e n d t a g o
by wymknął się downom wiezie: mym.

A W A N TU R N IK , SKAZANY ZA O SZ U ST W O ,
W Ł A D Z Ę

L w ów  20. lutego.
( —)  P rzed  sędzią Łyc.zkowskim 

s ta w a ł w czoraj 27-lcfn', m u ra rz  M ar 
ja n  Kawparek oskarżony  0- zbrodnię 
gw ałtu  publicznego  i ciężkiego usz­
kodzenia  ciała,

Dtnia 22. s ierpn ia  1927 r  K aspa- 
rck  został zasądzony  za oszustw o na 
pó łto ra  roku  ciężkiego w ięzienia. W  
czasie odp row adzan ia  go po w yroku  
do celi, na raz  na schodach upadł na 
ziem ię i u d a i om dlenie, Dozorca A n­
d re  jczuk  chw ycił w ów czas k a ra fk ę  
z  w odą i  c h lu sn ą ł ©:ą w  Lwarz K as-

TARGNĄŁ

y.
S IĘ  NA

parko  wi, chcąc go ocucić. Kasiparek, 
k tó ry  om dlenie sym ulow ał, n a raz  
zerw ał się na  rów ne nogi i począł 
uciekać. Dozorcy w ięzienni puścili 
się za n im  w pogoń i zdolaiL go 
p rzy trzy m ać. W ów czas K asparek  
począł ich  bić i  kopać, w reszcie u -  
derzył g łow ą o m u r, tak , że się sk a ­
leczył.

Po .przeprow adzonej rozpraw ie  
został zasądzany na mit-siąc w ięzie­
nia, a  po zaslosow aniu  a m n e s lji k a ­
ra  zosta ła  um orzona.

 a  -

Dr. Kolnik: Jeżeli nie prowadź! 
liśmy ,uż interesów kablowycn, skąd 
oddział lwowski m iał wziąć tyle pie­
niędzy.

Świadek: Możliwe źe lwowaki od­
dział był c  nas w  debecie.

Dr. Nolnlk- Nie, właśnie w kre­
dycie.

W końcu odczytano dołączone: 
przez świadka do aktów protokoły po­
stępowania dyscyplinarnego, prztpro- 
waózonego p i z j z  dyr. G. przeciwko 
peisunaluwi B- Wz. Kr. z dyr. Lewi­
ckim na  czele.

NKikrm iy M a i pet! 
sfce morci ijtftiem .

(Od naszego ko responden ta ,)

W arszaw a  19. lutego. 
P o lic ja  w arszaw sk a  poddał?  ob 

serw acji dom  n r. 13 p rzy  ul. J a ­
snej, gdzie zn a jd u je  się dom  sch a ­
dzek M arji F iolek. P o lic jan t z a ­
uw ażył, że na  d rzw iach  w isi kłód 
ka, m im o że w ew n ą trz  zn a jd u je  
się k ilk a  osób. Gdy w  ciągu  godzi­
n y  n ik t z m ieszkan ia  nie w ych o ­
dził, po lic jan t zap u k a ł do drzw i. 
O prócz w łaścicielk i m ieszkan ia  z a ­
s ia ł tam  jeszcze „ trzy  p e n s jo n a r­
k i" i dw óch m ężczyzn.

Je d n a  z ..pensjonarek" J a n in a  
Sobol — uciek ła , d w ie  zaś F r. Sie 
k ie rską  i Ja n in ę  Rut p rzep row adzo­
no do  k o m isarja tu .

W obec s tw ierdzen ia , że w  m iesz 
■ k a n iu  F ijo łkow ej jest u p raw ian y  
n a rz ą d ,  lokal opieczętow ano. B a­
d an a  F ijo łkow a tw ierdzi, że 
w spom niani m ężczyźni p rzyby li o- 
hejrzeć lokal, k tó ry  jest do w y n a ­
jęcia, S iek ierska  m ia ła  p rzy jść  po 
odbiór 100 zł., zaś But — zabrać 
b ru d n ą  bieliznę do p ran ia .
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Pre:n. bawarrki atakuje Prusy
WZNOWIĘ WE ODWnCZNFGO ANTAGONIZMU DWU KRAJÓW.

K O N FE R E N C JA  M IN ISTER JALNA 
W  S P R A W IE  DZIENNIKARZY.

W a rsz a w a ,  19, lu tego (Tel. G. P J .  
Dziś w  Min. P ra c y  odbędzie  się k o n fe ­
re n c ja  m ięd zy m in is te r ia ln a  pośw ięcona  
o m ów ien iu  p ro jek tu  ustawy o  s to su n ­
k a ch  p ra w n y c h  zaw o d u  d z ie n n ik ą r  
skiego.

z a r z ą d  o r g a n iz a c ji  k o n s e k -
WATYSTÓW W w n  NIE.

Wilno, 19. bitego. {Tel. Cr. P.). 
Władze organizacji • Zachowawczej 
Pracy Państwowej w W ilnie przedsta­
wiają się następująco: Prezes b. mini­
ster A1. Meysztowicz, wiceprezes ks. 
Eustachy Sapieha, sekretarz hr. Jan 
Tyszkiewicz, skarbnik M. Obiazierski, 
Radę naczelną stanowią: Hipolit Je-
cewicz prezes, St. W ańkowicz senjor 
i prof. Wł. Zawadzki wiceprezesi. De­
legatami organizacyj do komitetu za­
chowawczego są Aleksander Meyszto­
wicz, ks. Eustachy Sapieha, poeeł St. 
Mackiewicz.

 o -  —

SP jkAW NOSC KOM l NMKAC.Il 
L O T N IC Z E J.

W arszaw a  19. lulog-o. (Tul. G. P .) 
W  zw iązku  z ■trLKlnaśeiaml (k.iununi 
kacyjinomi na ko lejach  i u n ie ru ch o ­
m ieniem  całego szeregu w ażnych  li­
ii j k o le jow ych  Linje letn icze cieszy­
ły  się dużą frek w en cją  i sam oloty  
k u rso w ały  dość regu larn ie .

Berlin, 19 lutego. (Tel. G. P.). Pre­
mier bawarski ileld ostatnio zaatako­
wał ostro Prusy, które, jego zdaniem, 
podkopują konsekwentnie samodzielną 
egzystencję państwa bawarskiego. — 
Według zdania premiera Baiwarji, 

* — ■■■

B erlin  19. lu tego..(T el. G. P ) P r a ­
sa  OerLińska donosił że w  onecnych 
rokow aniach  odszkodow aw czych 
pow stał} p ierw sze trudności, gdyż 
dolychcza-s .nie zestal usta lony  k o n ­
k re tn y  p rogram  p rac  konferencji. 
Ż adna  ze stro n  n ie zdecydo w ała  się

Prusy chcą doprowadzić eto tego, a.by 
oudżet bawarski był stale deficyto­
wy, a temsamem ^twierdzić, ze Ba> 
warja nie jest w stanie utrzym ać się 
jako jednostka samodzielna.

na w ystąp ien ie  z ko wkręt tu rn i cyfro 
w em i p ropozycjam i. U tw orzona zo­
s ta ła  specjalna kom isja  złożona z 
prez} fletnia b an k u  Rzeszy d r  Schach 
ita i de legata  ang . S lam p a , k tó ra  
m ia ła  opracow ać p rogram  p rac  d a l ­
szych.

ODWOŁANY OBCHÓD.
W arszawa, 19. lutego. (Tel. G. P ) . 

Z powodu ciężkiej sytuacji, w jakiej 
znalazła się W arszawa wskutek klę­
ski mro-zow i w obliczu nowej klęski 
powodzi, odwołano zapowiedziany na 
23. luty obchód 10-Iecia samorządu 
stołecznego. Obchód ten odbędzie sil? 
20. marca.

AYGLJA W Y K O RZY STA ŁA  KON- 
JU N K TU R Ę.

L o n d y n  19. lutego. (T el. G. P.) 
W  ciągu okrusu o sta tn ich  rnrozow , 
firm y  węgłowe ang ie lsk ie  o trzym ały  
duże zam ów ienia , głow nie, sk a n d y ­
naw sk ie  na  w ielkie transiporly w ę ­
gla. D ziało się to głów nie w skutek  
un iem ożliw ien ia  p rzez m rozy  i z a ­
w ieje  śnieżne tr ru -u o rló w  węgla 
polskiego. J a k  w id ać  z  tego, p rz e ­
m ysł w ęglow y ang ie lsk i s ta ra  się 
w ykorzystać chw ilow ą przerw ę w 
d o sta rczan iu  węgla polskiego w  cdi u 
um ocn ien ia  się n a  ryn iiach  skand  y -  
nawi.ykich.

*■" -  t» —»
W  ROSJI.

Moskwa, 19. lu tego (Tel. G. P ) .  Na 
K rym ie  p a n u je  obecnie  p ię k n a  w iosenna  
pogoda, gdy w Rosji c en tra ln e j  m róz  
— 10, — 15 C. Na B a ł ty k u  u tk n ę ło  w  łoi 
d z ,e  k i lkadz ies ią t  ok rę tów .

 0
H IS Z P a NJA p r z y s t ę p u j e  d o

PAKTU KICLLOGA.
M adry t ,  19. lutego (Teł. G. P . ) . B ada  

g ab ine tow a  u chw al i ła  p rzy s tąp ien ie  H i '  
szpan ji  do paktu Kelloga.

U chw alono  też zn iesien ie  iw tętnw a' 
nia poniedziałków  I wtorków zanust' 
n ych .  Na przyszłość  p o ch o d y  m asek  ćM' 
zwolone  b ędą  ty lk o  w niedziele  z*' 
p ustne .

 0------
AM ANN UL AH WY JUDZIE DO E J ' 

ROPY?
W iedeń, 19. lutego. (Tel G. V l

Un. Press donosi z Allahabad, że sY* 
tuacja Am anullaha znowu się P»‘ 
geTszyla V7edlug najnowszych wia­
domości, ArnanuIIah miał opuści^ 
K andhahar w cełu udania się do miej' 
sce położonego w północno-zachodn’̂  
Afganistanie. Istnieje nacgół orzyp11'  
9zozeme, że ma on zam iar wyjechać 
do Europy, uw ażając dalszą walkę 0 
tron za bezcelową, a to ze względu 
na brak wszelkiego poparcia.

—  o-----
KRA J SZTYLETNIKÓ W .

ry f l is ,  19. lutego (Teł. G. P ) .  W  D* 
gestanie  zdarzń  się  roczn ie  o g ro m n a  ł  
lość zabójs tw ,  ob l iczana  n a  setki W ' 
padkńw, W p ły w a  n a  to m. i, s ia łe  n0 
szenie  k in d ża łó w  przez  mlieszkańcó,, 
D ages tanu .  W o b ec  tego w ładze  dag0, 

-słońskie zam ierza ją  p o d o b n o  w y dać  z3‘ 
kaz no szen ia  k indżałów .

Mróz we Lwowie*
L w ów  20. lulcgo.

( —) P o  k ilk u d n io w ej zaledwie 
zwyżce tem p era tu ry , k ló ra  osiągn?1 
la  — 6 strypn:, w czoraj w g o d z in a ^  
iiwpoludin^owy-ch poczęła tem.DeraUH 
ra  zw olna opadać. Późnym  wieczo­
rem  jednak  pow róciła  fa la  mrczU. 
Termin m e Ir na w ieży ra tuszow ej 0 
godz. 10 wiedz, no tow ał już  — 1® 
stopni. O lej la m e j  porze w D u b li­
nach zanotow ano .na stac ji — 23 sto­
pn i i, w po lu  — 24 i pół.

•— —o----- i

Trockś nie dostanie wisy 
do Tiiemiec.

r z ą d  n ie m . n ie  c h c e  s ię  n a r a z ić  s o j u s z n ik o w i

DW A T R U PY  W  KOPALNI 
K A TO W IC K IE J.

Katowice,  19. lu tego (Tel. G. P.).  Na 
k o p a ln i  „ F e r d y n a n d 1* w y d a rzy ł  się dziś  
Śmierte lny w y p ad ek ,  k tó reg o  o f ia rą  p a ­
d ło  dw óch  ro b o tn ik ó w .  W y p a d e k  spo ­
w o d o w an y  zosta ł  eksp loz ją  gazów  p rzy  
s t rz a łac h  górniczych.

LIT W A NA OSTATKU.
^owno, 19 lutego. (Teł. G. P.). P ra­

sa litewska donosi, że Litwa podpisze 
protokół moskiewski dopŁro po ratyfi­
kowaniu go pizez wszystkie państwa, 
któie go podpisały.

PRUSY W YDALAJĄ EMIGRANTÓW 
L IT E W S K IC H .

W ilno, 19. lu tego (Teł. G. P.]. Z Ko- 
wna d onoszą ,  że w sch o d n io -p ru sk ie  o r  
g any  a d m in i s t r a c y jn e  u c h w al i ły  w  ciągu 
24 godz in  w yda l ić  zam ieszka łych  vc 
wschód. P ru s a c h  e m ig ran tó w  pulitycz.  
n ych  L itwy, k tó ry ch  liczba p rzenosi  100. 
Z arządzen ie  w ładz  n iem ieck ich  m ia ło  
n a s tąp ić  w p o ro zu m ien iu  z r ząd em  lifew 
sklmt

«- o —
DOŁOŻONA W YCIECZKA AN­

GIELSKA DO R O SJI.
L ondyn  19. łuJego. (T el. G. P.) 

W ycieczka przem ysłow ców  an g ie l­
skich , h ia ra  m ia ła  się udać do  S o  
iwjelów w  d n iu  8. mairca, zoslała 
odłożona na inny  leimim. P ism a zfbli 
żono do  rządu  p o d a ją , iż rnie w ch o ­
dzą tu  w grę żadine przeszkody po li­
tyczne, w vcieczkę odłożono jedyn ie  
W  wzsfledów technicznych .

NUNCJUSZ PA G E LL I ZOSTAJE 
KARDYNAŁEM.

Berlin, 19. lu tego (Tel. G. P.),  D o ­
noszą  z k ó ł  w a ty k ań sk ic h ,  ze obecny 
n n n e ju sz  pap iesk i  w B erlinie  PaceeRi o- 
puścł Niemcy, pon iew aż  o trzy m ać  m a 
kapelusz  k a rd y n a lsk i  i o b jąć  Stolicę a r ­
c yb iskupią  w Medjolanie.

Berlm, 19 lutego (Tel. G. P ). Z 
kół oficjalnych zapuwniaią, że widoki 
otrzymania przez Trockiego wizy na 
wjazd do Niemiec sa znikome, mimo, 
że część praisy demokratycznej wypo­
wiada się za udzieleniem tej wizy. 
Gabinet Rzeszy zadecyduje tę sprawę 
po otrzym aniu raportu od konsula nie­
mieckiego w Stambule.

Berlin, 19 lutego. (Tel. G. P.). De­
pesza Trockiego do prez, Loebego z pro-

TYSKUSJA W KOMISU PRAWNICZEJ 
PRZESTĘPCÓW 

Berlin. 19 lutego, (Tel. G P.). Na 
komisji prawniczej Reichstagu rozwa­
żany był projekt o wydaw aniu przestęp­
ców. Projekt przewidywał, że nie mogą 
być wydawani przestępcy, których czyn 
nosił charakter polityczny albo śmślr 
byl związany t  czynem politycznym. 
Punkt ten przewidywał jednak wyjąt­
kową możliwość wydania, jeżeli czyn 
przestępny w zależności od okoliczno­
ści miał charakter szczególnie godny 
potępiania.

Przeciw ustępowi 4euiu wystąpili 
posłowie socjalistyczni, uważając, że 
otworzy on zbyt szerokie ram y samo­
woli administracyjnej. Frakcja k o m u -  

i nislyczną zgłosiła wniosek, który wy- 
k5*ci& od pmwft. azylu czyny, dążące 
1} do obalenia władzy proletarjatn w 
unii sow,, 2) utworzenia władzy faszy­
stowskiej w jakieikolwiek formie, 3) do 
stworzenia monarchii, 

i Przeciw tem u wystąpili  os tro  socjah- 
j ści, tw ierdząc ,  że p rzec iw n icy  sys tem u 
1 sowieckiego m usiel iby  być w ydaw an i  

władzom sowieckim, gdy ty m czasem  o­

śbą o prawo azylu wywołała duże w ra­
żenie. „Vorwaerts“ oświadcza, że za­
strzeżenia przeciwko przyznaniu Troc­
kiemu azylu w  Niemczach są bezpod’ 
stawne.

„Berliner Tageblalt" podnosi, że w  
gabinecie Rzeszy istnieją jeszcze pewne 
zastrzeżenia i cbaw r w sprawie Troc­
kiego no Niemiec. Dziennik w ypow ia­
da się jednak kategorycznie za uwzglę­
dnieniem podania Trockiego

REICHSTAGU NA TLI WYDAWANIA 
POLITYCZNYCH.
b ywatele  n iem ieccy  p ra g n ą c y  obalić  r e ­
publ ikę  w  d ro d ze  p o w s ta n ia  z n a jd o w a ­
liby sch ro n ien ie  w Rosji. W n io sek  k o ­
m u n is ty c z n y  n azy w a  dzis V o rw ar ts  „Iex 
Trocki*.*;-który zm ie rza  do  lego by  Niem 
cy m u s ia ły  wydać w ład zo m  sowieckim  
T rockiego,  gdyby  ogłosił o n  z a rzu ty  
zw rócone  przeoiw w ład zy  sowieckiej.

KS. W A L JI  PO PL EC Z N IK IEM  
OSADNICTWA.

L o n d y n ,  19. lutego (Tel. G. P.).  Na
bank iec ie  w y d a n y m  o s ta tn io  przez  p rz e ­
m ysłowców angie lsk ich  ks. W a l j i  w ygło­
sił p rzem ów ien ie ,  w k tó re m  zaznaczył,  
że chcąc  sku teczn ie  zapob iec  k w e s t ” 
bezrobocia ,  t r ze b a  się p o s ta ra ć  o zorga 
n izow anie  p lanow ego  o sa d n ic tw a  w  k r a ­
jach  zam orsk ich .  Anglju p o w in n a  w  tej 
sp ra w ie tw s p ó łp ra c o w a ć  z d o m in ja m i .

KATASTROFA K O LE JO W A  W  BFLG.II.  
B rukse la ,  19. lutego (Teł G. P ) .  Po 

| ciąg pasażersk i  zderzy ł  się z pociąg,cm 
tow arow ym , przyczem  2 osoby  zginęły, 
20 zaś  odn iosło  r a n y .

„Lex Trocki45 w Niemczech,

Jakżeby mogło byc inaczej
W MEKSYKU WYBUCHŁA NOWA REWOLUCJA

Wiedeń, 19, lutego. (Tel. Gi P.). 
Dzienniki donoszą, z Meksyku, że 
praecrwko rządowi piowizuryozneyo 
prezydenta Gila wybuchła w półno­
cnych stanach Meksyku rewolucja, na

czele k tó 'ej stoi kuku generałów.’ —
Ruch rewolucyjny w północnvęh sta- 
nneh:% eksyku zatacza coraz szersze 
kręgi. Głównodowodzący stanu Seno- 
ra  gen. Manzo stoi na czele rowolucjh

Pierwsze trudności konfe­
rencji ekspe/tów

W S PR A W IE  N ILM IEG R IG H  ODSZKODOW AŃ.
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S Ł U Ż M Y  Z ZEM STY W Y ZN A Ł PR a W D Ę. 
PLO  MATY. — DRAMATY cZ  \  Y INCYDLNT.

— O B FITY  PO ŁÓ W . — ŻONA ZAGRANICZNEGO DY-
— OLBRZYM IE ZAPASY N A JRO ZM A ITSZY CH  NAR­
KOTYKÓW .

giębi p rz s ję la  tym  skanda-

P aryż, w  lu lym . 
( —) Od dw óch la t is tn ie je  w Pa 

rvżu  szkoła film ow a M arcelego 
D roneta , byłego a r ty s ty  d ram aty cz  
nego, cieszącą się bardzo  znaczmy 
frekw encją . O becnie ta  szkoła sta ła  
się ośrodkiem

niesłychanego sk an d a lu , 
k tó ry  skom prom itow ał szereg w y ­
b itnych  osobistości tu tejszego św ia 
ta tow arzyskiego

Oto onegdaj z jaw ił się na poli - 
c ji Jean  B racot, służący, którego 
D ronet zw olnił z pow odu ja k ie jś  
k radzieży  i zeznał, że D ronel pod 
po k ry w k ą ow ej szkoły litm ow ej 
tru d n i się 

sprzedażą ro zm aity ch  n a rk o ty ­
ków,

a zw łaszcza m orfiny  i kokainy . P o ­
nad to  w  u b ikac jach  ow ej szkoły 

o d b y w ają  się często „zeb ran ia  to ­
w arzysk ie", na k tó rych  rozm aici 
ludzie o szo łam iają  się n a rk o ty k a ­
m i, a naw et dopuszczają się o h y d ­
nych  o rg ij e ro tycznych .

Policja postanow iła  zbadać tę 
cjprawę. R -zjuezyta nad „szkolą 1 il- 
m ow ą" baczny nadzór i s tw ie rd z i­
ła, że tak ie  „zebran ie tow arzeakie" 
ma się odbyć pew nej niedzieli o 
godzinie 9 -te j w ieczorem . O godz. 
10-lej otoczono kam ienicę, w  k tó ­
re j m ieści się owa szkoła, przopro 
w adzono rew izję, k tóra  w ydała  

rezu lta t nadsnodzicw auie ob- 
fity .

W  lokalu  szkoły zastano  D roneta, 
jego kochankę Luizę C huinoud oraz

re-k ilkanaśc ie  m ężczyn i kobiet, 
k ru lu jący eh  się p izew azn ie  z

n a jw y tw o rn ie jszy ch  s ic r to w a­
rzysk ich  stolicy.

M iędzy innem i zn a jd o w ała  się tu ta j 
p. M., żona jednego z dyplom atów  
zagran icznych , zn an a  zresztą  ogól­
nie w  P aryżu  z tego, że jest nam ięt 
ną kokain is tk ą . W sku tek  w targ n ię  
cia policji pow stała  lula., n ielada

k o n ste rn ac ja . K ilka  osób p ró b o w a­
ło uciec oknem , ale p rzy trzy m an o  
je  rów nież. W  gabinecie D roneta 
znaleziono

znaczną ilość n a jro zm aitszy ch  
n arko tyków , 

zw łaszcza koka iny , m o rfin y , h e ro i­
na  i  opjuni,

W  loku rew izji zaszedł m om ent 
bardzo tragiczny. M ianow icie pani

M., do 
leni,

usiłow ała  strzelić  solde w  skroń  
z rew olw eru , k tóry  m ia ła  przy  so­
bie w torebce. Ale jeden  z a jen tów  
sposirzi a l lo i przeszkodził lem u 
rozpaczliw em u zan u a io w i. M imoto 
jed n ak  pow stało  tam  ogól 'e  zair.ie 
sza rie . a poniew aż n iek tórzy  m ęż­
czyźni op ierali się gw ałtow nie p o ­
lic jan tom  — przeszło  do 

fo rm a lre i  bo jk i 
W reszcie przew ieziono w szyslk icb  
obecnych na  policje, skód po p rze­
s łu ch an iu  w ypuszczono ich 
na wolność. Jed y n ie  D ronet pozo­
stał w w iezieniu.

A fera la rozeszta się w  P aryżu  
bardzo szerokicm  echem .

W ALKA Z EPIDF.M JĄ SAMOBÓJ D Y  M ŁODZIEŻY. — ZRFALIZOAA ANA IDEA PO W STA ŁA  PR ZED  
14 LATY. — DOSKONAŁE W Y N IK I. — MOŹEBY U NAS ZAŁOŻONO PODOBNE PO RA D N IE.

B erlin , w  lu lym  
G rupa filan tropów , pedagogów 

i socjologow z d r. Beckiem  na cze­
le założyła w B erlinie b iuro , w  kló 
rem  zarów no m ęska, ja k  i żeńska 
m łodzież, pozostaioca ze sobą w

rezlerce, o trzy m u je  nie ty lko  odpo­
w iednie rady , ale i p rak tyczne 
wsKaza* ia, ja k  może sw ych trosk 
się pozbyć i z życiow em i tru d n o ś­
ciam i sobie poradzić.

Socjologów i filan tropów  do zor

AA rarszaw a , w  lu tym .
M róz i n ienorm alny  ruch 

kolejow y, w yw ołały  nip tylko u 
nas ale w całej Polsce istną p a n i­
kę, Podobnie ja k  Lwów i stolica 
Polski w róciła  w całej pełni do 
daw niejszego , iuz zapom nianego

przed oJomienami, które ogarnęły do nr
18 OSÓB W ŁUBOWEJ POD SOSALEM BEZ DACHU NAD GŁOWĄ,

Lwów, 20 lutego.
(—) Onegdaj o godz 4 nad ranem 

we wsi Łubowa pow. Sokal, wybuchł 
pożar w domu Michała Przyszycha. 0 - 
gień z błyskawiczną wprost szybkością 
objął cały budynek i przerzuci! się na 
sąsiednie domostwo Anny Woszej, Mie- 
szkaiioy domu Przyszycha, zbudzeni 
nagle jasnemi płomieniami, nifc mieli 
czasu ubrać się i przez okna uciekli na 
podwórze, ratując życie. Oba domostwa 
spłonęły momentalnie. Ponadto s tra ­
szny żywioł zniszczył dwa dalsze go-

?g'cw3 awantury w Warszawie
TŁUM  PR Z E PU ŚC IŁ  SZTURM  DO SKŁADU W ĘGLA.

o  i n"-!7PiK) KoresponJentaj
system u ogonkowego. W szystk ie  
sk łady  z w ęglem  były fo rm aln ie  
oblężone, setki osób w yczekiw ało 
często po dw adzieśc ia  cztery' godzin 
pod sk ład am i, W ytw orze! się sza­
lony chaos i h jeny  ludzkie  w yko­
rzy stu jąc  tego rodza ju  se tu ac ię  
podwyższydy sam orzu tn ie  ceny. W ę 
giel p rzeznaczony do d robnej sprze 
dąży d e la jlicznej w  większości nie 
do tarł do składów , poszedł r a  pa- 
-ck, po 200 zł) za wóz, po 6 i 9 zl. 
za 50 kg.

W n iek tó rych  p u n k tach  W a r ­
szaw ę, a szczególnie w  dzielnicy 
W oli, M uranow a, S ław ek i D zikiej 
doszio do bójek  i gorszących scen 
Jedna z w iększvch a w a n tu r  w yda 
rzyla się w  sk ładzie  m ie jsk im  przy 

'-ul. D zikiej 71. Za iście to wvevołal 
■bvwalel w arszaw sk i p. J. M andel, 

k tó ry  podburzał licznie zebranych  
do rozbicia sk ładu  i z rabow ania  
węgla. E nergicznego M andla a iesz  
łow nia policja.

P rzy  tej sam ej u licy  m ia ła  m iej 
sce i d ruga  aw an tu ra . Pod p ry w a t-  
ivm  składem  w ęgla czekały tłum y

spoUarstwa, wyrządzając ogólną szko­
dę na kilkanaście tysięcy złotych.

Los cię; ko dotknął 18 osób, które 
pozostały bez dachu nad głową, a naj­
gorzej została doświadczona rodzina 
Przyszycha, ztórs boso w biel iż nie u- 
ciekając od ognia, musiała do najbliż­
szych zabudować w»ród hzaskaj~cbyo 
mrozu iść 1 'A km. Oc zywlście wwzyslk ie 
ofiary ogn;a w licznie siedm osób do­
znały ciężkich oamrozen aa calem cie­
le, lak, żc przewiezione do szpitala, 
walczą ze śmiercią,

T r a g i z m  samobójstwo
dw<i:h sostr.

SATRUŁf SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM. BO NIE Mia ŁY Z CZEGO ŻYC.
Wiedeń, w lutym. 

(= ) W tragiczny sposób zakończyły 
onegdaj życie dwie siostry Anna i  Ma-' 
rja Walzei, zamieszkałe przy ul. Son- 
nenhoi 1. 4. Biedne dziewczęta popełni­
ły samobójstwo

z powodu nędzy.
Oto bliższf szczegóły tego wypadku: 

Anna i Marja były z zawodu szwacz 
kami. Zrazu pracowały w domu, do­
starczając wytwornej bielizny do wiel­
kich magazynów. Później znalazły za­
jęcie w pewnej fabryce bielizny. Przed 
trzema miesiącar® jednak zostały zre­
dukowane, gdyż łabryka z powodu kry­
tycznej sytuacji finansowej m usiała o*

graniczyć petsonal.
Dziewczęta usiłowały znaieść inne 

zajęcie, ale na próżno. Przez jakiś czas 
żyły z drobnych pnż''« 'ZPk i z małej za­
oszczędzonej sumki, ale niebawem pie­
niądze wyczerpały się i biedne dziew­
częta znalazły się

w obliczu śmierci głodowe}. 
Wówczas postanowiły umrzeć. Wie­
czorem zamknęły się w mieszkaniu, za 
pożyczoną sumkę zjadły ostatnią kola­
cję, poczem otworzyły kurek gazowy i 
ułożyty się do snu, z któ ego więcej rre 
miały się obudzić. Ciekawa ilustracja 
obecnych stosunków V7iedensk:ch...

osób w ogonku. W  jed n e j chw ili 
pov stało  zam ieszanie. T łum  po kil 
kugodzinnem  czekaniu  podburzony 
przez grupę niezadow olone ch 
chciał przem ocą w edrzeć się do 
środjjjĄ i rozgrabić węgiel. P'St« 
tui.f.i w y w cisnął się m ad z}  gr„ 
i m 'ę  u s i łu ją ;  u sp o k a ć  ją i uln- 
• v i ' nabycie  węgbi. InU rey.-i , ;■< 
po lic jan ta  spo tkała  się jed n ak  z 
ostrym  sprzeciw em  i prow ukuoyj- 
nem  skanrinlic7nem  zachow aniem  
się. Posterunkow y w obronie w ła ­
snej użył bagnetu , ran iąc  dw óch / 
pośród opornych . K rew  podb u rzy ­
ła jeszcze b ardzie j tłum , k tó ry  k o ­
niecznie chcia ł rozbroić po lic jan ta . 
Domena szybka pom oc w iększego 
oddziału  posterunkow ych położyła 
k r e s  aw an tu rze . R:itinvcla o p a trz y ­
ło Pogotow ie ra tunkow e. tv'7 's ta ­
wia mc ich n a  m ielscu  n ad a l w o- 
gonku.

gan izow ania pow yższego b iu ra  po­
budziła w ie lka  liczba sam obó jstw  
w  N iem czech, szczególniej w śród  
chłopców  i dziew cząt, w w ieku  
szkolnym  Założyciele jego pow ie­
dzieli sobie, że w ielu traged jom  da 
loby się zaponiec, gdyby  znalaz ły  
się d la nich  słow a pociechy, zachę­
ty i odpow iedniej la d y  w  d ecy d u ­
jące j chw ili.

O becnie o rg an izac ja  ta posiada 
p ry w a tn y  c h a ra k te r; spodziew ają  
się jed n ak , że państw o  i sam o rzą ­
dy  pospieszą z pom ocą m a te rja ln ą , 
co pozwoli na znaczniejsze rozsze­
rzenie jej działalności. Z realizow a­
na dz isia j idea pow sta ła  urzed. 
cz te rnastu  la ty , zapoczątkow ał ją  
pedagog i socjolog niem iecki, d r, 
Hugo S aucr. P rzed  w ie lką  wojr.ą 
konieczność podaw an ia  ręki pom o­
cnej now ej generacji n iem ieckiej 
była pow szechnie u zn aw an a ; te raz  
sta je  się ona coraz bard z ie j palącą.

Je d n a k  A u sirja , a n ie  Rzesza 
n iem iecka, pierw sza d a ła  dobry  
p rzyk ład . P rzv  pom ocy państw a zo 
starło pow ołanych do życia w iele 
biur porad  d la  m łodzieży. A wyni* 
k i? P rzekroczy ły  w szelkie p rzew , 
d w ean ia . W  o sta tn im  sp raw o zd a­
niu  czy tam y, że 10% p rzed staw i­
cieli now ei generacji, k tórzy  p rz y ­
szli z prośbą o radę, p ro jek tow ało  
— a naw et próbow ało — położyć 
k res sw em u życiu. W szystk ich  zdo 
łuno sp row adzić  na  dobrą drogę: 
są oni dz isia j

pożytecznym i członkam i spo­
łeczeństw a.

Co się tyczy m etody , stosow a­
nej w tych  b iu rach , oto co m ów i 
d r. Beck:

„R ady daw an e  przez nasze b im  
ro tyczą się

w szelkich  dziedzin , 
jak : stosunk i rodziców  z dziećm i, 
trudności szkolnego c h a ra k te ru , w y 
bór zaw odu etc. N aszym  głów nym  
celem .jest zyskan ie  pełnego z au fa ­
n ia  naszych k lien tów  i usiłow anie, 
by nie odstręczvć ich od siebie. 
Dlatego też w skazów ki i rad y  nie 
:>ą d aw ane  przez starsze w iekiem  o 
soby. ale przez m łodzieńców  i 
dziew częta, k tó rych  inteligencje, i 
w ysoka m oralność zostały  zagw a­
ran tow ane  przez różne organizacje. 
Rodzice, osoby duchow ne, ad w o k a­
ci, lekarze, zap raszan i są ty lko na 
w yraźne życzenie osób. p rzychodzą 
eych do b iu ra  po radę i pomoc.

Czy nie w artoby  o zorganizow a 
ni u takiego b iu ra  i u n as  pom yśleć?
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„Murzyn warszawski", komedia 
w 3 akiach Antoniego Słonimskiego,

tanie Słon im ski!  co też pan
w y ra b ia ?

Czyś pan zap o m n ia ł ,  j a k  cię 
w skórę  Liii?

F re d ro  to jed n ak  sceny p o lsk ie j  
h rab ia ,

A p an  h a n d la rz  ry m ó w  .. z Pi- 
cadilli .

Lwów, 20. lutego.
w yznaję, że przed rozpoczęciem tej 

recenzji wyostrzyłem sobie Sitnie ołó­
wek. Zbyt dawno mam już pana Sło­
nimskiego na wątrobie. Ula porządku 
zastrzegam się, że nie jest z mojej 
strony ani.anim ozja osobista, ani chęć 
zemsty. Pan Słonimski nie pisał nigdy 
recenzji z mojej książki tub sztuki, a 
znamy się tylko powierzchownie, bo 
zawsze nie podobał mi się jego nos. 
Złość moja eto autora „Murzyna w ar­
szawskiego ‘ jest ogóLniejszcj, głębszej 
natury. Oto przez dłuższy czas stu ­
diowałem pilnie jego recenzje teatralne 
w „Wiadom. litem". I zawsze w y­
wracało mi się mo;e polskie serce w 
p.ersi, a nieraz jeden włosy stawały 
mi dębem na mojej lwowskiej główne. 
Recenzje te były niesłychane w treści 
i lunrug. .\ie chudzi mi o surowość są ­
du luL złośliwość. Ta ostatnia przy­
czepia się często do najtęższych piór 
krytycznych w Polsce Zaznałem jej 
nie raz jeden na własnej skórze jako 
autor dram atyczny i powiem prawdę, 
ze jeszcze do dziś dnia wolę wesołe 
cięgi niż smutne pochwały

Przypomnijmy sobie, jak złośliwy­
mi potralili być nieraz w swych re­
cenzjach Jam August Kisielewski, A- 
dam Zagórski, Makuszyński, Rabski, 
Boy-Żeleński, Nowaozyński- lub Gru- 

'biński. Zacni ci i kochani zresztą lu ­
dzie, niejednemu autorowi polskiemu 
zaleli sadła za skórę, tak, że mu zat­
kało oddech w piersi. Pamiętam, jak 
pewien znakomity krytyk lwowski 
tnonibne sun-l odiosa), mając złość do 
n. Siamaszkowej, po rewelacyjni i j ;j 
grze w ąlNorze" Ibsena, scenę tej nic 
zapomnianej kreacji zamknął w  .na­
stępującym zdaniu, umieszczonem 
przy samym końcu sprawozdania: 
„W antraktach grała orkiestra — Sie- 
miaszkowa także grała".

Lecz wszystkie te złośliwości są 
dziecinną igraszką, w porównaniu z 
metodami krytycznemi p. Słonimskie-
    ...
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B W B IT T L E .

D O D O .
Z W Y C IĘSTW O NAD SKĄPSTW EM .

W sy p a ła m  t r z y  „zk lanki  m ąk i  do  
półmiska .  T rzy  pełne szk lan k i  T ak  każe 
przepis.  Minrowoli w es tch n ę łam ; po  trzy  
dziestu  la tach  m a łżeń s tw a  z Jo h n em  
F ergusonem  nau czy łam  się oszczędzać-. .

P o tem  w sypałam  t rochę  c u k ru ,  ki lka  
j a j  i u gn io t łam  w szys tko  w p u lch n e  c ia ­
sto. W reszc ie  d o sy p a łam  k i lka  r o d z y n ­
ków,

W yją tkow o .. .  po m y śla łam ; raz  jeden!  
Aby lepiej  sm ak o w a ło  żonie Roba. Jo h n  
co p ra w d a  g n iew ałby  się, gdyby  wie­
dz ia ł ;  n ie chce,  aDy nasza  syn o w a  s ą ­
dziła ,  ze n a m  d o b rze  się powodzi J e ­
stem c iek aw ą ,  ja k  o n a  wygląda...  Bob 
pisze, że ma dop iero  19 lat.  Byłam s t a r ­
sza o d w a  lata ,  gdy w ychodzi łam  zam ąź  
Mój Boże, jak  to daw no!  Bob n azy w a  ją  
.Dodo". Co za śm ieszne  imię!

Mój m ąż  wszedł do  kuchni. . .
—  B abka!  —  zaw ota ł  gn iew nie  —  już  

drugi raz  w tyru tygodn iu !
— T ak ,  ale  du łam  teraz  m ało  cu k ru  

i masła...
Nie w sp o m n ia łam  wcałe  o ro d z y n ­

kach.  Dodałam
—  C hcia łabym , by Bobową i jego żo-

Czarna mapa śmieręi,

( +  1 J a k  w idz im y  z powyższej m apki,  n iel iczne są k ra je ,  w  k tó ry ch  zn ie ­
siono k a rę  śmierci.  W  E u ro p ie  są lo: Szwecja. Norw-egja, H o land ja ,  P o r tu g a -  
Ija. R u m u n ja ,  Austr ja .  W  Ameryce: repub lik i  ś rodkow ej  i po łu d n io w ej  Am eryki  
(z w y ją tk iem  Peru),  k ra je ,  w k tó ry ch  częściowo zniesiono k a rę  śmierci (tj. w  
n iek tó ry ch  s tan ach  wzgt kan to n ach )  są :  S tany  Zj., Meksyk i Szwajcarja ,  Poza- 
tem  białe p lam y w Azji i Afryce o zn acza ją  k o lon je  na leżące  do  państw ,  n ieuzna-  
jących  k a r y  śmierci (tj. P o r tu g a lj i  i Holandjr).

J a k o  rzecz z n a m .e n n a  podkreś l ić  należy, że d o n ied a w n a  i W ło c h y  n a le ­
żały do  , b ia łych"  państw, W łoski  ko  leks k a rn y  w r, 1886 skasow ał  ka rę  
śm ioici  Nawet k ró lobó jca ,  i n o rd e r ra  H u m b c r ta  I., s k a z an y  został  ty lko  na  d o ­
żyw otn ie  więzienie. C z o w ie k  ten żyje do tychczas  Obecnie  faszystowską rząd  
jrrzywrócił  k a rę  śm ierci  i po raz  p .erw szy  od lat 42 w y k o n a n o  (przed k i lk u n a ­
stu dniam i) w yrok  n a  kom uniście  Della  Maggiore, k tó ry  zastrzeli ł  dw u  fa szy ­
stów. mszcząc s',ę za zah i r ie  przez  nich swego hrata .

nar noraw

go. Zawsze miaJem wrażenie, że ten 
pięknoduch Skamandroiwy, poeta o 
wnikiiwem t-pojrzoniu w głąb duszy 
ludzkiej, jako krytyk teatralny prze­
obraża się w zlośbwego potworka, w 
rozgniewanego (Juasirmido, w ropuchę 
polującą pod ulom na obciągane mio­
dem pszczoły, że jako'krytyk teatralny 
macza pióro w kałam arzu, naoM rt;o- 
nym błotem, plwocinami i asatetydą. 
Zasłuchany nie we wiatr od rnoinza, 
ale -we w iatr od wschodu, od kilku lat 
prowadzi p. Słonimski bezprzykładną 
krucjatę przeciwko polskim dyrekto­
rom teatrów, przeciw polskim autorom 
dram atycznym , przeciw polskiemu ak 
torowi. A forma tych krytyk? argu- 
■menta rzćczo.we pozostawia się Karo­
lowi Irzykowskiemu, analizę Breitcro- 
wi, doktrynę Millerowi — pan Sto-' 
nimski uznaje tylko kalambury, dow­
cipy, grubiaństwa lub impertynencje. 
Albo po prostu kupkę gnoju zamiast 
recenzji. Kto nie wierzy, niech w y­
szuka brzydko pachnącą recenzję -z 
„Hetmana ZóJkiowtdkiego" Brończyka. 
Koroną tego wszystkiego było sławne 
„rznięcie" Fredry, które wywołało

tylko bardzo słabe protesty w Polsce. 
Bo taka już je9t W arszawka — pana 
Słonimskiego wszyscy się boją i nikt 
nie chce się dostać pod' jego pióro. Po 
tym koniecznym wstępie cizas mi po­
wrócić do „Murzyna warszawskiego".

Gdyby sztukę tę naipusał kto inny, 
nie przykładałbym zbyt surowej m ia­
ry krytycznej ao tego wesołego głup­
stwa. rie a ^  potok ma czas — stra­
wiłby i  ̂ „M urzyna warszawskiego". 
Ale je-żełl z tego rodzaju „działem 
sztuki" występuje aogur, dla którego 
wszystko było za głupie i za płytkie, 
ludojad współczesnej komedfi polskiej, 
ba nawet pogromca starego lwa Fre­
dry, zapytam  słusznie: Parnie Słonim­
ski! cóżeś pan napisał? Czyż nic jest 
płytką i głupią ta larsa sk^kli skleco 
ua zręcznie z pomysłów i kawałów 
tylu pańskich rewji, pisanych dla 
„Qui pro quo"? Cóż w rviaj jest no­
wego lub ożywczego w treści, formie 
•uf> typach? Jeśl miała hyc paszkwi­
lem na warszawskich asymilatorów, 
lu-b wogóle na Żydów, to tu na lwow- 
skiem podwórku nic to nas nie obcho­
dzi, bo nie jesteśmy takimi antysemi-

■ in | u n u |  u?.1s" byio uobize .  Vvszak lo 
dziś  d la  nas  dz ień  uroczysty...

Mój m ąż  m ru k n ą ! :
—  By by czas na  uroczystości,  gdy­

bym  wiedział,  j a k ą  dz iewczynę  wybra! 
sobie Bob. P o t rz eb n a  mu rozsądna ,  si lna 
kobieta ,  k tó ra  um ie  p raco w ać  i da  mu 
zdrow e dzieci!  Ale pociąg w k ró tce  n a ­
dejdzie.  W ypocznę  przed tem  trochę .  J e ­
stem zm ęczony  p racą  n a  słońcu.

W yszed ł  z k uchn i  i położy! się na  
k a n ap ie  w pokoju .

T ym czasem  n a k r y ła m  do sto łu  i s a ­
ma p rz y b ra łam  się n a  p rzy jęcie  syno 
wej. U bra łam  czysty  fa r tu szek  i przy  
czesa łam  siwe włosy Bob był m oim  j e ­
dynak iem . T eraz  in n a  k ob ie ta  usuwa 
m nie  z jego serca,

Gdy tak rozm yśla łam , d rzwi się o- 
tworzy ły  i Bob —  m ój Bob -  wsuną) 
mi w ra m io n a  swą żonę M usia łam  się 
nieco pochylic, by ją u ca 'ow ać .  Była t a ­
ka  mała ,  delikal  la... Bob ła  wrażenie  
dziecka, k tó re  dla żar tu  u b ra ło  się w su ­
kn ię  dorosłe j  kobiet}'.  Ze zdziwieniem  
p rzyg ląda łam  się lej e leganckiej ,  z ap e w ­
ne b a rd zo  drogiej suk ience

W szed ł  m ój mąż, pow iedzia ł  swej sy 
nowej ty lko  „dzień d o b ry "  i zab ra ł  Bo­
ba do  k ą ta ,  gdzie z n im  rozpoczął  ro z ­
mowę o gospodars tw ie  i żn iwach, bydle 
i tym  p o dobnych  łem ałaeh .

Z m ieszana  z im nem  przy ięc iem  przez 
mego m ęża  ud a ła  się D o ro ’-  ze m ną do 
kuchni.  Bob m e  zwrócił  wcale uwagi na 
lo, j a k  ojciec p rz y ją ł  jego  m lodz iu lkę

x..ę. Im! p izy zw y cza jo n y  110  szorstko.se; 
ojca; wiedział,  że o jciec  uważa  kob .e ly  
za „zło konieczne".

Bob odziedziczy ł  p o n iekąd  częściowo 
poglądy ojca. Uw ażał  kob ie ty  za roz 
rz.utnice, k tó re  t rzeb a  „trzymsić k ró tk o " .  
Poznał swą żonę w mieście, z akochał  się 
w niej po  uszy i n iepzas tanaw ia jąc  wiele 
zab ra ł  ze sobą na wieś, nie bacząc,  źe tu 
m uszą  kobiety  pracować, a  nie s tro ić ;  slię 
tjdko

Pierw szy  obiad  m in ą ł  b a rd zo  p rędko  
i w n a s t ro ju  zupein ie  n iem iłym . Gdy po 
da łam  na stół c iasto, p rz e rw a ł  m ó j  mąż 
p rzy k rą  ciszę s łowami

— Znowu rodzynk i!  Nie liczysz się 
żono,, zupełn ie  z p ien iędzm i!

D oro ta  sp o j rza ła  p rz e ra żo n a  n a ,  swe 
go teścia. Po chwili  uśm iech  pojaw ił się 
na  j e j  tw a rzy .  Nie m ogła  sobie w y o b ra ­
zić, by m ój m ąż  se r jo  m ów ił  te  słowa. 
Uważała je  za żart.

— W ybacz,  p apo  —  rzek ła  —  przed 
chwilą sądziłam , że mówisz  serio .  Nie 
gniewaj się, że w d u c h u  u w aża łam  cię za 
d iąpca.

—  Jes tem  sk ąp y  — o d p a r ł  ostro,  — . 
P rzez  cały  dz ień  p racu ję  jak nO i, aby 
zarób,ć  pU ni adze, k tó re  wy, kob iety  wy 
dajecie na  zby tk i  Ja  p ra cu ję ;  a czy ty 
po traf isz?  Czy po traf isz  s iano  ładować 
na wóz? Doić krowy, robić  m asło?  czy 
wogule umiesz co robić?

Żona Boba z z ak ło p o tan iem  spo jrzą  
!a na  swe białe ręce  i po  chwili  m ilcze ­
n ia  rzek ła :
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la mi, jak pan, do czego się paai głośna, 
przyznaje, a nikt w to nie wierzy. 
Pod osłonką, satyry wyczuliśmy po­
nadto w pańskim „Murzynie" rozmai­
te wycieczki po-d adresem społeczeń­
stwa polskiego, któremu pan tyle za! 
wdzięczą. Gzy to ładnip?

■Jedna rzeoz jest tytko nowa i śmia­
ła w pańskiej lansie i to podkreślam 
z chęcią. Gd czasu istnienia scen\ 
polskiej pa.n pierwszy wprowadziłeś-, 
na jej deski typ humoseksualisty i to 
tak wyraźny, że dostaliśmy gęsiej 
Skórki i każdy z nas siedział na fo- 
tuly, jak zamurowany. No i jeszcze to 
małżeństwo w nocnych koszulach i 
w łóżkach — sewna godna Budapesz­
teńskiego Orfeum, Poza tom przyznaje, 
że śmiać się można z 'pańskich nie­
których doskonałych kawałów, zwła­
szcza, jeżeli w farsie grają tak do­
skonali artyści, luminarze naszej sce­
ny lwowskiej: przuzacna Michnowska 
i kochany Gucio Basiński. Oni to czę­
sto swe indywidualne życie wilewa' 
w papierowe sceny i sytuacje, spiesząc 
w suuurs autorowi Nowe możliwości 
swego bujnugo talentu okazał nam 
znowu Strzelecki w roli wybitnie cha­
rakterystycznej. Zawsze; świetnymi w 
lej dziedzinie są.; Kwiatkiewiczowa, 
Dobrzański i Rowińska. Młode pokole­
nie przemiło reprezentowali: Poraska, 
Szyndler i Peliński.

Henryk ZMernchowski

N A D K S ł . A  V E

pcwróJł i ordynuje jak zwykle 
u ’ . śuv. Z o f f i  1 0 . lelef. 28-40

Pcp'erajcie Lig
morską i i zeczną•

:— O... n ie jed n o  potrafię . . .  Sam a 11' 
szy łam  sobie tę sukienkę.. .  um iem  h a f to ­
wać... p o t ra f i łab y m  też um yć  garnk i  i | a 
terze. Co p ra w d a :  ciężkich robót  nie
w ykon a łab y m  bom  na lo za s łaba,  :dc- 
p rochy  ścierać,  mogłabym.. ..

Mój m ąż  wstał powoli szedł w stronę 
Jrzw i  i (u za t rzy m a ł  się.

—  Za słaba do ciężkich ro b ó t  —  rzekł 
— i t ak ą  żonę w p io w a d z a  mi syn do 
nego dom u!

*
Czas upływał.  Nasta ła  w iosna.  J uz 

wzeszło rok  mieszkał  u nas  Bob ze swo­
ją żoną.

Doro ia  s iedzia ła p rzy  okn ie  i z5' â 
w y p raw k ę  d la  dziecka. Bob wszedł l'°  
pokoju ,  pocałował j ą  lekko w czoło 
i rzekł:

— M atka  m a  dużo  do roboty ,  D o ro -  
'o.  Czy nie byłoby wskazane ,  byś jej  P0'  
mogła?

—  M atka  sam a  powiedziała  bym  s:<- 
lie n a tęża ła .  Od r a n a  czu ję  się n i e d o b -  

ze... a  w ty m  stanie ,.
—  Ach, t r o m ę  p racy  m e  z a s z k o d z i -  

Ojciec n iebaw em  nadejdzie ;  n ie-chce .  
cię znów zas ta ł  lu, nie  p racu jącą . .

Ociężałe podniosła  się z k rzes’*1-,
Mój syn pok lep a ł  ją po r a m i e n |U 1 

rzekł
—  Idź więc do  kuchni.  Jestem  Pe ' 

"(wien, że będziesz się  czułe  lepiej. V 
trochę  popracu jesz .  Dodo!

T w a rz  je j  roz jaśn i ła  się.
—  J a k  dobrze,  że nazy w asz  m n ,e zn®
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zytie i śm ;erc nr. MowsKieao.
TRAGEDIA ROSYTSKIEGO ARYSTOKRATY. — „NIE -TESTEM PSEK!“. — ROMANTYCZNA PRZYJAŹŃ, — 

SCENA PRZID SZPITALEM. — OSTATNIA ..SENSAUJA" PARYSKA.
Paryż, w lutym.

(= )  Żyt w Rosji bardzo bogaty h ra­
bia. M lai urząd na dworze cusarskmn, 
wspaniały, wyszywany zlotem uni­
form, wielobarwne i błyszczące orde­
ry i wogóle bujny udział we wszel- 
kich radościach życia, które są do­
stępne dla człowieka młodego, dobrze 
zbudowanego, wytwornego i bogatego. 
Ale przystzła

wielka bm z i dziejowa, 
now! ludzie wynurzyli się z czerwonej 
otchłani, a to, co lak długo błyszczało 
n a  powierzchni, zapadło się w bagno 
lub zniknęło w przeraźliwym mroku...

Br. Kobowsiii miał już teraz tylko 
tytuł i — stary cy.incer Mieszkał na 
poddaszu przy ul. Lumercier w Pon- 
toise i zarabiał miesięoznie 35 franków 
za przepisywanie m anuskryptów (miał 
bowiem pięknt piismo). Gdy szedł u- 
licą. z wychudzoną twarzą, wysoki, 
zgarbiony, w wyświechtanej odzieży, 
ale w cylindrze na głowie, goniła za 
nim zgraja uliczników i obrzuca a go 
obelgami i kamieniami. Puwnego dn.a, 
gdy był bardzo głodny, gwizumął na 
niego jakiś kelner, stojący na progu 
kaw iarni i pokazał mu kawał białego 
chleba. Hrabia chętnie wziąłby len 
ehlob, ile dotknęło go c wiz^anie ke.- 
uera.

— Nie jestem psem! Jestem hr. 
Kobowskim! — nzekl głodomór i po­
szedł dumnie daluj.

Niekiedy otrzymywał nieco pienię­
dzy od starych znajomych, którym 
szło nieco lepie Czasem także dobro­
duszni mieszczanie zapraszali go na 
śniadanie do kawiarni, Ale te zapro­
szenia stawały się cora.z rzacjisze, trze­
b a  je było bowiem wysyłać listownie 
i odpowiednio układać, a” któż na lo 
miał czas. llrab ia  byłby wprost um arł 
z głodu, gdvby nie — madame B lan­
che. Madame Blanche m iała nie- 
wit- lk '  domek w pobliżu Pontoiise i za­
praszała często hrabiego, aby przy­
chodził do niej i najadł się obiicic 
Hrabia przynosił jej fotagrafje z daw­
nych dobrych czasów, opowiadał o 
damach i oficerach, przedstawionych 
na tych obrazach, olśniewał anegdo­
tam i i dowcipami, słowem starał się

odwdzięczyć za gościnność. W ten 
spusób szło jakoś życie naprzód.

Ale pownego dnia p. Blanche za­
chorowała i musiała udać się do P a­
ryża, gdzie zna azla się w rat. szpi 
ta 'n . Biedny hrabia pozostał teraz 
zupełnie samotny. Szybkim krokiem 
zmierzał swój maleńki pokoik na 
poddaszu i mówił głośno do siebie. 
Jego gospodyni nie rozumiała ani 
sluwa, gdyż hrabia mówił po rosyjsku. 
Zdawało się jej jednak, że jej lokator 
modli się. Niekiedy również płakał, 
a’e zupełnie po cichu. Trzeba się było 
zbliżyć całkiem do drzwi, aby usły-

wu Dudo Ju ż  tak  d a w n o  lego od ciebie 
nie s ły sz a ła m ..

Bob u śm iech n ą ł  się  d o b ro d u szn ie :
—  Wiesz, że ojciec nie lubi...
D o ro ta  poszła  do  kuchni.  W  pół Ro­

d z in y  po lem  u j iz a ia m ,  że ma dziwny 
w yraz  oczu, wypieki na twarzy...  P r z y ­
skoczy łam  do niej w łaśn ie  w chwili ,  gdy 
p ad a ła  z em d lo n a  , Poczę łam  krzyczeć  i 
wzywać pomocy.

— Co się s ła ło?  —  zap y ta ł  m ó j  m ąż  
Wchodząc do  kuchn i .

Na w idok leżącej Doroty,  k tó rą  cu- 
ci*am wodą,  rzekł:

—. Niech B ih się n ią  za jm uje ,  on  ją 
przecież na  k a rk  nam  wsadził!

Po tych słowach wyszedł. Za chwilę 
z jawił  się Bob Był ba rdzo  p rze s t ra sz o ­
n a  Przez godzinę p om aga ł  mi w cuce ­
ni J  D oro ty ;  po tem  zan ieś liśm y ją  do 
łóżka.

Bob zwrócił  się do  ojca
— Jeśli juLro nie trzeba  ci wozu .  o j ­

cze. eh- ialhym p o jech ać  do  m ias ta
—  Poco?
—  Sprow adzę  leka rza
— Nonsens — zawotół m ój  m ąż. — 

L ek a rza ?  W  tak zw ycza jnym , wcale nie­
g roźnym  w ypadku?  To  ko sz tu je  mnó 
siwo pieniędzyI Lekarz  zażąda  za przy 
jazd  conajnm ie j  50 do larów ! W szystk ie  
kob ie ty  rodzą  dzieci.  L ekarz  tu zgota nie 
po trzebny .  Ale jeśM jesteś tak  giupi i 
chcesz wydać  p ieniądze na  to. co aku 
sze rka  sa m a  d o sk o n a le  zaialwi,  b a rdzo  
proszę...

szeó jego szlochanie.. Było to bardzo 
przykre. Gdy wiadomości ze szpitala 
stawały się. coraz gorsze, zbliżył się 
pewnegc dnia. hrabia do 

starego kutra, 
w którym oprócz -papierów i kilku 
brudnych wstęg orderowych, leżał 
jeszcze m ały przedmiot, owinięty w 
gazetę. Hrabia włożył go do kiesze.m. 
Gospodyni nie mogła zorjentować się, 
co to właściwie jest. Ale zdziwiła się, 
że jo) lokator ma jeszcze coś do zasta­
wienia. Ofiarowała mu nieco pienię­
dzy. Hrabia podziękował. Pożegnał się 
z gospodynią, oświadczył, że id-zie od­

wiedzić p. Blanche, a  wiócł wieczo­
rem. 0  niego niech się nie troszczy. 
Znajdzie sobie już w Paryżu odpowie­
dnie pomieszczpnie, poczem -wdział 
cylinder i odszedł.

Gdy przybył do szpitala i zapytał 
o p. Blanche, otrzymał odpowiedź:

— Umarła dzisiaj rano 
H rabia zdjął cylinder i podziękował 

uprzejmie. Następnie usiadł na ławce, 
stojącej przed szpitalem i siedział ta i 
aż do wieczora. O godz. 6 zijsuwi' się 

rydwan pogrzebowy.
H rabia położył cylinder na ławce, 
wyjął z kieszeni pakieciik, rozwiną] 
gazetę, a wówczas ukazał się 

niewielki, wykwintny rewolwer 
Hrabia przyłożył go do skroni. Huknął 
strzał. Hr. Kobowski nie żył.

A następnego dnia .pisma paryskie 
miały pierwszorzędną sensację...

BmNaSBMagS&aafflESBSKM^B^SZaKiEEaE ra i-a r  gam a KEs.

Panie nie pozwalajcie,
by Was całowano po rękach.

NIEZBĘDNA FORMA DOBREGO TONU. — ABSURD, ZASŁUGUJĄCY NA POTĘPIENIE — MOŻEBY POWSTAŁA
LiUA, NIE POZWALAJĄCA NA CAŁOWANIE RAK.

(p) W jednym z tygodników 
kobiecych czylamy bardzo .słuszne 
uwagi o panującym, zwyczaju cało­
w ania damskich rąęzek i związa­
nym z tym „rytuałem " niebezpie­
czeństwie zagrażającem zdrowiu. 
Wyjątki z tego interesującego arty­
kułu podajemy i jesteśmy pewni, że 
znajdzie on uznanie naszych Czy­
telników, a nawet Czytelniczek.

Lwów, w lutym.
Dawniej całowano ręce kobtóium 

zamężnym i było to w zwyczaju tylko 
w .pewnej warstwie społecznej. Dziś 
wskutek ogólnej demokracji całowanie 
to przeszło na wrrzystkie "tany i nie o- 
granieza się. bynajmniej do kobiet za­
mężnych, a rozpościera się na cały 
przeciąg życia kobiety od kołyski do 
w ie tu  zgrzybiałego. Całuje się rączki

HsgaaagMMMiHMBa — — a a i a BMBHBBa

Tajemnicze zniknięcie gotówki
z kolejowej kasy ptjdręczrsej.

BYL TO  CZYSTY DOCHÓD Z REDUTY „C ZY TELN I K A T O L IC K IE J"
(Od naszego 

Przem yśl, w  lu tym , 
(n )  Z kasy  podręcznej zastępcy 

k as je ra  koleje w ego R om ana Słyszą 
zginęła w  ta jem n iczy  sposób k w o ­
ta zł. 900. Byl lo dochód z zabaw y 
urządzonej w sali „Sokoła" przez 
lu t. Slow. „C zy te ln ia  K o le jo w a ^  
k tó re j członkiem  w ydziału  i kom i- 
le low ym  jest poszkodow ani7 p. 
Slvsz.

korespondenta .)
Ze w zględu n a  osobliw e okolicz 

ncści, w śród k tó rych  k radzież  zo- 
s la la  dokonaną, w drożył W ydzia ł 
śledczy energiczne dochodzenia.

Is tn ie ją  leż silne poszlaki, że 
w łaściw y; sp raw ca zostan ie  w k r ó t ­
ce zdem askow any,,, przyczem  się 
m a cala ta  ta jem nicza  k radzież 
p rzy b rać  c h a ra k te r  sensacy jny .

dzieciom i małym panienkom, bo to 
jeszcze dziecko, -całuje się podlotkom, 
bo to juz- panna, całuje się pannom doj 
rzałym , kobietom zamężnym i w po­
deszłym wieku matronom — bo inaczej 
nie można. Stało się to niezbędną formą 
dobrego tonn wszęazie: w domu rodzin 
nym, na balu, na ulicy, ba nawet w 
biurze. Kto tego me czyni — to gbur, 
jakiś homonovus, człow ek z ludu, z 
którym ni-ekiedy trzeba pracować, ale 
towarzy-sko obcować w high iifi-e nie 
wypada. Mojem zdaniem doszhśmy do 
absurdu, który ze wzgiędów higienicz­
nych w każdym razie zasługuje na po­
tępienie.

Najpierw -ustalamy, ’ że usta i no-s 
każdego człowieka są niezmiernie bo 
gatym ogrodem botaniczno-zuologicz-
nym, a każda kropelka śLny rest pofen- 
cjonalnym nosicielem tej różnorodnej 
flory i fauny, niekiedy zakaźnej.” A te­
raz zobaczymy, na dwóch przykładach 
zaledwie, jak wygląda rzeczywistość 
z którą stykamy się codziennie.

Mężczyzna m iody,'thory  na s u c h e j  
ty, wiedząc o tern, że jest chory i że 
gruźlica właśnie szerzy się przez kro­
pelki śliny, nie całuje lecz „ p o t r z ą s a

Yv ki.Ku m il poU-.ni s lu iam  u iii/.ha 
m oje j  synow ej.  Byłam b a rd zo  n iesp o k o j ­
na. Mąż m ój  był w p o lu  a  Bob pobiegł 
po akuszerkę .  D oro ta  b a rd zo  c ierpia ła ,  
była n iezwykle  zden e rw o w an a .

Minęło k i lk a  godzin  tęsknego  o czek i­
wania.  W reszc ie  p rzyby ł  Bob z a k u ­
szerką.

D o ro ta  oga rn ę ła  m ęża  pustem  sp o j ­
rzeniem ; widocznie  nie poznaw ała  go.

—  Doro to  1 —  wolał p rze rażo n y  — 
Dodo!

Nie odpowiadała .
A kuszerka  w y p raw iła  Boba z p oko ju  

i p o  zbadan iu  chore j  rzek ła  do m nie :
—  Dlaczego nie zas ięgnię to  p o rady  

lek a rza?  Poród  pow in ien  b v r s tanowczo 
odbyć się na  klinice. O b aw iam  się, czy 
dam  sobie sa m a  r a d ę . .  N iema ani chwili  
do s t racen ia ;  leraz  już za późno posłać 
po l e k a rz a . .  Pom oże  mi pan i  W szystko  
zależy od n e rw ów  p a n i . . Mam stóbą n a ­
dz ie ję . ,  Ale bądź  co bądź nadzieję.

Byłam  przerażona .  -Oto leży m 'o d a  
istota  i zm aga  s ’ę z życiem .. Szczędzono 
ki lkadz ies ią t  dolarów , a teraz...

Po  wielu s t rasznych  godz inach  mo 
głam nareszc ie  m alu ik ą ,  żałośnie  kwi- 
'ącą  is to tkę  wynieść  do syp ia lnego  p o k o ­
ju Po raz pierwszy od wielu  lat  uczu 
łam  się pewna,  s tanowcza. Udato się 
lohnowi Fergusonow i ow ładnąć  m n ą  cal 
kowicie — ale mój syn nie może pójść  

Ajadami o jca l  P o s tan o w iłam  sobie to 
święcie.

P rzy s tąp iłam  do Boba, s iedzącego w

,A o  wuiz /. oji-un i r z ek iam :
—  Słuchaj ,  Bobie! Jeśli b iedna  Dodo 

jeszcze żyje, to nie tw o ja  w tem  z a s łu ­
ga. P rzec ierp ia ła  wiele, bo byieś za s k ą ­
py, by  srę rozstać  z p ięćdziesięcioma d o ­
larami.  Jeśli zem rze ,  w ina  spadn ie  na 
ciebie i twego ojca. L ekarz  bytlfy j ą  u- 
mieścił na  klinice i n ic  byłaby  teraz  w
niebezpieczeństw  iu:;. ?

—  Dosyć tego k r a k a n ia !  —  p rzerw a ł  
mój m ąż  — Ju ż  jest po porodzie ,  n ie ­
bezpieczeństwo m ineto .

—  Nie, nie minę lo l  —  zawoła łam . — 
Leży w gorączce.  A kuszerka  pow-iadia, 
że d a łoby  się ją u ra tow ać ,  gdyby teraz  
spoko jn ie  zasnęła.  Jeśli ma żyć twoja  
żona. Bobie, m u l i s z  na tychm ias!  n a p r a ­
wić krzyw dę,  k tó rą  jej  wyrządziłeś.  Czy 
orzypatrzy łeś  s-iy; mi k iedy  d o k ’adn ie?  
Zauważyłeś zatem  że jes tem  kobie tą  
s ta rą ,  b a rdzo  s ta rą .  A nie  m am  przecież 
(eszcze pię.ćdzieś)ę‘ciu lat! W łosy  m am  
białe, tw arz  p o k ry tą  zm arszczkam i.  Cię­
żko p racow ałam .  G dybym  praco w a ła  w 
kabryee, b y łab y m  teraz  zam ożna .  A p r a ­
cow ałam  u twego ojca, nie u t rzym ując  
nigdy nagrody .  Zawsze twój ojciec pi l­
nował, abym  nie byta ro z rz u tn a l  He, ho 
roz rzu tu?  Liczył koslk i  cuk ru ,  k ló re  
w rzuca łam  do szk lan k i  k a w y , .  Czy 
chcesz, B ob :e, robtó lo sam o?  W  tak im  
-azie lepiej. bv Dorota  um arła .  Oby nie 
łożyła tego, co jal

Pow iedzia łam  te stówa tonem ,  jakie-  
•to mói mąż n igdy u m n ie  nie słyszał 
W idz ia łam , że J o h n o w i  n a b rz m ie w a ją

żyiy n a  czole, że tw a rz  jego ob lew a się 
ponsem. W sta i  z k r ż tś ja  i szedi ku  mnie. 
Bob oloczył m nie  r a m ien ie m  |  zawoiał:

—  Jeśli,  ojcze, tkniesz, m atkę ,  wszyst 
ko m iędzy nam i skończonel

Blada jego tw arz  m i a a  tak i  wyraz,  
ęże ojciec w s trzy m ał  się.’ - 'Patrzał b e z ra d ­

nie to n a  syna,  to na  mnie.
—  Czy mogę zobaczyć Dodo. — z a ­

pytał  m n ie  Bob.
—  W ejd ź  do sypialni.
Bob p rzyk ląk ł  obok  łóżkajjswej żony.
—  Co pan  rob i?  — szepnęła  a k u sz e r ­

ka. —  P a ń sk a  żona  p o trze b u je  spokoju.
■ciszy, s n u , .

—  D o d o , ,  k o c h a n ie . ,  m o ja  Do- 
Jo... —  pow ta rza ł  wciąż Bob.

D oro ta  leżeła nieporu-śzona. Je j  twarz  
była w ązka  i żó ttawo-b ia la ,  oczy pa lrza-  
'y  w  p ró ż n ię , .  *

Nagle w estchnęła  i z a m k n ę ła  oczy.
—  O n a . ,  ona  ,  —  nie  mógł wym ówić  

o k ropnego  w yrazu .
Akuszerka  u jęła  lekko  bladą  twarz  

chorej  i odpowiedzia tó :
—  Niech p an  w s ta n ie , ,  u s n ę ł a , .  vnie 

budzić  je j  tera". ..
Bob stał długo jeszcze przy  łóżki.,  

w p a trzo n y  w twarz  śpiącej;  w. sąsiedn im  
pokoju  nosi łam  w ra m io n ac h  o tu lone  i 
w y k ąp an e  dz iecią tko .  Z d aw ałam  sobie  
sprawę, że uda tó  mi się wzruszyć  su m ie ­
nie mego svna. T eraz  by łam  pew na:  nie 
nójdzie  śladem  swego o jcal Synow ą  mo- 

| . ją  n ie  czeka  taki  los j a k  n n iz !
, Tłuaa. F. M.
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rękę" — starszym  od siebie damom. 
Wywołuje to oburzanie i niemal eksko­
munikę młodzieńca. Musiano wystąpić 
w obronie dobrze wychowanego, do­
brze myślącego i naprawdę etycznego 
człowieka.

Odwrotny przykład. Starszy pan 
zaraził się kiłą. Naturalnie to mu nie 
przeszkadza bywać w  towarzystwie. I 
oto, będąc przez pewien czas w okresie 
zakaźnym , w ita się codziennie z  dzie­
siątkami pań, przez ucałowanie rak, 
narażając w  ten sposób (choćby to by­
ło m inimalne niebezpieczeństwo), sze­
reg innych osób. Nikt nie powie, że je 
go postępowanie było słuszne, a czyż 
mógł czynić inaczej, skoro to jest prze­
pisane kodeksem konwenansu? Sta­
nowczo nie.

Jakie stąd wyjście, zupełnie zarzu­
cić całowanie rąk? Nie, zróbmy ustęp­
stwo dla tradycji i porzućmy ten zwy­
czaj tam, gdzie on jesl stanowczo zby 
teezny, znosząc przedewszystkiem 
przymus towarzyski.

Całowanie rąk daw no przestało być 
w yrazem jakiegokolwiek respektu, a 
stałn się banalnym  zbytecznym konwe­
nansem , -nie posiadającym dla żadnej 
strony żadnego wyrazu. Ale reforma 
musi wyjść ze strony komet, bo rzadłco 
m ęzczyzna na taką odwagę cywilną 
się zdooędzie, w  obawie żeby nie był 
traktowany jako gruźlik, kilowaty lub 
co najgorsze gbur.

A może jeszcze jedna Liga, nie po­
zw alająca na  catowauie rąk?  Nie bę­
dzie to wymagało wielkiego wysiłku i 
w ielu obowiązków. Do tej Ligi z pewno­
ścią chętnie przystąpią liczne szeregi 
członków ,,wspierających" z pośród 
bardziej odważnych mężczyzn. Niepo­
dobna odmówić tym uwagom stupro­
centowej -słuszności.

W epoce tylu uproszczeń życio­
wych — czyżbyśmy chcieli dobrowol­
nie skazywać się na... śmieszność, po­
łączoną z  niebezpieczeństwem.

[fji zapisał diabłu.
DZIWACTWA TESTAMENTOWE. — SPISANIE OSTATNIEJ WULl NA WŁASNYM GRZBIECIE. — TESTAMENT 
W  90 Sł OwLACH. —  OSTATNIA WOLA SPISANA W FORMIE KRZYŻÓWKI.— MAŁPKA DZIEDZICZY OLBRZYMI

Lwów, w  lutym.
Dziwactwa, jakie ludzie w życiu 

popełniają, obejmują również dziedzinę 
tak  poważną, jak i-pisanie ostatniej wo­
li. Osobnym rozdziałem w bistorji dzi­
wactw ludzkich są też dziwaczne t e ­
stamenty.

W sierpniu ub. r. zmarł w Amery­
ce niejaki mr. Siossoon, kióry przez 
cale życie cierpiał na manję prześla­
dowczą: odczuwał lęk przed tem, że 
go okradną Często powtarzał: „Gdy
umrę, ukradną mój testament, a  mo,a 
ostatnia wola nie zostau e wypeinio-

MAJĄTEK.
n a “. Po jego śmierci napróżno szuka­
no testamentu. Wreszcie znaleziono 
go... Był w ytatuow any na grzbiecie 
zmarłego. Tylko w ten -sposób mr. Slos- 
soon miał pewność, że jego ostatnie zle 
cenią będą spełnione. Nie uwzględnił 
jednak jednego z praw nych warunków 
ważności testam entu : oto takie akty
muszą być opatrzone w  własnoręczny 
podpis, a podpisu takiego mr. Siossoon 
nie mógł przecież na swej skórze na 
piecach umieścić...

W czerwcu 1928 zmarł w Londy­
nie Huflh Grotton, współwłaściciel ol
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Żywy nieboszczyk.
Nie z w y k ł y  t r ic k  r z e z im ie s z k a . — d w a  c e n n e  d o k u m e n t y . —
PODEJRZLIWY SFDZIA WYKRYWA PODSTĘP — ŻYWY NIEBOSZCZYK 

POWĘDROWAŁ DO KOZY.
( l ) o  ry c in y  n a  s i r .  1) .

Bukareszt, w lutym. 
(= ), o  niezwykłym tricku pewne­

go sprytnego rzezimieszka rozpisują 
się obecnie szeroko gazety rumuńskie.

Jerzy Harras został zaocznie ska­
zany za w łam anie na Z la ta  więzie­
nia i był ścigany

listam i gończemi.
Aby w ybrnąć z taj przykrej sytuacji 
wpadł na  kapitalny pomysł Olo udał 
się dc lekarza dzielnicowego, któremu 
oświadczył, źe jogo szwagier. Jerzy 
Carros

zmarł nartłą śmiercią.
Prosi zatem o wydanie odpowiednie­
go poświadczenia. Urzędnicy rum uń-

Kobieta chce pokonać Atlantyk
NA ŁODZI M O T O R O W E J ST A N IE  DO W YŚCIGÓW .

Londyn , w  lu tym .
A tlantyk! Hasło, k tó rem  od lał 

dw óch n ieus tann ie  żyje  lotnictwo 
św iatow e, p o n aw ia jąc  zwycięskie 
ju ż  dziś p róby  przebycia  oceanu te 
go w  drodze pow ietiznej.

L au ró w  transa tlan tyck ich  p o z a ­
zdrościł lo tn ic tw u  sam ochód w o d ­
ny, zw an y  łodzią m otorow ą. Cze­
m u ż  by  rasow a  wyścigowa łódz m o 
to row a nie m ia ła  przebyć A tlan ty ­
ku, skoro zwyciężył go sztuczny 
p tak  w  p o d n iebnym  d ług im  locie?

Rzucono py tan ie  i w  lot c h w y ­
cono się sposobów jego z rea l izow a­
n ia  Rodzić się poczęły p ro jek ty  
kons trukcy jne ,  odpow iednich  dla 
ta k  wielkiej podróży typów  lodzi.

Na starc ie  tego wielkiego w y ś ­
cigu przez A tlan tyk  s tanąć  zam ie ­
rza  i kobieta. Jes t  n ią  Angielka, 
m iss  Carstais, w ie lka  en tu z ja s tk a  
w yścigów  na  łodziach m otorow ych, 
l^ie ża łu je  środków  m a te r ja ln y c h  
na  zbudow anie  specjalnej łodzi.

Łódź została już  zbudow ana. 
Posiada  ona 26 stóp długości i oko­
ło 6 stóp szerokości. W a g a  je j  w y ­
nosi około 2(100 fun tów  angielskich

Oi y g in a ln j  ten typ  łodzi zaopa 
trzony  zostanie w i  silniki, z któ-

Kaźdy
winien zostać 
człoiibem  L. O. P. P.

rych  każdy  rozporządzać bęazie si 
łą 500 Ii. M. P rzecię tna  szybkość 
sięgać m a  zow rolnej liczby 100 mil 
angie lskich  n a  godzinę.

Miss C arsta irs  zam ierza  s ta r to ­
w ać z brzegów I r lan d j i  i spodzie­
w a  się przebyć A tlantyk w  przecią 
gu niespełna 3 dni, sam a k ie ru jąc  
w  drodze swą m aszyną.

O rezu lta tach  tej ciekawej p ró ­
by doniosą nam  zapew ne wkrótce 
d ru ty  telegraficzne.

scy znani są z pewnej opieszałości w 
sprawowaniu swych obowiązków. Za­
tem ów lekarz, człowiek bardzo wy­
godny, poprzestał na informacji Car- 
rasa  i nie sprawdziwszy sprawy na­
ocznie — wydal żądany certyfikat.

Z certyfikatem tym wysłał Carras 
na policję swą kochankę i otrzymał 
drugi dokument, w ydany przez poli­
cję. Następnie owa kobieta wraz z o- 
wymi dokumentami podążyła do sę­
dziego i ze łzami w oczach ipoczęia go 
błagać, aby przestano ścigać listami 
gończemi nieboszczyka. Niechaj przy 
najmniej ona i jej dzieci

nie cie-cią za grzechy włam y­
wacza.

Sędzia rzeczywiście w ydał nakaz 
wstrzym ania liistpw gończych.

Ale po pewnym czasie' sprawa, ta. 
wydała mu się podejrzana i postano­
wił bliżej ją zbadać. I niebawem do­
szedł do rezultatów zdumiewających. 
O.to okazało się, że rzekomy niebo­
szczyk

cieszy cię doskonaleni zdrowiem
i znowu grasuje po cudzych kiesze­
niach i mieszkaniach. Aresztowano 
go w chwili, gdy zabaw iał się w licz- 
nem towarzystwie w jednym z no­
cnych lckaii podmiejskich.

Żywy nieboszczyk powędrował do 
więzienia, z którego tak prędko nie 
wyjdzie...

Zamiana narzaczonego.
PRAKTYCZNA I K O C H LIW A  AMERYKANKA N IE  CHCIAŁA R O ­

BIĆ ZAW ODU W ESE L N Y M  GOŚCIOM.
Nowy Jork , w  lu tym .

P a n n a  H u,o  Saigood amferykań 
ska d iw a  f i lm ow a zaręczona była 
z p ew nym  oficerefn a r ty le r j i .  T e r ­
m in  ś lubu został oznaczony, zaraz 
po powrocie d iw y  z wycieczki do 
Europy . Cóż k iedy  na  okręcie, 
zm ienna  w gustach dziew czyna po 
zna ła  młodego oficera m a ry n a rk i  i 
zakochała  się w  n im  od pierwszego 
spojrzenia. Nie k ręp u jąc  się zaś po 
siadan iem  ju ż  narzeczonego tęsknie 
oczekującego w Nowi m  Jorku , 
p rzy ję ła  nowego konkuren ta .

S ta tek  przyb ił  do brzegu w 
przeddzień te rm in u  ś lubu  omówio 
nego z narzeczonym  Nr. 1. Jakież 
było zdum ien ie  oficera  a r ty le r j i ,

gdy narzeczona w ys iad ła  z okrętu 
pod rękę z in n y m  i p rzedstaw iła  
go yako szczęśliwego następcę. Aby 
zaś m e robić zaw odu gościom z a ­
p roszonym  na .ślub, p rak tyczna  A - 
m e ry k a n k a  nic odwołała  go lecz 
poprostu z jaw iła  się przed ołtarzem 
z n ieznanym  n ikom u  oficerem ma 
rynurk i .  Zdziwieni goście jednak 
łatwo pogodzili się z z a m ian ą  akto 
ra  w  roli biorącego ślub te m b ar-  
dziej, iż n a  liczcie weselnej było 
należycie „mol<ro“ . Jedyn ie  repor 
terzy zrobili z tego sensację, jakby  
w  Am eryce zamiaUa, przez kobietę 
narzeczonego, była  czemś więcej, 
niż nie w a r tą  w zm ian k i  d ro b ­
nostką.

brzymiego przeds;ębiors'wa browarni­
czego „Bass, Radeliff an-a Grotton Ltd‘ 
— zostawił ma.ątck wynoszący 2 mi- 
Ijony funtów. Zapisał go swemu bratu, 
pułkownikowi i posłowi Johnowi Grot- 
tonowi. Cały testament, obejmujący po­
dział tego olbrzymiego majątku, został 
zawarty tylko w 90 słowach. Ilugh 
Grotton uzasa-anił krótkość tego aktu 
słowami: „Przez cale życie byłem ską­
py, skąpiłem mianowicie słów; um ia­
łem każdą rzecz ujmować krótko; to 
też w  90 słowach zawarłem io, na co 
inni użyliby zapewne 90 kartek".

Niedawno zm arł w Chiswick w An- 
glji fabrykant sukna Tomasz Newman, 
znany powszechnie ze swe; niepunk- 
tualności. Uważał on, że t. zw. „kwa­
drans akademicki1' winien obowiązy. 
wać we wszystkich czynnościach ży 
ciowych. Ostatni ustęp testamentu te­
go człowieka, dotyczący zarządzeń po­
grzebowych, brzmiał: „Miałem w ży­
ciu zwyczaj pojawiać się o 10 minut 
później wszędzie, gdzie przybywałem 
jako osoba prywatna. Zwyczaju tego 
pragnę dochować również i po śmierci 
podczas mego pogrz-ebu: drodzy przy
jacicic. .zaiządźcie, aby moja trum na 
spóźniła się na pogrzeb o 10 m iru ł..."

Bardzo głupie miny mieć musieli 
krewni zrtiarłego przed kilku latv  hisz­
pańskiego miljonera Don Umberta 
Sanchez w  Barcelonie, gdy odczyly-ć 
wano tegoż testament. Sanchez był 
z rany  ze swej brutalności i bezwzględ 
ności, był powszechnie znienawidzo­
ny. Ponieważ nie ożenił się i nie miał 
potomstwą, dalsi jego krewni liczyli 
na wypadek śmierci jego na wielki 
spadek. Jakże się rozczarowali, gdy 
notarjusz otworzył testament i odczy­
tał: „By zapobiec procesowi, załączam 
świadectwa trzech najpoważniejszych 
lekarzy - psyc.hjatrów w Barcelonie, 
Zbadali mnie i orzekli, że jestem przy 
zdrowych zmysłach: Wiem, że krewni 
uważali mnie za skąpca, łajdaka, bru­
tala, człowieka z piekła rodem Zga- 
dzdin się. z tą opinją, A że ta.k mnie 
chętnie wysyłano do piekła, zapisuję 
cały mój ruchomy i merucnomy m ają­
tek, wynoszący około 70 miljunów pe- 
setów ilja-blu“ . Krewni rozpoczęli pro­
ces celem un.iewaźn;ein]a tego testa­
mentu. Po 2 latach rozstrzygnął h isz­
pański sąd najwyższy, że cały mają­
tek Don Umberta Sanchez przvpada 
państwu, gdyż wvm ,eniony w testa­
mencie dziedzic nie może być znale­
ziony...

Dziwaczny sposób spisania testa­
mentu zastosował zmarły niedawno ru 
muński adwokat Jonas Micnlescn. Roz­
miłowany w rozwiązywaniu zagadek, 
a zwłaszcza „krzyżówek'* — postano­
wił również i swój testament spisać w 
formie krzyżówki A że żaden paragraf 
nie przepisuje sposobu spisywania o- 
statniej woli, nie pozostało wykonaw­
com testam entu nic innego jak zająć się 
rozwiązaniem krzyżówki. Przez szereg 
godzin ślęczeli nad wyrazem o pięciu 
literach, określającym przedmiot, który 
zmarły adwokat zapisał swej gospody­
ni. Wreszcie testament po wielu godzi­
nach pracy został bez błędu odcyfro- 
w any

Nipmniej dziwacznie brzmi testa­
ment bogacza z Buenos Aires Juana 
Alceaoaa. Bezazietny ten oryginał za­

i
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pisał swój majątek — małpce. „Dopóki 
moja małpka żyje, jest ona właściciel­
ka megc majątku; tylko odsetki otrzy­
mują moi krewni. Po śmierci małpki 
przechodzi mój majątek WTaz z odset­
kami na miejski zakład sierot w Lue- 
nos Aires". W ten sposób p. Alcedon 
zapewnił sobie, że krewni jego będą 
dbali, by m ałpka jaknajdluźej byia 
przy ż y c u

a&n c i i t e
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.GAZETA PORANNA'“ w STAMSŁAWOWIE.

Walka ze śniegiem
w okrptju Dyr. P. K. P. w Stanisławowie.

USTAWIENIE ZAPŁON ŚNIEŻNYCH. _  WSTRZYMANIE RUCHU KOLETOWECO. — 9 PAROWOZOW RA- 
TUNKGWYCH UTKNĘŁO W ŚNIEGU. — WYTĘŻONA PRaCA KOłO USUWANiA ZASP SmEŻNYCH.

Stanisławów w  lutym.
Panująca sroga i groźna zima 

szczególnie od kiiiitou I ygodui w prze­
jawach sw .ich przeszła najśmielsze 
przypuszczenia. Spodziewanym trud- 
iiościom zawczasu Dyrekcja zapobie­
gła w możliwie dokładny spusób, za­
bezpieczyła na Unjacb zname na pod­
stawie dotychczasowych diośw;adozeń 
miejsca zagrożone zaspami przez usta­
wienie zasłon odśnieżnych. v 

W szystkie poczynione zabezp ecze- 
nia, okazały się jednak niewystarcza­
jące i  powodu niezwykle silnych za­
mieci śnieżnych dolnych i górnych.

Szczególnie od dnia 9. lutego b. r. 
burze śnieżne i wyjąniKowo wielkie 
mrozy, dochodzące do —36 st. C 
(Worochta, Stanisławów, Halicz, T ar­
nopol 32 st. G., Bereziowica—Ostrów 
36 st. C-. Jaisieno.w Potny 84 st. C.), 
spowodowały wstrzymtanie ogolnego
ruchu pociągów na wszystkich knaach 
tut. okręgu dyrekcyjnego.

Poc ą g  posip. Nr. 301 Berlin—B u­
kareszt w niedzielę dnia 10. bm. do­
jechał rano o gudz. 7 do Jczupoia 
i stał tani do godz. 22 40, tj. do cizasu 
przyjazdu inż. ze sekcji z dworna pa­
rowozami, którymi oczyścił lbiję. Te 
dwa parowozy zabrały zaraz ipociąg 
301 i odjechały do Stanisławowa. 
0  godzinie 28.30 zawiadomił suraźmik 
Nr. l(to, że ten cały pociąg utknął w 
śniegu w km 12C.6, to jest pOJtora k i­
lometra od stacji Jezupoł.

Celem oczyszczenia szlaku odcze­
piono parowozy i rozpoczęto rozbijanie 
za9p. Jednakowoż bezskutecznie, bo 
parowozy . utknęły niebawem w no­
wych zaspach. Podróżnych zaczęto 
zwozić aniami po lorze do Jeampola, 
co przy huraganowym wietrze i 32 st. 
C. było bardzo utrudnione i przykre. 
Przedsięwzięta akoja ratunkowa od 
strony Stanisławowa celem wyciągnię­
cia pociągu ze śniegu natrafiła na 
niezwykłe trudnośc’, których miarą 
może być fakt utknięcia 9 parowozów 
ratunkowych między Stanisławowem 
a Jamnicą.

Dopiero dzięki pomocy wojskowej 
(300 żołnierzy pod dowództwem ofice­
rów i podoficerów) żądanej około 3-ej 
w nocy, oraz robotników kolejowych, 
zdołano we w torek 12. bm. o godiz. 10 
po półtora dniowej pracy sprowadzić 
wspomniany poc.ąg do Stanisławów™,. 
Podróżni tego pociągu znaleźli po­
mieszczenie częściowo w budynku sta ­
cyjnym w JezuDolu, w budynku szkol­
nym, na posterunku policji, jak i u 
właściciela Jezupola p. hr. Dziedu-

szye&iego. Zatrzym any .pociąg posp. 
spowodował zatrzym anie na stacji Je- 
zupol pociągu osobowego Nr. 327, 
biegnącego ze Lwowa do Sniatyna Za- 
łucza. Podróżnych rozmieszczono w 
Jezupolu wraz z podróżnymi pociągu 
pospiesznego Naczolnik stacji Jezupol 
p. W aichaiowsld zaopiekował biq bar­
dzo gorliwie podróżnymi i sam nad­
zorował przewóz saniam i podróżnych 
z pociągu do stacji.

Prócz tego na wszystkich innych 
linjach lut. okręgu kbkanaścu pocią­
gów osobowych, które utknęły w śnie­
gu pomiędzy stacjami, ściągnięto do 
najbliższych stacyi. Podróżnym tych 
pociągów w miarę możności ułatwio­
no pow-ót do miejsc zamieszkania.

Po usunięciu zasp do tego stopnia, 
że przejazd poc.ągow jta ł się bez­
pieczny, podjęto ruch osobowy i b iga- 
żowy dnia 12 Urn. wieczorem na li­
njach Lwów—Grigme Ghica Voda, 
Stanisławów— lamina i Stanisławów—

Stryj. Prócz tego nr. wymienionych li­
njach podjęto przewóz artykułów pier­
wszej potrzeby (żywność, opał). Poza- 
tem na wszystkich innych linjach 
tut okręgu ogólmy ruch pociągów na­
dał aż do odwołania wstrzym any.

Na linjach tych prowadzi się wy­
tężoną pracę koło usuwania wielkim? 
zasp śnieżnych, które szczególnie na 
linji S tanisław ów —Busiatyn, Tarno­
pol—Kopyezyńce, Podwysokie—Bere- 
zowica—ustrów, W ygnanka- -Iwanie 
Puste— B rna Gzorbkov ska—Zaleszczy­
ki, Kołomyja—jasienow Polny i Fata- 
hicze- -Tłumacz dochodzą miojscami 
do 4 metrów wysokości i paruset me­
trów1 długości. Usunięcie zasp z po­
wodu zlodowacenia i nieprzerwanej 
zamieci śnieżnej natrafia na wielkie 
trudności.

(YV sprawie ruchu kolejowego w 
dyr. stanisławowskiej podajemy na in- 
nem miejscu szczegółowy komunikat 
władz kolej, z d. 19 bm.).

fitdei nadiwaty akcja Kstfstrata.
Stanisławów, w  lutym.

Celem ulżenia zfej doli naprawdę 
tego potrzebującym, począwszy od dnia 
18 lutego przez 8 dni wydawać będą 
herbaciarnie przy ul Ormiańskiej i Woł 
czynieckiej ubog;m słodzoną herbatę z

bułką zupełnie bezpłatnie. Pró^z tego 
wydaje Magistrat dla bezrobotnych asy- 
gnaty żywnościowe oraz węgiel — rów­
nież zupełnie darmo. YY końcu biednym 
wydaje się asygnaty na  mięsne obiady 
w cenie po 40 gr.

Ikro gntaiWrtwa graty MuNtaUfr a«fw.
Stanisławów, w  lutym.

Obecnie w Stanisławowie przy Sto­
warzyszeniu Kandydatów Adwokatury 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie Okręgu 
stan.sławowskiego. utworzone zostało 
biuro pośreanretwa pracy dla kardyaa-

tów adwokackich. P. T. Adwokaci ref lek 
tujący na współpracowników (koncy 
pientów, aplikantów), zechcą łasnawie 
podać do wiadomości biura, na ręce pre­
zesa Stow Kand Adw. dra O. YV Lidera 
w Stanisławowie, ul. Trzeciego Maja 1 a

Zaginiona Chanel? znalazła się
ZM IEN IŁA  W Y ZN A N IE  —  OTRZYM AW SZY PR Z Y  CH RZCIE I-

M IĘ H EN RY K I.
(Od naszego ko*espondenta)

ł.isko, w  lu tym , 
(n )  P iękna Chańcia  F reyów na  

z W pli podm iebow skiej (pow  Li- 
uko) o k tóre j ta ju n n lc z e m  uprow a  
dzeniu  „Gazeta P o ran n a"  pisała 
dw ukro tn ie ,  znalaz ła  się. M ianow i­
cie a ie  ulega ju ż  w ątpliw ości, że 
przebyw a ona zd row a w  S ta re j  
W si  (p 0w. Brzozów), dokąd  p rz y ­
jecha ła  sam a z w łasne j  wolf, nie 
u legając n iczyjej przemocy.

F rey ó w n a  w ystosow ała też, jak  
słychać, list do Naczelnika sądu  
grodzkiego, w k tó ry m  w yraźn ie  o-

świadcza, że owych k ilku  m łodzień  
ców z Woli podm iebow skie j,  aresz 
tow anych  w zw iązku  z je j  rzeko- 
m em  uprow adzen iem , nie onciąża 
żadna wina, gdyż nie m a ją  oni nic 
wspólnego z tą  spraw a.

Z o s tań  oni też wypuszczeni % 
Więzienia na wolność.

S ta ry  F rey  — ojciec, jest  n iepo­
cieszony po u u a c ie  Chańci, k tóra , 
jego zdaniem , n igdy  ju ż  ze S ta re j  
W si n ie  powróci do dom u rodz i­
cielskiego.

Chańcia, b o g ie m  m ia ła  zm ienić

Susiali falsyfikatów 
a znaleźli rewolwer.

Stanisławów, w  lutym. 
(Michał Ddm m er ze Stanisławowa, 

przytrzymany został za puszczanie w 
obieg lalsyfikatów w  okolicy Trembo­
wli. W czasie rewizji nie znaleziono u 
niego żadnych falsyfikatów, natomiast 
znaleziono rewolwer, który aresztowa­
ny posiadał bez potrzebnego zezwole­
nia. Drimmer odstawiony został d« 
Trembowli

Strajk w gattiarniach.
Stanisławów,, w  lutym. 

Franciszek Kujawski z Siemiako- 
wlec, robotnik z garbarni Nel- 
kena, został aresztowany za pobicie ro- 
b jtn ika  garbarskiego Stan. Kujawskie­
go z tejże garbarni z tego powodu, że 
len nie przyłączył się do uczby straj­
kujących. Również przytrzym any zo­
stał W łodzimierz Bahrynowski ze Sta­
nisławowa pod zarzutem teroryzowa- 
nia pracujących robotnikow garbar­
skich

Zairze aktualna 
rubryka.
Stanisławów, w  lutym. 

Stanisławowi Gruszce skraaziono 
po w yłam aniu 'trzech 1 łódetc i  piwnicy 
cenny ze względu n.a obecne mrozy 
węgiel. — Jakóborśi Appelowi, fryzje­
rowi, skradziono po włam aniu się de 
fryzjerni 4 brzytwy i dwie maszynki 
do strzyżenia włusów, przez co poniósł 
łączną szkodę na kwotę 50 zł. — Moj­
żeszowi Kampterowi skradziono w  cza 
sie pożaru w realności Le. Lówenkrou 
futro czarne pudbite tchórzami i po­
ściel, łącznej wartości przeszło 10u0 
złotych. — SpTawca kradzieży gotówki 
3u0 zł. na szkodę Michała Borowicza 
na tutejszwm dworcu kolejuwym został 
schwytany. Jest niim Bronisław De&ko, 
który za skradzioną gotówkę kupił so­
bie ubranie i bieliznę. Rzeczy te zakwe 
stonow ano i złożono w depozycie. — 
Z sani pocztowych skradziono podczas 
jaz-dy ze Stanisławowa Jo Swotwmy 
dwa pakunki. YYysokość szkody na ra ­
zie nieustalona

B yły lekarz szpitali w iedeńskich  i berliń­
sk ich —  specjalista  rhorńb dzieci

Dr. S u r  D irlo ii
o rd y n u je  Stanisław ów  G ostaw skleęo 11 

(kam ien ica  YVP R ausw alda) .  
Leczenie lam pą kw arcową.

Telefon 6S7 1345 7

w yznan ie  i p rzejść  n a  łono kościo­
ła katolickiego, p r z y jm u ją c  przy 
chrzcie imię H enryk i.  P rzed tem  
zaś zwróciła  się do rodziców z proś 
bą o przebaczenie, w y ja śn ia ją c  po ­
wody, które  ją skłoniły  du porzucę 
nia  w ia ry  ojców

Robotnik kolejowy
zginął pod pociągiem.

Lwów 2P lutego.
(—) Przedwczoraj o godt. 4 popoł. 

na torze kolejowym międzv Rawą Ru­
ską a Bełżcem został zabity przez po­
ciąg osobowy robotnik kolejowy Anorzej 
Kutko, który wracał ze suacji do domu. 
YYrskutek panującej śnieżycy i zawieji 
Kulko nie dosłyszał sygnałów ani też 
stukotu kół lokomotywy
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I  zzń wojewodów raalopeSslcch
rtćb^dzle w (starcu.

KRONIKA
L U T E G O

Ś r o d a

Leosia

R E D a k CJA b e z w a r u n k o w o  m a n u ­
s k r y p t ó w  N iE  ZWRACA.

TEA TR  W IE L K I:
Środa ,  20. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„B ro ad w a
Czwartek ,  21. bm , o godz. 7.30 wiecz. 

„B orys  Godunow'*.

T ea try  M ie jskie .  Zapow iedziany  na  
dz iś  występ  gośc inny  p. Modzelewskiej,  
a r ty s tk i  W arszaw sk ieg o  T e a t ru  Po lsk ie ­
go, n ie  odbędzie  się z p ow odu  p rz e rw a ­
n e j  k o m u n ik a c j i  m iędzy  W arsz a w ą  a 
L wowem . P o m im o  to  r e p e r tu a r  T ea tru  
W ie lk iego  n ie  u lega zm ian ie  i w V  slej- 
szem p rz ed s ta w ien iu  sensacy jne j  sz luki 
a m e ry k a ń s k ie j  „Broadway** w ys tąp i  w 
roli liiJlie Meer do tychczasow a  z n a k o ­
m i ta  je j  p rzedstaw ic ie lka ,  u lu b ien ica  
lwowskiej publiczności  p. M arja  Kora  
b jan k a .  P o  p. M ichnow skie j,  k tó ra  jcsl 
lite do  zas tą p ie n ia  w św ie tnej  swojej 
k re ac j i  w „AJurzynie warszawskim** o b ję  
la  rolę p r im a d o n n y  Rill Rieee wybitn ie  
u ta le n to w a n a  a r ty s tk a  nirSzego zespołu 
tea t ra ln eg o ,  p. J a n in a  M ilkowska. W szy ­
stk ie  inne  ro le  z a t r z y m u ją  swoich d o ­
ty chczasow ych  św ie tnych  przedstawicie li  
z Ł ad o s ió w n ą ,  G u t lnerem , O k o rn ic k im  i 
T a t r z a ń sk im  n a  czele

J u t r o  w c zw ar tek  21 bm.,  u k a że  się 
po raz  trzec i  w span ia ła  ope ra  rosy jsk a  
„Borys Godunow ",  k tó ra  osiągnęła  na 
nasze j  schnie n iebyw ały  sukces  a r tys tycz  
n y  o r a z . g o r ą c e  uzn an ie  w.śród p ra sy  i 
m iło śn ik ó w  opery .  P rzep ięk n e  to dzieło 
m u zy czn e  M. Mussorgskicgo, w y s taw io ­
n e  w T ea trze  W ie lk im  w całej swej o k a ­
załości,  pod św ie tną  ćeżyśflfrją Al. Ułu- 
c h a n o w a  —  n iep rę d k o  z ap ew n e  zejdzie 
•z r e p e r tu a r u

J u  w na jb l iższych  d n ia c h  ukaże  się 
w T ea trz e  W ie lk im  w znow ien ie  prześ 
ślicznej opere tk i  L eona  F a l la  pt.  „Księż­
n i c z k a  Dolarów**, z k tó re j  p ró b y  pod 
u m ie ję tn ą  i b a rd zo  s t a r a n n ą  reżyse r ją  
p. Kuligowskiego d o b iega ją  już. do k o ń ­
ca. „Księżniczka D o la rów "  o trzym ała  
p ie rw szorzędną  . rep rezen tac ję  a r ty s ty c z ­
n ą  oraz  e fek to w n ą  i b a rw n ą  o p raw ę  d e ­
k o ra c y jn ą  j jędzla t 'ar t .  mai. /. Balka,  ja k  
rów nież  now e  p rzep ięk n e  k o s t ju m y  p o ­
m ysłu  p. Z. L in h a rd io w e j .  L iczne ory  
g ina lne  ba le ty  u k ładu  n a le tm is t rza  F a l i ­
szewskiego bedą  je d n ą  z p om iędzy  wię,. 
Iu innych  n iezwykle  in te resu jącą  a t r a k ­
cją. M uzyczne k ierownictwo-,  operetk i  
spoczywa w n iezaw o d n y ch  ręk ach  k a p e l ­
m is t rz a  Tad. Seredyńskiego.

*
TEA TR  MAŁY:

Środa ,  20. hm. o godz. 7.30 wiecz. 
y,M urzyn w arszaw sk i

Czwartek ,  21. hm o godz. 7.30 wiecz. 
„ M urzyn  warszawski**.

*
T ea tr  M ały d a je  w  da lszym  ciągu dziś  

i codzienn ie  k a p i tu ln ą  k o m ed ję  A. Sło­
n im sk ieg o  „M urzyn  warszawski**, o k tó ­
re j  powodzen iu  zadecydow ały  dotych  
czasowiT p rz ed s ta w ien ia  —- wypełn ia jące  
s ta le  widownię  T e a t ru  Małego do o s ta t ­
n iego  m ie jsca  d o b o ro w ą  publicznością ,  
ż ąd n ą  wesołej i pogodne j  rozryw ki,  ja- 
k ą  j e j  d a ją  nasi a r tyści  swoją  grą  k o n ­
ce r tow ą ,  w której  p rzodu je  p. M ichnow- 
sk a  i p. Rasiński

*
_ R EPER TU AR  KIN OTEA TRÓ W : 
APOLLO: „ T a jn y  kurjpr**,
CHIMERA: „Złota  L i l ja “ . 
FATAMORGANA: „Kobiety n a  śli­

skiej  d odze“.
GRAŻYNA: „W iera  M ircewa" 
CASINO: „C órka  szeika**. 
COLOSSEUM: „D ram a t  w  Moulin

R ouge“ .
KOPF.RNIK: .,,,Carewicz".
L E W : „Dziecko  n a  gwałt** o raz  „ P ię ­

tn o  miłości**.
LUNA: „ B ra n k a  cze rw onego  wodza" .  
MARYSIEŃKA: „Carewicz**.
OAZA: „Anioł ulicy**.
PAŁACE: „Z d y m em  pożarów*
PAN: ,.Człow;»k z autem**.
„PASAŻ": „N c ja d a" .
"ROM1EN: „B .iw a  p rzy  wyspach

F a lk la n c k irh " .
UCIECHA: „W  k a jd a n a c h " .

♦

Lwów, 20. lutego. 
Oabyć się tu miał wczoraj zjazd 

wojewodów małopolskich. Z powodu
przerwy komunikacji został on jed­
nak odłożony i odbędzie się dopiero 
w maren.

Na jutro, godz. 12-ta w południe

M ontreal, w  lu tom .
(= :) B ardzo ciekaw a jest b isio r 

ja  n iew ie lk ie j, rocznej pensji, k tó ­
rą  pob ie ra  jeszcze dz isia j d r. F ra n ­
cis W alk er, p ro fesor U n iw ersy te tu  
C olum bia w  K anadzie  od...

króla, angielskiego K aro la  II. 
S p raw a la  p rzed staw ia  się n a s tę ­
pująco :

W  v. 16ol żyli przodkow ie prof. 
W a lk e ra  w  m iejscow ości Boscohel 
w  A riglji. P row adzili lam  spokojne 
sk rom ne życie i n ie  spodziew ali się 
żc k iedyś u ra tu ją  życie królow i an 
g ielskiem u i w  ten  sposób odegra ją  
pew ną rolę w liistor ji. K arol II. u - 
ciekrd w ów czas nrzed  zw o lenn ika­
m i C rom w ella, k tó ry  go poibił w 
b itw ie  pod W orcesler. P rześlad o w ­
cy ścigali k ró la  po ca łym  k ra ju . 
Z darzy ło  się, żc pew nego ra n k a  zja 
wij. się nagle w  Boscohel. P rababka  
prof. W alk era , p. E lżb ieta  P endrel 
nie w id z ia ła  jeszcze nigdy  k ró la , 
by ła  więc bardzo  zm ieszana i zde­
nerw ow ana. Król je d n a k  p rosił ją  
usiln ie , aby  n ie  zw ażała na  żadne 
konw enanse  i aby  raczej czem 
prędzej w skazała  m u  jak ie ś  sch ro ­
nien ie  w  sw em  dom u, gdyż 

w rogow ie n a  stęp u ją  m u  na
p i d y -

Elżbieta  p rzyw oła ła  p ięciu  b rac i i 
w raz  z n im i poczęła się z a s ta n a ­
w iać nad  najodpow iedn iejszem  
schron ien iem . K ażdy proponow ał

Z X. MUZY 
Fi lm  „ T a jn y  K u i j c r "  z  M ozżuchinem ,

Film  powyższy wyświet lany w kinie 
„Apollo** jest  p rze ró b k ą  powieści Stend- 
ha la  pod ty t  „Rouge et n o l r “ , k tó ra  z a ­
wiera  c iekaw ą  fabułę  o p a r tą  n a  tle i n ­
tryg  i walk  F il ipa  IV z Karolem. R ealb  
stycznie  o d b i ja ją  się sceny rew olucji  a 
wśród n-:ch p rzew i ja  się ro m an s  b o h a ­
te ra  (Soreila) z p e w n y m  posm ak iem  
do n żu an e r j l ,  k tó reg o  c h a r a k te r  jeżeli 
chodzi o cześć i h o n o r  Ojczyzny, jest  
zdo lny  do na jw iększych  poświęceń.

W ar to ść  tego f i lm u podnosi  z as łu g u ­
jąca  n a  szczególną w zm ian k ę  s ta ran n ie  
i do  w szystk ich  scen p ięk n ie  dos to so ­
w a n a  i lu s t ra c ja  m uzy czn a  w w y k o n a n iu  
b a rdzo  d oborow ego  zespołu o rk ies tra l-  
nego. E.

*ł*
TTIELKI PORANEK KABARETO- 

WO ■ FILMOWY. W niedzielę dnia 3. 
marca 1929 o podzmie 12. w  południe
odbęazie się staraniem KLUBU SPOR­
TOWEGO p o l i c j i  p a ń s t w o w e ;
we Lwowie, w sali kina „Pałace", 
wielki poranek kabaretowo-filmowy, 
na którym wyświetlony zostanie 
nieodwołalnie po raz ostani nie- 
śmierte'ne arcydzieło TOŁSTOJ\  w 12 
aktach p. t.: „ZMARTWYCHWSTA­
NIE" z uroczą DOLORES DEL RIO, 
Ponadto dwie doborowe komedje i ty- 
godiik aktualności.

Jako nznpełnienie jfiogramu występ 
znakomitych artystów.

Dochód przeznaczony na c ^ e  o- 
; świato wo-sporEwe P. P,

zwoła! wojewoda p. Goiuchowsfci de 
Województwa konferencję prasową w 
sprawie akcji przygotowawczej na wy­
padek powodzi w Małopolsce Wsch.

W sprawach urzędowych wybiera 
się p. wojewoda do W arszawy praw­
dopodobnie już w poniedziałok.

co innego’, Jecz  o decyzję ostateczną 
było  bardzo  trudno . W reszcie  E lż ­
b ie ta  w p ad ła  na

m yśl zbaw ienną,
W  ogrodzie s ta ł o lb rzym i dąb  z 
bardzo  obfilcm  listow iem . Kto sk ry ł 
się w śród  jego gałęzi, by ł n ie w i­
docznym . Kroi w d rap a ł się szybko 
na drzew o. M usiał lam  przesiedzieć 
przez ca ły  dzień, gdyż siepacze z 
na jw iększą  sk ru p u la tn o śc ią  przeszli 
k iw ali każdy  zaką tek  dom u i jego 
okolicy. Nie w pad li je d n a k  na 
m yśl, że 

k ró l może siedzieć na  drzew ie. 
W ieczorem  pogoń oddaliła  się. Król 
zaczekał jeszcze do nadejśc ia  nocV, 
poezem  zsu n ą ł się z drzew a i z n ik ­
ną! w ciem nościach. N iebaw em  do 
w iedziano  się, że uszedł do F ran c ji.

Gdy K arol po w ielo letn iem  w y ­
gnan iu  został w reszcie w  r. 1R60 
k ró lem  ang ielsk im , nie zapom niał 
o tych , k tó rzy  m u  niegdyś 

u ra to w a li życie. 
W yznaczy ł E lżbiecie i p ięciu b r a ­
ciom  ren tę  roczną w  w ysokości ó() 
fun tów , k tó ra  jeszcze obecn ie ,'jest 
sk ru p u la tn ie  w yp łacana . Co p ra w ­
da  poszczególne u d z ia ły  w skulek  
rozm eilvc.h kw esty j spadkow ych, 
zm nie jsza ły  się coraz bard z ie j lak , 
że „k ró lew ska p en sja"  prof. W a l­
k e ra  w y sta rczy  obecnie co n a jw y ­
żej n a  zakupno  l ilku  książek...

| Bilety wcześniej do nabycia od 
dnia 19. lutego b-r. pr.zy kasach kina 
„Pałace".

Rekolekcje d la  Akadem iKow u r z ą d z a ­
ne, j a k  co roczn ie  przez Ak. Związek Re­
k o lekcy jny  o d b ęd ą  się: a) Rekolekcje 
o tw a r te  (konferency jne)  od (5. do 10. 
m arca  w kośęiele  SS. K larysek ,  ul. Ł y ­
czakow ska  2. (pierwszy p rzy s tan ek  t ram  
waju) Począ tek  w środę  6. m arca  o g.
1 tł.30. R ekolekcje  p ro w ad z ić  będzie  ks. 
dr .  F ran c iszek  Konieczny, b) Rekolekcje 
zam k n ię te  w d w u  s e r j a rh :  I. w dn iach  
od 21. do  24. m arca  i od 24. do  27. m a r ­
ca w P o d k a m ie n iu  kolo R rodów, w k l a ­
sztorze  OO. D o m in ik an ó w  Bliższe in fo r ­
m ac je  będą  p o d an e  w  d z ie n n ik ac h  i na  
afiszach.

W ie lk i  Recita l  u tw o ró w  Marji  K o n o p ­
n ick ie j  w y k o n a n y  przez „Siudjo** W  
S iem aszkowej odbędzie  się s ta ran iem  
k om ite tu  b u d o w y  p o m n ik a  W ie lk ie j  P o ­
etki,  23. hm. o godz.. 4 popoł. w T ea trze  
Małym, B ogaty  p ro g ram ,  p ięk n y  cel o- 
raz...  og rzan a  sala, n a p ew n o  zg rom adzą  
naszą  inte ligencję ,  m łodzież  u n iw e r sy ­
tecką  i uczn iów  szkół średnich .  P rz e ­
p ięk n a  d ek la m ac ja  c h ó ra ln a  zespołu 
„ S tu d ja "  u k ła d u  Prof.  J .  Szyndlera  — 
zakończy  hołd w żyw em  słowie W ie lk ie j  
Poetce .  Bilety do  nabyc ia  w kasie  T e a ­
t ró w  Miejskich (pl. M arjack i  10) w cenie
2 zł. 50 gr., 1 zł. 50 gr., t zł oraz  po 
50 groszy n a  2-gim ba lkonie .  B łe ty  wpze j 
śniej nalivte, na  dz ień  17. do sali Boular- 
da  są w ażne  n a  dz ień  23., na leży  ty lko  
wym ien ić  u  tych  osób, u k ió ry ch  były 
nabyte .

Szósty  i o s ta tn i  w y k ła d  D ra  J .  Fro-  
s t iga  p. t. „Suggest ja  i h y p n o z a "  odbędzie

się w środę ,  20. lun. o godz. 10 tej w sali 
Kopern ika,  U niw ersy te t  ui. M arsza łk o w ­
ska  1 , 1  p.

Od g ro n a  m ieszkańców  ul.  D om aga,  
iiczów o t r zy m u jem y  zażalenie ,  że ulica 
ta  już od t rzech  dni p ozbaw iona  jest  w o ­
dy, p o dobno  z pow odu pękn ięc ia  ru ry .  
Poniew aż  nie widać] aby  cokolw iek  r o ­
biono ko ło  usun ięc ia  lej do tk l iw e j  k a ta ­
strofy ,  p r z j t o  p o szkodow an i  za  naszem  
p o śred n ic tw em  zw raca ją  się do  Magi­
s t ra tu  z ape lem  o bezzw łoczną  naprać ,  ę 
uszkodzonego  ru ro c ią g u

W a ln e  zg ro m ad zen ie  Tovr. A p tek ar­
skiego we L w ow ie  odbędzie  się w so b o ­
tę d n ia  23. bm. o godz. 20-tej  w lokalu  
w łasnym  przy  ul. św. M ikołaja  15. II. p. 
z n a s tęp u jący m  p o rz ąd k iem  d z ie n n y m :  
Zagojenie. O dczy tan ie  p ro to k o łu  z o s ta t ­
niego walnego zg rom adzen ia .  S p ra w o ­
zdanie  z czynnośęi  w y dz ia łu  za  rok  u- 
biegły. Sp raw o zd an ie  kasowe. S p ra w o ­
zd an ie  z ad m in is t rac j i  realności  S p ra ­
w ozdan ie  Komisji  rew izy jne j  z o d p o ­
w iedn im  w niosk iem . W y b ó r  prezesa,
dwjłićh w iceprezesów, 12 cz łonków  w y­
dzia łu  i 4-ch zas tępców  na  rok  jeden. 
W n io sk i  wydziału .  WniosF; i in te rp e la ­
cje członków.

Stow arzyszen ie  K u p có w  Po lsk ich  za- 
w ia n ąm ja ,  że posiedzen ie  R ady  S tow a­
rzyszen ia  odbędzie  się w c zw ar tek  dnia 
21. bm. o godz. 19-tej w loka lu  Stow.. 
rzyszen ia  przy  ui. L eg jo n ó w  1. Porządek  
dz ien n y  ja k  n a  zap roszen iach .

Nadzw ycza jne  W a ln e  Z eb ra n ie  dele- 
i ga lów  Zw iązku  Cechów rzem. lwowskich 

odbędzie  się w środę ,  20. bm . o 7-mej 
wicez. (Gmach Izby Rękodzielniczej I p.).

W a in e  zg ro m ad zen ie  (doroczne) I. L. 
K. S. „ C za rn i"  odbędzie  s ię  d n ia  2. 
m arc a  b r  o godz. 19-lej. w razie  b ra k u  
ko m p le tu  w tym  sa m y m  te rm in ie  o go­
dzin ie  20-tej —  bez względu n a  ilości o- 
beciiych L okal  p o d an y  zostan ie  w ciągu 
na jb l iższych  pięciu dni.

. D y re k c ja  Pańs tw .  K u rsó w  Nauczy­
cielskich we Lwowie  W e te ra n ó w  11, za 
w iadam ia ,  że z d n iem  22 bm. (w piątek) 
ro z p o cz y n a ją  się lekcje w Zakładzie.

(— ) W ła m a n ia  1 kradzieże .  Z mie 
szkan ia  Kaz. Fe i ta  (L enar tow icza  16), 
sk rad z io n o  g a rd ero b ę  wartości  400 zł. — 
Z p ra co w n i  ry m arsk ie j  R u b in a  B a u m a  
przy ul. S łonecznej  34 sk ra d z io n o  u 
p rząż  w ar tośc i  500 zł, —  n ieznan i  spraw 
cy d okona li  w ła m a n ia  do  b iu ra  Spół­
dzielni żydowskie j  przy  ul. K raszew skie­
go 1 i po rozbiciu  szuf lad  w b iu rk ac h  u- 
rzedn ików ,  sk rad l i  go tów kę  w kw ocie  
103 zł

C—) Pech  z łodz ie ju  W czora j  dwaj 
z łodzieje  w łam ali  się do sk ładu  fa b ry cz ­
nego sukna  f rm y  „ E s c h a  C i t r o r 1 przy  
ul.  K azim ierzow skie j  33 i sk rad l i  d w a  
ba le  su k n a  wartośc i  1.000 zł. W  chwili ,  
gdy z łupem  z łożonym  na  ręcznym  wóz­
ku, zam ierza l i  zbiec,  nadszed ł  d y re k to r  
b iu ra ,  na  k tó rego  w idok  sp raw cy  zbie­
gli, z o s taw ia jąc  łup.

(— ) „A k tu a ln y  oszust" .  Inż. Żerebecki 
zam  św. Zofji 8 członek k o m ite tu  po­
mocy dla  o l ;a r  z im y  doniósł  policji 7e 
n iez n an y  osobn ik  p rzed s taw ia  się jak o  
członek k o m ite tu  i w tym  c h a ra k te rz e  
obchodzi ro zm a ite  in s ty tu c je  i dom y 
p ry w a tn e  w y łu d za jące  da tk i .  Za oszu ­
stem wszczęto poszuk iw an ia .

(— ) A kuszerka  pośredn iczy  w  w y ra ­
b ian iu  posad .  B ro n is ław  Jaskit ła ,  za ­
rządca fo lw arku ,  zawiadom ił  policję,  że 
w lu ty m  uh r .  K a ro l in a  Hochleimerowa, 
ak u sz e rk a  zam . przy  ul. K rak o w sk ie j  
wyłudziła  od niego pod p ozorem  w y ro ­
bienia  m u p osady  513 zł. i ani Dosady 
nie w yrob i ła ,  aną p ien iędzy  zwrócić  ni« 
chce.

(— ) D o  aresztfłw policyjnych o d d an o  
wczorąj:  M arję  Susłow ską  dz iewczynę  
ekkich  obycza jów , za w yw ołan ie  a w a n ­

tu ry  w s tan ie  p i jan y m ,  St. Ł u k as ik a ,  
^znanego z łodz ie ja  za  w yw om nie  a w a n ­
tu ry  o raz  F r y d e ry k a  T aube lesa ,  poszu­
k iw anego  przez  sąd wojskowy,

 o-----
Uboga s ta ru szk a ,  65 lat l iczącą ka leka,  

ina a m p u to w a n ą  nogę i uszkodzoną  rę­
kę, w sku tek  czego jest zupełnie  n iezdolną  
do pracy, prosi o ł a sk aw ą  pomoc. Datki 
sk ie rować  należy do Adm inis trac ji ,  dla
staruszki  kaleki

B9B85ES9 — HBBBBgBBBBI ,BEgSB3BBa3l

Składki.
Dla m a tk i  Obr, L w o w a :  B. Jak im o w , 

S try j  zł. 5

Król !?3 drzewie,
D Z IE JE  P E W N E J  RENTY. — K ŁOPOTY ŚCIGANEGO KRÓLA. — 
ZBAW IENNA MYŚL. — HISTO RY CZN E DRZEW A. -  K RÓ LO W IE 

U M IEJĄ  BYĆ W D ZIĘCZN Y M I,

ItlWiiniftfllBfci nffijjflriKffti
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BERTHA SHARPY CZYLI „PANI Z SZPILKĄ”. — OLBRZYMIA WFRAWA W ODRÓŻNIANIU ZWĘGLONYCH RE- 
SZTEK PAPIERU. — ZDEMASKOWANIE POMYSŁOWEGO OSZUSTA,

Nowy Jork, w lulym.
W liczbie setek, a może i tysięcy 

instyiucyj rządowych w Stanach Zjed­
noczonych, mających za-dania nie­
zmiernie doniosłe, zi.ajduje się cpecjal- 
ny wydział ministerjum skarbu, pod 
nazw ą: „lledemption Departament" — 
czyli departam ent rekompensat.

ledną z osobliwości tego departa­
mentu jest, iż zatrudnia je in ą , jedyną 
urzędniczkę, Bertę Snarpy, znaną w 
całej Ameryce pod figlarną nazwą... 
„pani z szpilką” .

Istotnie Berta Sharpy urzęduje je­
dynie przy pomocy zwykłej szpdki i 
słoika z klejem. Corocznie w Stanach 
Zjednoczonych do banku państwowego 
napływają ogromne ilości banknotów, 
klóre uległy zniszczeniu podczas po­
żarów, powodzi, czy innych wypad­
ków. Ocalone skrawki banknotów po­
siadali jaszcze swą norm alną wartość 
i rząd w y płaca poszkodowanym w ar­
tość zniszczonego bankn-otu, pozosta­
wiając sobie prawo kontrolowania wy 
sokości strat w ly< h wypadkach, kiedy 
banknot jest całkowicie zniszczony, a 
wartość jego nierozpoanawalną. Wtedy 
właśnie zaczyna urzędować „pani z 
szpilką". Posiada ona olbrzymią wpra­
wę w odróżnianiu zwęglonych resztek 
papierń specjalnie preparowanego dla 
wyrobu banknotów od usiłowań wpro­
wadzenia w błąd skarbu przez okazy- 
wacza falsyfikatów

W jednym  wypadku dostarczono p 
Sharpy drew nianą, nawpór spaloną 
szkatułkę w której znajdowały się 
zwęglone resztki banknotów, rozsypu­
jące się przy byle dotknięciu. Petent o- 
świadczył, iż w szkatułce było 225 do­
larów. „ram z szpilką" podnosi spo- 
pielałe resztki, układa je na stole, n a ­
świetla bardzo silną lamóą i... orzeka, 
po paru dniach wytężonej pracy, iż 
szkatułka zawierała tylko 224 dolary. 
Istotnie jednego dolara właściciel wy­
jął z szkatułki, zapomniawszy uprze­
dzić o tern.

Po pożarze banku w Chicago, dy­
rektor banku złożył deklarację, iż w 
kasie „ogniotrwałej" spopieliły się do­
szczętnie paczki banknotów na sumę 
100 tysięcy dolarów. Cała Ameryka 
oczekiwała wyniku, kontroli p. Sharpy.

Co parę godzin informowano dyrek­
tora banku o rezultatach. Kiedy zawia­
domiono go o tern, że obliczono już 95 
tysięcy zniszczonych banknotów, dy­
rektor nie posiadał się z radości.

Wkrótce jednak zatelefonowano do 
niego. iż... dolychczas naliczyła pani 
Sharpy 110 tysięcy dolarów. Każda go 
dzma pogarszała sytuację banku, który 
sam nie wiedział, wiele posiada pie­
niędzy w kasie... 115 tysięcy, 120... 
wreszcie „pani z szpilką" prze-wała 
swą pracę na cyfrze 122 tysięcy dola­
rów. Bankier gotów bvt przysiąc, że 
nie miał więcej na 100 lyslęcy w k a ­
sie — repulacja p. Sharpy była za- 
ehw ;ana. Kasjer banku zgłosił się 
wszakże w krytycznej chwili, oświad­
czając, iż ubiegłego dnia, przed wybu­
chem pożaru zdeponował kopertę za­
pieczętowaną i przyniesioną przez jed­
nego z klijenlów Klijent dowojzif, iż 
w koperc.e znajdowało się właśnie 22 
tysiące dolarów.

Skarb amerykański rekompensuję 
całą wartość zniszczonego banknotu, 
jedynie w tych wypadkach, jeżeli za­
chowały się trzy piątych jego powierz­

chni, połowę wtedy, gdy w rękach oka­
ziciela pozostało r.ie więcej niż dwie 
piątych. Pewien dowcipniś am erykań­
ski szukający łatwego zarobku, oder­
wał z czterech banknotów 20-dolaro- 
wych po jednym rożku, wielkości jedna 
czw arta banknotu, zlepił ją papierem, 
otrzymując tą. drogą... z czterech bank-

R zym , w  lu tym .
W e W łoszech pow stało  obecnie 

zatw ierdzone przez rząd now e to ­
w arzystw o, m a jące  na celu w yd o ­
byw an ie  zatop ionych  okrętów . T o ­
w arzystw o  to, k tó rem u  rząd  o d s tą ­
pił p raw o p racy  w  sw ym  zakresie 
na w szystkich  w odach  w łoskich, 
zorganizow ane zostało przez ad w o ­
kata GioYanniego Q uac l;a . Z a k ła ­
d a jąc  to p rzedsięb iorstw o, w y m a ­
gające kolosalnych w kładów , Qua- 
glia opar! się g łów nie na nowo u- 
Iepszonym  kostjur. ie n u rk a , po­
zw ala jący m  na poszuk iw an ia  i pra 
cę na n iedostępnych  dolychczas 
głębokościach.

P icrw szem  przedsięw zięciem  no 
w ozalożonej spółki .akcyjnej są u -  
siłow an ia  w ydostan ia  na p o ­
w ierzchn ię  ład u n k u  zn a jd u  ącege 
się w zatopionym  przez m inę  n ie ­
m iecką okręcie ^.W aszington", k tć  
ry  z m a te rjn łam i kolejow em i z d ą ­
żał z A m eryki do L ivorno. Nit- 
chodzi w  tym  w ypad k u  o w ydoby- 
/ ie sam ego okrętu , lecz ty lko o za- 
wmrte w  n im  rozm aite  p rzedrr.irty  
żelazne, k tó re  w ydobyw ane m ają  
być przy pom ocy olbrzym iego m a ­
gnesu.

Pracirte  p rzv  tern pięciu w łos- 
kich  nurków , zab ie ra iacvch  ze so­
bą po trzebny  im do k ilkugodzinne! 
p racy  zapas pow ietrza . N urko w id 
ci zanrzeczaia  kategorycznie roz-

W dniach 16. i 17. hm. odbyły się 
zawody zapaśnicze i w jłoinorzegun 
ciężarów, urządzane przez Lwowski 
Okręgowy Związek Atletyczny ze 
współudziałem Ok-rg. U. W. F. i P. W 
o mistrzustwo Okręgu Lwowskiego.

Zawody octoyiy się w sali Sokoła 
IV. przy licznie zebranej publiczności. 
Tytnł mistrza Okręgu Lwowskie”*) 
(wszystkich wag) zdobył po raz cizwar 
ty Klucznik Marian z KI. C. a . im. 
Zbyszka. Cyganiewicza. Zgłoszono 58 
zawodników z następujących klubów: 
Klub C. A. ze Stanisławowa, Sokół II. 
Lwów, Robotniczy Klub Sportowy 
Lwów, Towarz. Gimnastyczne Łuh, 
R K. S. Herta Lwów, I. Lwowski 
Klub. C. A. kh, Zbyszka Cyganiewicza

notów p:ąty, nie zaniedbawszy opalić 
brzeżków pozostałych banknotów, ce­
lem lepszej mistyfikacji. Już,przy  roz­
patryw aniu trzeciego „skonstruowanego 
w ten przemyślny sposób banknotu,, 
„pani z szpilką" zdemaskowała oszu­
sta.

pow szechnionem u ogólnie m n iem a 
n iu , że na w iększych głębokościach 
p an u je  w  m orzu  zupełna  ciem ność. 
P rzeciw nie  na  80 m etrów  pod p o ­
w ierzchn ią  odm ęt jest lak  ja sn y  i 
p rze jrzy sty , że w pogodne dn ie  roz 
różnią- się tam  łatw o każdy  n a j ­
d robn ie jszy  przedm io t. To też o d ­
słan ia  m orze d la  oczu n u rk a  n ieraz  
rozm aite  n iespodzianki nie zaw sze 
groźne i niebezpieczne. A w ięc je ­
den z nu rków  znalazł razu  p ew n e­
go na dn ie  oceanu czerw oną sa f ja -  
new ą torebkę a w  n ie j 5 tysięcy bel 
gijsk ieb  franków , innego obdarow a 
ło m orze am ery k ań sk ą  m aszynką 
do golenia i rozum ie się, gdy w ypa 
dek ten doszedł do uszu fa b ry k a n ­
ta, w ykorzysta ł on go d la  c tló w  re ­
k lam ow ych.

Po zakończeniu  p rac  nad  opróż 
n ien iem  ład u n k u  z „W aszing lona", 
p rzystąp ić  tna Q uaglia  do przeszu t 
kan ia  zatopionego s ta tk u  „E gip t" 
spoczyw ającego na 130 m etrow ej 
głębinie i zaw iera jącego  prócz w ie 
In in m c h  cennych  tow arów  lOU 
m iljor.ów  gotów ki w  złocie. N aslep  
nie p ro jek to w an e  jest w ydobycie 
o lb rzym iej „L u sitan ji"  zatopionej 
pod koniec w o jny  eu ropejsk ie j.

P rzeprow adza się rów nież bada 
nie afrykańsk iego  pocztow ca „E li- 
sabelhv il!e“ głów nie dia odnalezie 
n ia  w  je j w nelrzu  k a cetv z J ja m e n  
to ir i o ko losalnei w artości.

WAG ZDOBYWA KLUCZNIK.
\

oraz 2 niestowarzyszony-ch. — S tar-' 
towalo 53 zawodników.

Mistrzostwo Okręgu w zapasach 
zdobyli 'następujący zawodnicy:

1 k’aaa, I  nagroda: Klucznik Ma- 
rjan, Klub im. Cyganiewicza, II n a ­
groda: Kohut, Tow, Giimn. Luh

2 k"a~a, I nagroda: Pełecb Emił,
Klub Cygamiowicza, II nagroda: Przy­
bylski Kazimierz, Klub Cyg.

3 k’ara, I nagroda: Bromirski Ta­
deusz, Klub Cyganiuwioza, II nagroda: 
Grpchowski Alojzy, Sokół II, Lwów.

4 k’asa, I rfagrćda: Mleinek Mi­
chał, Klub Cyganiewicza, II nagroaa: 
Popowiecki, Klub Cyg.

5 k’a-a, I nagroda: Piszczakiewkz, 
Klub Cyganiewicza, II nagroda: Su­
mmo Roman, Klub Cyganiewicza.

6 klasa, I nagroda: Sumało Ma-
rjan, Klub Cyganiewicza, II nagroda: 
Teilich, Tow. jfimn. Łuh, III nagroda; 
Kalawski, R. K. S. Lwów. •

W  pednoszenin ciężarów nistrzo* 
stwo zaonyli (trójbojem):

5 klasa, I nagroda: Puszkarz, Klub 
Cyganiewicza, 192.5 kg, II nagroda; 
Krasnowski, Klub Cyg., 180.— kg.

4 klasa, I nagroda: Popawiecki,
Klub Cyganiewicza, 205.— kg, II na­
groda: Bojakowski, Klub Cyganiewi­
cza, 202.5 kg, III nagreda: Butryn,
Klub Cyganiewicza, 192.5 kg 

Zawody pod względem organizacyj­
nym, jak i technicznym odbyły się 
bez zarzutu.

+
MIĘDZYSZKOLNE ZAWODY 

NARCIARSKIE
urządzane staraniem  prywatnego Za­
kładu naukowego im. H. jo rdana od­
będą się w piątuk 22. bm. o godz. 14 
na Pohulance.

W programie: bieg uczniów wyż­
szego gimnazjum 6 km, bieg uozniów 
niższego gimnazjum 3 km, ewentualnio 
bieg uczenie 3 km.

Zgłoszenia przyjmuje się w  gimna­
zjum im. H. Jordana od godz. 13-tej 
do godz, 14-tej. — Nagrody w żeto­
nach. — Wpisowe 50 gr.

Z b łag a ln ą  prośbą u d a je  się uboga 
s ta ru szk a  lat G7 licząca, k a lek a  n a  nogi 
do  serc litościwych p ań s tw  o udzie lenia  
p o m o ry  doraźne j ,  żeby się m ogta  ocuro- 
nić  od głodowej śmierci.  Ł a tk i  dc- Adm.- 
n is trac j i  d la  „W ik io r j i "

GILŁDY.
GIEŁDA L W O W SK A

Lwów 16. lutego. 
Chybie 68, O;kos 102, 103. Dolarowks. 

■106, 105.75, Inwest.  111.25, Ito.bO.

G L Ł lJa  ZBOŻOWA,
Lwów 18. lutego. 

Zupełny zastój-w Obrotach giełdowych i 
pozagel-dowych, allbow.em Lwów zupełnie  
odcięty jest w k o m unika ; ' ;  zo Wschodem i 
południem.

Ceny rh - in len icm e .  t
render .c j i  utrzymana.,  usposobienie spo­

kojne
K u r u  r ie-mlen-iore.

Lwów 19. lutego- 
Na giełdzie zbożowej sy tuacja  bez zupł- 

] ny, usposobienie wyczekujące.
Pszenica kra j.  d w o rsk a  ex 1926 750 — 

760 gr. 44.50— 45.50, Pszen ica  k ra j  zbio 
l uwa  cx 1927 r. 749 gr. 43.00— 44.00 
7vlo m ałopo lsk ie  ex 1928 690 gr
31.50--32.25, Jęczm ień  m ałopolsk i  brow 
640 gr. 34.50— 35.50, Jęczm ień  małopolski  
p rzem ia łow y 640 gr 28.00—29 00, Jęcz ­
mień małop. p a s tew n y  600—610 gr. 
45 50—36.25. Owies m ałopolsk i  er. 1928 
150 gr 29 00— 30.00, K u k u ru d ż a  rum uń-
I a 35 50— 36 50. Z iem niak i  przemysłowe 

4.75— 5.00, F aso la  b ia ła  115.00— 140 00, 
Fasola  k o lo io w a  50.00—55.00, Faso la  k ra  
sa 65.00— 75.00, Groch lA  V ictoria  51 00- 
55.50, Groch polny  38.00- 40.U0, Bobik
33.50— 34.50, Mieszanka p as tew n a  w z ia r ­
nie 00.00 00 00, W y k a  c za rn a  38.00—
40 00, W y k a  szar„  34.00—35 00, Sia­
no słodkie  k ra j .  p ra so w a n e  18.00—20 00, 
Słoma p ra so w a n a  8 00—9 00 Kiikuru- 
dza 31.75—32.75, H reczka  36.50—37.50, 
Len 74.00— 75.00, Ł ub in  niebieski

- 22 00—23.00, Rzepak oz im y ex 75 00—
77.00, M aka  pszenna  40 proc. 73 00—
74.00, M ąka pszenna  65 proc. 70.00—
71.00 Mąka ży tn ia  85 proc. 50.00 Gry­
sik ku k u r .  67.00— 70 90, M ąka k u k u r  
49.00—51.00, O tręby  żytn ie  22.50, 
pszen n e t to  bez w o rk a  25.00—25.50, Ka­
sza h reczan a  50 proc. calówek 50 proc. 
połówek 68 00— 70 00, Kasza jagł.  80.00—
82.00, Kasza jęczm ien n a  48.25— 50 75, Pę­
cak 48 50— 50 00, Proso  k ra jo w e  43 5C— 
44 50, M ak u ch y  ln iane  47 00—48.00, Ko­
niczyna  czerw, k ra jo w a  n a tu ra ln a  150— 
—170, Mak nieb. 1 lo  UO— 425 00, Mak 
siny 90 00— 100.00, W o rk i  ju to w e  wyr. 
S tradom. W a r la  1.68— 1.72, Częstocho-

; wa używ ane dobre za sztukę 4.38— 1 As

M iiiMiiiifftarMfiirfOTWTIi

Towarzystwo dla wydobywania
zatopionych ok te tów .

PRZED SIĘBIO RCZY  ADW OKAT — OLBRZYMI MAGNES. — SA- 
FJA N O W A  TOREBKA I MASZYNKA DO GOLENIA. — KASETA

Z DJA M EN TA M I.

BBH omtiiiŁikiBMiMMiiggH:

Z a  s j o r i n .

cSiigtóe minnim i w .
MISTRZOSTWO WSZYSTKICH 

Lwów, 20. lutego.



Sir. 1-1 „GAZETA PORANNA" z  dnia 21. hDego i92S. Nr. 57/9

1 0 0 0 0

K O C I O Ł K O W E  O D K U R Z A C I E
i FROTERKI ELEKTRYCZNE

„ P R O T O S “
FAbRYKAT ZAKŁADÓW

C c Nt R ALm : Warszaw a, Nowy Świat 30, teł. 24-22,
Łódź, ul. Piotrkowska 9 6 , tel. G3-11. Kraków, ul. S ław kow ska 10, tel. 03-67 , 

ODDZIAŁY: LW ÓW , ul. Lindego 8 , tel. 6 2 -0 2 . Wilno, ul. W ileńska 23 . : s
P r o s i m y  ż ą d a ć  b e z p ł a t n y c h  p o k a z ó w .

Gi e ł d a  w a r s z a w s k a .
Warszawa 19. lutego. (Tel- G. P.) 4  prc. 

pożyczka  inwestycyjno, Iil2, 5 proc. p oży­
czka  do larow a  107, 5 proc. pożyczka ifcjti 
■wersyjna 67, 5 proc. pożyczika k-ofejowa 
,1920 69. 6 proc, pożyczka dolarowa 8ó 
10 proc. pożyczka kolejowa 102 i pól, 8 ptc 
Lis ty  zast.  Bku Gosp- Kraj. 94, 8 proc. !,:• 
-sty zas4. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obli*. 
B anku  Gosp. Kr&|. 94, l e  sam e 7 proc. — 
83.25-

W alu ty  dewizy: Belgja 123-54, H t a n  ■ 
dja 356 45, L ondyn  43.17. Nowy Jork 8.38, 
Pa ry ż  34 75, Praga 26-39, Szwajcar ja 171.Clii 
W iochy  40.55-

W arszaw a 19. lutego B.in.k Dyskontowy 
I®8, Bank Polski 177 i pól. Bonk Zw Sn. 
Zarcł,. 8ó, Xł jewski 96, Sila św ia t ło  136; 
W arsz .  Tow- Cu,kr. 43, Firley 52, B- Mn- 
lop. 27. Węgiel 91, Nobel 21 i pól, L lp,yo 
36 3/4, Ostrowiec 195, Parowóz 31 ’ pól, 
R udzki  41, S tarachowice 34 ,-P 4, Hu ber- 
busch 216

GIEŁDA KRAKOWSKA.
ITrakaw 19. lulegc II cl G. I ' )  B P i l ­

ski 175, T cban  2.50, Żegluga 139 Az, 13  50 
Sie-sza d. 67 .

GIEŁDA ZURYCHSŁr
Zurych 19. lutego. (Tel. G. P.) Paryż 

00,30 i pól, Londyn 26.23 3/8, Nowy Sanki 
5-20, Belgja 72 23, Wiochy 27 22 i pć ' Il isz 
ipa.ija 79 i  ćwierć, Holandio. 208 i ćwierć 
Berlin 123.45, W iedeń 73.05, Sztokholm 
1,39. Ohio 1.38.07 i pói, Kopenhaga 138.70, 
Sofia  3.75, Praga 16.4.1 i poi, War.szawa 
58.i30, Budapeszt 90.67, Biailogród 9-1,2 3/4, 
A teny  6-73,. K onstantynopol 2.57, Bukareszt  
3  10 l poi, Hoisrngtors 13.10. Buenos Ai­
res 319.

Kącik rndjoztf^

L w ó w ,  20  lu teg o .
Dnia 2. bm. odbyło się konstytuują­

ce zebranie Tymczasowego Komitetu 
Organizacyjnego założenia stacji ra 
djofonicznej nadawczej we Lwowie. 
W skład komitetu weszili PP.: dr. Ma­
jerski Tadeusz, prof. Politechniki jako 
przewodniczący, prof. D. Chyhiński, 
pułk. M. Czerniewski prof. K. Drexiler, 
'nż. I. Kozłowski, pro. Z. Lipski, dr. 
A. Liłien, naoz. B. Rogowski, kontr. 
J. Schab, korn. K. Szileyen, dyr. A. 
Tęczarowski.

W  dyskusji podniesiono względy 
ogólno-państwowu, propagandowe i kul 
fi ralno-oświatuiwe, wykaizuijąc kaniecz 
ność jak najrychlejszego założenia r a ­
diofonicznej stacji nadawczej we J.wo- 
wie. Stwierdzono rówmoześnie obo­
wiązek ciążący w tym kierunku na 
S A. Polskie R a d jc  i uchwalono upro­
sić p. Wojewodę Lwowskiego hr. Go­
łuchów skiego o użycie swego wpływu

GIEŁD S WIEDEŃSKA
W iedeń 19- lutego. (Tel- G. P.) Amster­

dam 284.54, Belgrad 12.47 3/8, Berlin 
168.70, Bruksela  98.74, Budapeszt 123.94, 
Bukareszt 4.33.5, Kopenhaga 189.50- L on­
dyn  34.43-5, Madryt 1197.75, Mediolan 
37.20.5, N Jo rk  710.75, Oslo 189-50, P a ­
ryż 27.745, Praga 21.06, Sof ja 5.11-60, Sztok 
holm  189.90, Warszawo. 79.91.5, Zurych 
136.63, Am erykańskie  708.70, Niemieckie 
1GS.46, Francuskie  27-87, WlosKie 37 ^0, 
Jugo s lo w ań sk ie  12.45, Czeskie 21.03, W ę ­
gierskie 133.83, Szwajcarskie 136-28, Renta  
m ajowa 0.929, R en ta  lutowa 0.916, Ba,’^ve- 
rein 25.1,0, Bode-nkrodrt 109 i  ćwierć, Kre 
dctainstalt 59, Kompas 15.69, Jjaenderbank 
33-20, Merkury 23 Kolej pólm 1170, Austr. 
Kol. państw. 44.90, Goleszów 280. Ce m m 1 
125f A ipiny 39.30. Berg u. Hutten  967, 
Krupp 12.30. Poldi Hutte  205.50, R im a
133.25, Skoda 351 3/4, Z 'eleniewski 1(14 
i po], Famto 6-40, K arpaty  1165, Galicja 00-

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn 19. lutego- (Tel G. P.) Nowy 
Jork 435-26, I lolandja  12.11 81, F rancja  
124.29 Belgja 34-93, W/lochy 92.69. N iem ­
cy 20.4,35, Szwajcaria  25.236, I l iszpanja  
31-80, Dan-ja 18-30, Szwecja 18.16, Nonve- 
gia 1Ś.195, Ildlsingfors 192-90. Praga 163 84, 
W iedeń 34.54, W arsz a w a  43-27,

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 19. lutego- (Tel G. P-) Lo-n-dyn

124.26, N. Jo rk  25.61, Belgja 355 3/4, Hisz- 
panja 392 i ćwierć, W iochy 134, Szwajca­
ria 402 i pól, Danja  682 3/4, I lolandja  
1025 1 dóI, Norwegia 683, Szwecja 684 i ćw. 
P iaga 75.90. Flumunja 15 40. Niemcy 607 3/4 
Wiedeń 359.

celem realizacji powyższego postulatu. 
Uchwalono równocześnie, że komitet 
będzie m iał za zadanie pilnować spra­
wy budowy stacji radiofonicznej we 
Lwowie aż do chwili ostatecznego jej 
przeiproiwadzema,

w
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Srada 2C- lutego 1929.
W arszawa (1385} 15.50 Koncert z  płyt 

gramofonowych, 17.55 Koncert sym fonicz­
ny popularny- Orkiestra pod dyr.  J. Ozi- 
mińskiego, 20.30 Koncert wieczorny, 22-30 
Transmisja m u zy k i  tanecznej z res t .f lO e  
za“ .

K ra k ó y  (314) 1.7.55 Transm. koncertu 
pupuloinego z W arszaw y , 20.80 Transmisja 
k r-certu wieczornego z Katowic, 22.30 Mu­
zyka taneczna.

Poznań  (336) 17-25 Audycja dla dzieci.
20,00 . .Broadway" (Transm. z Teatru No­
wego). 23.00 Muzyka taneczna,

Katowice (416) 16,00 M uzyka z płyt 
gra.mofunowych, 20,30 Koncert wieczorny 
inuzykt kameralnej.  W programie utwory 
R. Schumanna. 22.30 Muzyka taneczn*.

Fraga (343) 19.05 Koncert  popularny  z 
Brna, 20.00 Wieczór jugosłowiański.

1 Lipsk (361) 20.00 Koncert popu larny  or­
k iestry  radjowej,  200 0  Koncert  K am era ln y  
k w a r1 e ta  wiedeńskiego Utwory nowoczes­
nych kompozytorów a-ustr.

Tuluza (382) 20.30 Arje z  oper kom icz­
nych, ‘31.00 Koncert wieczorny.

F rankfurt  (48,1) 20.00 Transm isja  z Tea 
t ru  Państwow ego w  .Kassel , ,Ondyna“ , ope 
r a  w 4 a k tach  Lortzinga.

Brno (432) 19.05 Koncert  popularny,
20.00 W eczór jugosłowiański.

Sz tokholm (43.8) 20 30 Pieśni szwedz­
kie. (Tra-nsm. z Maknó),

Langenberg (462) 20.10 Caruso, p ły ty  
gramofonowe, 2 1 0 0  ..Biedny jak m ysz  ko- 
ś-rełina", komedia W. F idpra .

Berlin (475) 20.00 Program wieczorny.
31.00 Koncert na  skrzypce i orkiestrę op- 35 
Czajkowskiego. W ykona  F. Szpanowsbi,
31.30 .Koncert m uzyki  współczesnej.

Wir,den (519) 19-00 „Transm isja  z Ope­
ry W edeńskiej . J  ohengrm", 'opera W a g ­
nera.  Następ<n:e  lekka m u zy k a  wieczorne 
kapeli  Silvrnig-Geiger.

B” " rp e sz t  (554) 17.40 Muzyka cygań­
ska, 20.00 Produkcje muzyczne.

*
Czwartek. 21. lu tego 1929,

W a rsz a w a ,  17.55 K oncert  k am e ra ln y .  
W  p ro g ram ie :  Beethoven ,  H aende l  i in ­
ni. 20.30 K oncert  o rk ie s t ry  P, R, pod 
dy r .  J.  Ozimińskiego. W  p ro g ram ie  li­
tw o ry  C. M. W eb e ra .  22 30 T ran s m is ja  
m uzyk i  taneczne j .

K ia k o w  (314) 17.00 P o g a d a n k a  d la  
pan: Dr.  F. Ameisen „K osm etyka" .  17.55 
Transm isja  k o n c e r tu  .. W arszaw y .  20.00 
T ran s m is ja  h e jn a łu  z W ieży  M ar jack ie j  
20.15 K oncert  w ieczorny.  P. W . Pas tów -  
na ,  a r tv s tk a  o p e ry  lw ow skie j  i p. Dyr. 
W alek -W alew sk i  (akomp.) P ie śn i  i arje .  
22 30 T ra n s m is ja  m u zy k i  taneczne j.

P o z n a ń  (336) 17 80 K oncert  k a m e ra l  
ny. (T ran sm is ja  z W arszaw y) .  20.30 Kon 
cer t  w ieczorny  E M ato u sk o w a  (so p ran ) , 
E. Giżejewski (skrzypce),  p ro f .  F. L u k a-  
sicwicz (akomp.).

K a tow ice  (416) 16 00 M u zy k a  z ply l  
g ram o fo n o w y ch .  17.55 T ra n s m is ja  k o r  ■ 
cer tu  z W arszaw y .  22 30 T ran sm is ja  m u ­
zyki lekkiej.

P r a g a  (343) 19.30 K oncer t  Sym ionicz- 
ny z F i lh a rm o n j i  Czeskiej z sali Sm e­
tany .  W  p ro g ram ie :  Czajkowski,  W a g n e r  
i Sm etana .

Lip.-i (361) 20.00 K oncert  m uzy k i  sta  
roangie lsk ie j .  G L a n d sb e rg  (śpiew), E. 
l .a tz k o  (k lcwicymbał) .  W  pro g ram ie :  
Buli, B yrd  i inni.

S z tu t lg a r t  (374) 20.00 T r a n s m is j a  z 
T e a t ru  W irtem ńersK iego  , , ,T u ra n d o t ‘‘( o- 
p e ra  l i ryczna  G. Pucciniego.

T u lu z a  (382) 20.30 M uzyka  w ojskow a.  
Berlin (475) 20.00 „Króiowa maju , 

o p e ra  w  1 ak c ie  Glucka i „T ers iege lf  
o p e ra  k o m iczn a  Leo Biecha. N astępn ie  
m u zy k a  t an e cz n a  kapeli  W eber .

Vt iedeń (519) 19.30 K oncert  z saii
M us ikvere inu  K oncer t  W ied eń sk ie j  O r­
k ies try  Sym fonicznej .  W  p ro g ram ie :  
Czajkowski,  W ebe r ,  M endelsohn

Ryga (528) 20.00 „Bajadera",-, operet  
k a  w 3 a k ta c h  K a lm an n a .

B udapeszt (554; 1940  „Ewa", operet­
ka L eh a ra

K ow no (283) 18.45 M uzyka  l itewska.
19.30 K oncer t  W ie c zo rn y . 21.06 Recital 
w iolonczelowy H o fm o k le ra

O G Ł O S Z E N IU ,

FOMOG LEKARSKA.

Specjalista chorób skórnych , w enerycz­
nych i kosm etycznych

Dr. Hanryk SPUND-FISCHER
b  d ługole tn i  leka rz  (asyst.) k l in ik  d e r ­
m ato log icznych  w Berlinie, Pradze i W ie­
dniu, o ra y n u je  od 9— I i 3— 7. plac 
\ l a r j a c k i  10/11 p. 2 gie wejście  ul. Sobie­

skiego 2. Telef.  51 — 68. 
P oczekaln ie separatkow e. 630-10

CHIRURG 1 GINEKOLOG-AKUSZER

9r. Zygmunt Washmann
b. d ługo le tn i  o p e ra to r  ch iru rg ,  i g ineko­

log klin ik i  we W ied n iu ,  ord 3 —5. 
Lw ów , Zybhkiewicza. 5. Tel. 70— 4 5 . 

PIERW SZA POMOC W NaGŁYCH  
WYPADKACH.

Spec. chor. sk óra , w ener. i kosm etyki

Cr. Fm m b  Doinickl
ord. 3—0, ul. Głęboka 10. parter. 

Lam ps kw arcowa, diaterm ia. 1453

Specjalistka chorób skórnych w en-ryczu  
F kosm etyki

Df. Laura FUllenbaum
b. sekund ,  k l inik wied. i Szp. ta la  Państw , 
we Lwowie  ord  od 12— 1 i 3—1> popoł.

Słow ackiego 3, 834

P ow iatow a Kasa chorych w Zfoczi wie ogłasza

K O N K U R S
na stanow isko lekarza dentysty  w  am bulatorjum  Kasy w Złoczow ie

W y m a g a n e  w a ru n k i -
1) O byw ate ls tw o  po lsk ie  2) P ra w o  w y k o n y w a n ia  p ra k ty k i  lek a rsk ie j  p r z y ­

znane  przez  W ład ze  P a ń s tw o w e  Polsk ie .  3) K i lku le tn ia  p ra k ty k a  lekarsku-de-ity-  
dycznu. 4) N iep rzekroczony  45 ro k  życia.

Podan ia  z d o u c z e n ie m  cu r r ic u lu m  v itae  o raz  odp isy  św iadec tw  z odbytych  
■ tud jów  i i r ae y  wnosić  na leży  pod ad resem  D yrekcji  P o w ia to w e j  Kasy chorych  
,v -Poczowie do 28. lutego 1929 r. P o sad a  d o  objęcia  1  d n ie m  1. m a n a  1929 1 
l o k la d n e  w a ru n k i  będą  o m ó w io n e ;

Złoczów, d n ia  12. lu tego  1929 173.

D yrek to r .  (— ) Adolf H r r m i n .  K om isa rz :  (—) E u g en iu sz  Ni-ć.

0  założenie stacii radjafaniczn&j
nadawczej we Lwowie,
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CHOROBY W E lłE T R W N E  i zastarzałe  
skórne, neura , :nję seksualną leczy 
sp< cjalista Dr. F r i* c \  W ałowa U , 
Tel 55— 20. 9972

I
iD aA ijY  tUisZiUjSiWANE. 

3 grosze za wyraz- I
EMERYT nadkom isarz, żonaty , na p osa­

dzie sam oistnego zarządcy folw arku  
zm ieni takow ą 1. kw ,«tn!a. Posiada  
p iak tyk ę  rolną w kilku w ielk ich m a­
jątkach Może objąć posadą kontrolo- 
ra, księgow ego, kasjera gospodarczego. 
Zgloszem a do Adm in pod „ R zą d ca 1.

1731-4

OGRODNIK kaw aler lat 26, trzeźw y i 
pracow ity w sw oim  charakterze po­
szukuje posady od 1. m arca lub 1. 
kw ietnia 1929 roku. Adres Jędryka, 
poste restante M ościska, 1734^

URZĘDNIK m iody, in teligen tny , zdolny, 
dobrze polecony, szuka posady. La 
skaw e zgłoszenia do Adm inistracji pod 
„Praktyka bankowa*'. 1755-3

4000—5000 dolarów  udzieli,- gwarancja 
banku lun nipoteczna, ustaw ow y pro 
cent, za w yrobienie oapow iedn iej po 
sady. Mam prawa i B odenkultur. Zgio 
szeu.ia „Lesnik-R olnik" do A dm inistra­
cji „Porannej". 1747-2

W G nN ri PO& AuY. 
10 groszy za wyraa. I

INŻYNIERA chrześc. m łodego, energicz­
nego, zdolnego akw izytora przyjm ie  

«* zaraz „Pilot". Lwów, ul. B atorego 4. 
Zgłoszenia osob iśc.e . 1737 3

POSZUKUJE się rutynow anego gorzel- 
nika z K i lk u le tn ią  praktyką do ostat 
niego czasu od dnia 1. m arca 1929 
R eferencje, curriculum  yitae i odpisy  
św iadectw  nadesłać pod: Zarząd dóbr 
L ubieńce obok Stryja". 1754-2

POW AŻNE Akcyjne T ow arzystw o U bez­
pieczeń , opeiriłjące g łów nie  w dziale  
życiow vm  na podstawije nadzw yczaj 
przystępnych taryf, wzorem  najnow - 
szy<‘n zagranicznycn system ów , poszu­
kuje ty lko  zdolnych i energicznych  
zastępców . Zgłoszenia pod „Stały d o ­
chód" do Am inistracjj pism a. 1753

I
MIESZKAŃ* 1, oKLEPY. 

10 presr* za wyraz. I
POKOJ kaw alerski um eblow any zaraz 

wynajm ę. Gotąba 9. m ieszkanie 4.
1736-2

H u m o r .

— Panie N iem aniokt, pan  test na­
prawdę stow nym  człow iek iem !

—  Jakto?

— Ano, gdy t panu zrob ił na kredyt 
palto, pow iedziałeś pan: „Uważam  się za 
pańskiego dozgonnego dłużnika". I jak  
!yvidię —  dotrzym uję pan słow aL .

I H L T

px> czyszczenia- 
Î AHIAIPOUW*̂  i 

I % ÓR2EYYA.MARMUB0J 
pKZEDMI0H> s ,

ś Osiowanych i siktg

KAŻDA dobra i sta­
ranna gospodyni dba o 
wzorową czystość garnków, 

rondli i wszystkich wogóle 
naczyn kuchennych prze­
de wszystkicm ze względów 
hygicntcznych, a następnie— 
estetycznycn.

Nie jest tak łatwo utrzymać 
wszystko stale w stanie 
wzorowej czystości! Jedynie 
przy pomocy Vim’u daje się 
to uókutecznic.

V tm  sp rz e d -je  sfę  w .
tnulych paczkach jak  
ró w n ież  i w  d o g o d n y ch  
pus skach.

Przedewszystkiem moczyd 
pi zez chwilę dany przedmiot 
w wodzie gorącej, trzeć 
p r ze d m i o t y  w i l g o t n y m  
gal  g an k ie m p o s y p a n y m  
uiir ’;m, a następnie dopro­

wadzać do połysku miękką 
ścierką.

System puszek Vim u iest 
bardzo praktyczny, a me­
talowe dno zabezpiecza 
od przenikania wody do 
puszki.

r .P ii—»#

POKÓJ słoneczny, frontow y, um eblow a­
ny od 1. m arca do wynajęcia zam oż­
nem u, pow ażnem u lokatorow i W iado­
m ość: O bozowa 3, m ieszkanie 6. od 
4 - 6 ,  1730-3

DOM parterowy z 6 ubikacjam i w o k o ­
licy  L istopada do sprzedania. W iado­
m ość u w łaśc ic ie la  Bandurskiego 1. 6. 
m iędzy 3 —6-tą. 1735

STAJNIA, zam knięta parcela na składy, 
ŻdUuewska, Podzam cze zaraz w ynaj­
m ie, sprzeda kancelarja adw okacka  
Jagiellońska 5 III p. 1677-4

POSZUKIW ANE m ieszkanie trzypokojo­
we z przynależnościam i Czynsz wedle  
um ow y. Zgłoszenia: gm ach głów nej
poczty ul. Słow acki >go I. piętro, drzwi 

r. 62. 1503-3

I KUr-NO i SFRZEDAK
12 rro*7V za w— <z.

ROŻNE m aszyny do szycia  okazyjn ie  
w ysprzedaje K om isowy, P iłsudskiego  
11 1719 30

MASZYNY ,,h em irg to n “ sprzedam  za 
100 i l .  Strystui. .Piekarska 17. J72§

PARCELA pw ufrontow a górna Radecka, 
150 sążni, do sprzedania. Inform acje' 
Kancelarja adw okacka Sienkiew icza 2.

1732

FORTEPIAN - pierw szorzędny i pianino  
sprzedam  niedrogo. K opernika 26. 
Skleuiarski. 1744-4

KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 
sprzedat w ill, parcel, dzierżaw a pen­
sjonatów . 1372-3

OTOMANY, M aterace, Fotele, Łóżka pa 
ten low e, najtaniej poleca Hagler, So 
bieskiegc 21. za gotów kę i na spłaty.

9763-*

KOŁDRY koce weł ?
niane. ma­

terace, poauszKi, łóżka, poleca 
najtaniej 

K a zim ie rz skibiA skl 
L w ó w ,  K o p e r n i k a  I. 4 .  Telat. 51-10

WŁAŚCICIELKA w yższej szkoły  kra­
w iectw a dam skiego zawiadam ia, że 

- przy szkole została otw orzona pra­
cow nia  m undurków, dla uczenie szkół 
żeńskich w cen ie po 20 zl Przyjm uje  
rów nież robotę- w najskrom niejszym  
zakresie po cenach najn iższych. — M. 
K ózłowaka. A kadem icka 2. I3b*

RuziNE DOhiEi~.ix.NDL. 
10 g ro s z y  za  w y ra z .

UNIEYVAŻN1AM zagubioną książeczkę  
wojskow ą na nazw isko Hersz Rolsztajn  
w ydaną przez P K 'J .  P iotrków  Trybu­
nalski. 1742

SPÓLNIKA z w iększym  kapitałem  du 
bardzo rentow nego i pew nego intere­
su poszukuje protokołow ana firma 
handlow a. Zgłoszenia do Administra 
cji pod ,,Erte 50''. 1751-2

UNIEW AŻNIA się  zgubioną książeczka  
w ojskow ą L. 45C XI. i karlę mol 
L, 492/XI f  a wydaną przez PKU. W ar. 
szaw a M, 2 na nazw isko Ernesl 
E pstein. .1740-2

BACZNOŚĆ! Senzacją dnia jest obecnie  
we Lwpwje w iaaom ość, że znany Gra 
fo iog Ramn Rosenbium  już przybył i 
udziela rad w najbardziej skom pliko­
wanych sprawach. Odgaduje prze 
szłość, przepow iada przyszłość i daje, 
najlepsze rady w zależnościach han­
dlow ych, procesach, m iłości, jakoteż 

podróżach. K orzystajcie z okazji. 
Przyjm uje codzienn ie od 9. rano przy 
ulicy  żLazimierzowskiej 20, 167$
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Podajemy do wiad amanci Szanownych Od 
biorca if. że Totuarzystu/a nasze uruchomiło własna 
fabrykę

i  ? ssi i t  a t elektrycznycl
iwialowaj marki „KANDESV15‘l 

Poszczególne iypy sa specjalnie skanstma 
y/ane do aśwJeUania:

ulic,
plP'S«.
urządzeń  perłow ych, 
to rńw  kolejow ych, 
dw orców  kolejow ych, 
hal latniczfch. 
zak iedów  przi myślowych.

szpitali, 
szkól.
sa l rysunkow ych, 
sk lepów , 
galerji obrazów ,

I t .  P-

K o s z to r y s y  i p o r a d y  t e c h n ic z n e  n a  ż ą d a n ie .

immmm  elektryczne tmmziĘ'
S p . z  o g r. od p .

Fabryka: Królewska Nuia, ui, 3go Maja 89/33, 
t e l .  6 0 0 .

Zarząd: Warszawa, ul. Miodowa 7, teł. 297-99. 
B iu ro  s p rz e d a ż y :

Warszawa, ul. Wikza Nr. 9-fle tei. sza-l?
L

I
A

a#
U M m m m m  dotycfyzas rsteó szybkości
itrcaz 24 gadziny itezwfóaasi iwS? wykazał ^ T O M  

średnia ciiyisść 137 km. ca gadzinę.
N ajs łynn ie jsza  i n a js ta r s z a  n a  świacie  f a b ry k a  sa m o ch o d ó w  S tu d c b ak e r  

w Ameryce dz ierży  s ta le  od w ie lu  la t  po dz ień  dz is ie jszy  p a lm ę  piervvszeńsiwa 
w szystk ich  r e k o rd ó w  w ytrzym ałośc i ,  tego d o w o d em  o s ta tn i  św ia tow y  re k o rd  
w ytrzym ałośc i ,  podczas k tó reg o  d w a  ser.yjne s a m o ch o d y  „ S tu d e b a k e r“ p rzeb ie ­
gły w b e z u s ta n n y m  biegu 48,000 kun ze ś re d n ią  szybkośc ią  110 km. n a  godzinę, 
z p lo m b o w an y m i  m o to ram i

STUDEUAKER b u d u je  6-cio i 8-mio cy lin d ro w e  m o to ry  o sile 40, 70, 85 
i 100 II I ’., w  k ażde j  k las ie  i w każde j  cenie, od doi. 1.700.— do 5 6 0 0 —, a  k aż ­
dy model,  każdej  w ie lkości  jest w sw oim  ro d z a ju  typem  skończonym .

cstrzezeniei
P o d a je m y  d o 'w ia d o m o ś c i  in te r e s o w a n y c h  

osób , że  pp. B S "  F i l  p  - Kling J a . i ó b  n ie
s ą  już n a s z y m i  k ,v izy  o ram i,  n a  m a ją  p r a w a  
do p rz y jm o w a n ia  dla n a s  w n io s k ó w  o u ec- 
p ie c z e n i t ,  te m b a rd z ie j  do i n k a s o w a n  a  s k ła d e k  
lu b  p o b ie r a n ia  z a d a tk ó w  n a  n a s z  r a c h u a e k .  
Za  za a k a s o w  m e  pie  .iądze  z p o w  ższy. h  ty ­
tu łó w  In s ty tu c ja  n a s z a  n ie  b ie rz e  ż a d n e j  od- 
p  ,w iedz ia lnośc i .

,yVESTA “
B a n k  i T o w a rz y s tw o  W z a je m n y c h  

U b e 'p ie c z e ń  w  P o z n a n iu

OdJział w e  Lwowie-

K azaem u  b ez  poręKi -«uł.
sprzeda i  A TC“  UL. SOBIESKIEGO l i  
ilrm a „ I  n l L  Telef. Nr. 43-39.

p y  M E B L E
w szelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY

Inscrujc e w 
Gazecie 

Porannej

JEhlERALNA REPREZENTACJA 
NA MAŁOPOLSKĘ

JÓZEF ItnZŁOWSKI
lwów. Akademicka % Tei. 53-53ł ‘ • v-'< i
p o s ia d a  s ta ie  n a  s k ła d z ie  w e  L w ow ie w ie le  m o d e li z  k a ż d e j k ia sy  

sa m o c h o d ó w  osobow ych: i p o d w o zi to w aro w y ch .

O L S K A
J e s t  25 z rz ę d u  p a ń s tw e m , gdz ie  w  w y ‘ą tk o w o  kro* k im  
czasie  zdobyli* s f b e  ry n e k  ZG2na Gd 100 St, ni dości- 
gn  o n e  jckości,  n a jb a ra z ie j  p o sz u k iw a n a  n a  ry n k a c h  
św ia to w y c h  h e r b a t a  a n g ie lsk a

L Y O N 8 ’ a
Do n a b y c ia  we w sz y s tk ic n  h a n d la c h  k o lo n ja ln y c h  w  całej Polsce  
PR ZLD STA W IC IEL NA LVvÓW: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKAł 2

M END EL RE TT IG  ur.  1900 un iew ażnia  
?.agubioną książkę  w o jsk o w ą  w y d an ą  
przez PKU. Lwów m ias to .  1739

JĘ D R Z E J  M IE l  N IK IEW IC Z  a T a ra w y  
wołoskiej u n iew aż n ia  zgub ioną  k s ią ­
żeczkę w ojskow ą.  1733

WODOCIĄGI ro z m ra ża  i r e p e ru je  wsz 
s tk ie  ro b o ty  ślusarsk ie ,  ul. Sykstuskn  
I. 3 i  1743

CENT OGIOSZENj 
Tn wiersz 1-szpaltowy m lltmctroy - 

fszer Sfl mm ) op>oszcnfa zwrkt? za tek 
*trm 16 gr., za wiersz -1.szpalt.- m ilim e­
trowy (szer 60 mm ) nadesłane 40 gr., 
za wiersz l-szpalt, m ilim etrowy (szer 
66 mm.) po kronice 45 gr.,- za wiersz I 
szpalt, m ilim etrowy (szer 60 mm.) w 
tciclcic fkr-ciiika, renertuart 55 gr **

wiersz ]-szpatt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz (, 

-szpalt, m ilim etrowy (szer. 6(1 mm.) na 
p!erwsze| stronie 70 gr.. arobne ogłoszę 
nla za słowo 10 gr., fcnpno I sprzeda! za 
słowo 32 gr., m atrym onialne, korespon  
dencje 1 prywatne za slnwo 12 gr., dla 
oolrzebających pracy lub pnsady S gr 
Ogłoszenia drobne przy jinnf-m v tvlki» za

cnlówhe. Cała st-nna og łoszen ^ w a SM" 
zł., cala strona tekstowa 600 cl., cała 
strona pod nagłówkiem  (1-szal 700 zł. 
Ogłoszeni*. zam lefseow e 30 proc. droższe. 
7a ogłoszenia w nilrlsrn zastrzeżonem  
"gloszenta osobno stojące 1 Łez nnmero 
doliczam y 25 proc. O dpowiedzialności za 

■rmlnowy drak nie przyjm ojem y Porta 
przekazów nie boolflkuIcm y — Uwaga

Kolumny ogłoszen iow e są podzielone os 
8 łam ów tszpa ltj tebstow e na 1 lo r ?  
I szpalty).

PRPNTJMEti AT 4 m les leesn ^
Z dostawa na m iejsce la t  prze­

syłką pocztow a ,  , z l  I M
Uri dostaw y < « ,  d .  I —
/ a granicy rl k ć*

Z ftiueiuui 3pyik> jyyjąwu, *«* GAUD.&i A pod z r̂.Ł, J, TLus.jyiX.uO, yre Lwowie, Vop. zcd. & l  <-ż* Ais a.zv- ■ * w >> -><zL


